
NR 9 (133) 3. III. 1951 R. CENA 30 GR
M.ira

STUDENCKIE CZASOPISMO SPOŁECZNO-LITERACKIE

"b z ii uf n u m a rz a :

V ^ ,Z M P - o w c y  w klaso-
w ej b itw ie  o ziarno

. i siew str. 2
' Ä  Senat A kadem ick i F o li-

te chn ik i Śląskiej anah-
żuje p ierwszą sesję no-
wego typ u str. 3

0  Nad P ierw szym S ta r-
tem str. 5

0  W  25 rocznicę w yda-
n ia  „Zagadnień le n i-
n izm u“ str. 6

0  Jak kom som olcy stu-
d iu ją  m arksizm - len i.
n izm str. 7

Pawłów -  twórca materialistycznej fizjologii

i .  P. Pawłów w czasie operacji w Leningradzkim Instytucie Medycyny 
Doświadczalnej 1927 roku.

Wśród genialnych uczonych, któ­
rymi słusznie szczyci się naród ra­
dziecki i cała postępowa ludzkość, 
jedno z pierwszych miejsc zajmuje 
Iwan Pawłów.

Czym zasłużył się Iwan Pawłów, 
że jego nazwisko stało się znane na 
całym świecie? Na czym polega 
istota jego nauki?

Swoimi klasycznymi pracami z 
zakresu fizjologii, krążenia i tra­
wienia Pawłów udowodnił, że za­
równo w regulowaniu procesów 
przemiany materii, jak i  w;walce z 
rozwojem wielu chorób, główną ro­
lę odgrywa system nerwowy. Doce­
nienie olbrzymiego znaczenia cen­
tralnego układu nerwowego w fizjo­
logii stało się podstawą naukowej 
działalności Pawłowa. Całe swoje 
życie poświęcił on badaniom regu­

lowania przez układ nerwowy pro­
cesów zachodzących w organizmie.

Na klinice sławnego lekarza ro­
syjskiego S. P. Botkina obronił Pa­
włów swoją pracę dyplomową o 
nerwach regulujących działalność 
serca (1883) wiążąc raz na zawsze 
swoje badania z zakresu fizjologii 
z .potrzebami k lin ik i i praktyką le­
karską.

Pawłów pierwszy w ykry ł istnie­
nie dwóch par nerwów, działających 
antagonistycznie na kurczliwość 
serca,. Dotychczas znane były jedy­
nie nerwy przyspieszające łub zwal­
niające czynność serca. Odkrycia 
Pawłowa wykazały w pływ  nerwów 
na działalność nie ty lko  serca, ale 
w ogóle narządów wewnętrznych. 
Doprowadziło to do powstania nau­
ki o t. zw. odżywczym unerwieniu

Głos towarzysza Stalina
Z Moskwy rozległ się głos 

najwyższego autorytetu mo­
ralnego współczesnej ludzko­
ści — towarzysza Stalina: Wiel­
ki nauczyciel ludóW, ' wódz o- 
bozu pokoju udzielił odpowie­
dzi korespondentowi „Praw­
dy“ na szereg pytań z dziedzi­
ny polityki zagranicznej.

Cała ludzkość niejednokrot­
nie miała możność przekonania 
si_q, że słowa wielkiego wodza
■parta b o ls z e w ic k ie j  zawsze  
sprawdzają się z histeryczną 
niechybnością. Dlatego też wy­
powiedź towarzysza. Stalina 
wstała przyjęta przez ludy 
wszystkich krajów jako wy­
tyczna działania wskazująca

VI piwne posiedzenie 
Kom tetu Cenîralnego PZPü

w  dniach 17 i 18' lutego odbyło 
sie w Warszawie VI plenarne 
posiedzenie Komitetu Centralne­
go Polskiej Zjednoczonej «Partu 
Robotniczej.

Plenum wysłuchało referatu 
Prżewfldnicząęćgo KC PZPR tow. 
Bieruta n.t. „Walka narodu pol­
skiego o pokój i Pian 6-letm“ 
oraż referatu członka Sekreiaria. 
tu Biura Politycznego KÇ PZPR 
tow. Hilarego Minca n.t. „Za­
dania gospodarcze na 1951 r.‘ .

Po referatach rozwinęła się 
ożywiona dyskusja, w której za­
brało głos 27 osób.

Na zakończenie swych obrad 
Plenum powzięło jednomyślnie 
następującą uchwalę:

Plenum Komitetu Centralnego 
przyjmuje tezy, zawarte w refe­
ratach tow. Bieruta i tow. Minca 
jako wytyczne działania i zobo­
wiązuje wszysfkie organizacje 
partyjne do walki o pełną ich 
realizację.

Referat tow. Bolesława Bieru­
ta zamieszczamy w dzisiejszym 
numerze w specjalnym dodatku.

właściwą drogę, po której po­
winny one kroczyć.

Wypoiuiedź towarzysza Sta­
lina rzuciła jaskrawe światło 
na knowania agresorów. To­
warzysz Stalin zdemaskował 
bezwstydne oszczerstwa Attlee 
i dowiódł, że Attlee nie. chce 
pokoju i kroczy za USA drogą 
rozpętywania nowej wojny. 
Stalin wykazał, że agresorzy 
podobnie jak Hitler usiłują 
wmóioić własnym narodom, że 
są „ zagrożone“ przez ZSRR, 
przez rzekome zbrojenia ra­
dzieckie.

Towarzysz Stalin powiedział:
„Gdyby premier Attlee był 

mocny w nauce o finansach 
czy ekonomii, zrozumiałby z 
łatwością, że żadne państwo, 
nie wyłączając państwa radzie­
ckiego, nie może rozwijać całą 
parą przemysłu cywilnego, za­
czynać wielkich budowli w ro­
dzaju elektrowni wodnych na 
Wołdze, Dnieprze, Amu-Darii, 
wymagających, dziesiątków mi-\

. liardów wydatków budżeto- 
wych, kontynuować polityki 
systematycznego obniżania cen 
towarów masowego spożycia, 
co również wymaga dziesiąt­
ków miliardów wydatków bud­
żetowych, nie może lokować 
setek miliardów w odbudowę 
zniszczonej przez okupantów 
niemieckich gospodarki naro­
dowej, — a zarazem i w tym 
samym czasie mnożyć swych 
sił zbrojnych, rozwijać prze­
mysłu wojennego

Po cóż więc imperialiści rzu­
cają oszczerstwa na ZSRR? Po 
to, by ułatwić sobie przygoto­
wania do agresji —  stwierdza 
towarzysz Stalin.

Mówiąc o interwentach ame­
rykańskich na Korei, • którzy 
próbują flagą ONZ przesłonić

K orpsnnndenciii w „Poprostu“ pomogła...

BĘDZIEMY ZWALCZAĆ
k a ż d y  o b jaw  m a rn o tra w s tw a

W numerze 7 (131) „Poprostu“ za­
mieściliśmy notatkę p. t. „Musimy 
zwalczać każdy objaw marnotraw­
stwa“ , w której korespondent nasz 
donosił z S. G. G. W. w Warszawie 
o marnotrawstwie czasu przez stu­
dentów I r. wydz. roinego na pra­
cowni chemii ogólnej.

Po ukazaniu się w piśmie tej no­
tatki grupy studenckie I, II, III, IV, 
pierwszego roku wymienionego wy­
działu ustosunkowały się samokry- 
tyoznie do podanych w korespon­
dencji faktów — postanawia jąę^zlik- 
widować w swoim zakresie marno­
trawstwo czasu przeznaczonego na 
ćwiczenia. Grupy te uznały za ko­
nieczne zwalczać nie tylko towarzy­
skie „pogaduszki“ w czasie ćwiczeń, 
ale prowadzić również ścisłą samo­

kontrolę przygotowania się do ćwi­
czę,ń poszczególnych członków gru­
py _  co przyczyni się do lepszego 
wykorzystania zajęć praktycznych 
w pracowniach.

Wspomniane grupy, podejmując 
wezwanie kolegów z wydz. wetery­
narii U. W. przyjęły równocześnie 
w ’ tym" samym dniu długofalowe zo­
bowiązanie oszczędzania odczynni­
ków chemicznych i sprzętu labo­
ratoryjnego, aby ' przez oszczędną 
gospodarkę materiałami" móc je dłu­
żej używać.

Wspomniane grupy wezwały gru­
py innych wydziałów uczelni do po­
dejmowania podobnych zobowią­
zań.

"v sz. z.

grabież i rozbój, Stalin powie­
dział:

„Jeżeli Anglia i Stany 
Zjednoczone ostatecznie od­
rzucą propozycje pokojowe 
Chińskiego Rządu Ludowe­
go, wojna w Korei może za­
kończyć się jedynie porażką 
interwentów.“
Wojna ludu koreańskiego 

przeciwko amerykańskim in­
terwentom » ich poplecznikom, 
jest, wojną sprawiedliwą. Żoł­
nierze Koreańskiej Armii Lu­
dowej i walczący Wraz z nimi 
ochotnicy chińscy bronią przed 
najazdem imperialistów swej 
ziemi, swego ludu. Natomiast 
żołnierze i oficerowie wójsk 
interwencyjnych prowadźą 
wojnę grabieżczą, wojnę nie w 
obronie ojczyzny lecz w inte­
resie garstki monopolistów, dą­
żących w ślad za Hitlerem do 
„panowania światowego“. Dla­
tego też jeśli imperialiści nie 
przyjmą propozycji pokojo­
wych Chińskiej Republiki Lu­
dowej czeka ich jedynie całko­
wita porażka.

Towarzysz Stalin wskazuje 
na to, że agresorzy amerykań­
scy spychają ONZ na zgubną 
drogę Ligi Narodów.

W słowach towarzysza Sta­
lina wyrażone jest oburzenie 
postępowej ludzkości na nik­
czemne i wyzywające naigry­
wanie się z zasad ONZ. Stalin 
podkreślił, że imperialiści za­
dają ciężki cios ONZ, prze­
kształcając ją w narzędzie roz- 
palomia nowej wojny. Jasne 
je-st, że narody tracą zaufanie 
do organizacji, której celem 
miało być zapobieganie agre­
sji, a która pod kierownictwem 
USA stała się szyldem dla a- 
gresorów.

Towarzysz Stalin stwierdza, 
że trzecią wojnę światową nie 
można obecnie uważać za nie­
uniknioną. Wszystko zależy od 
tego, jak narody będą broniły 
pokoju. Towarzysz Stalin mó­
wi:

„Pokój będzie zachowany 
i utrwalony, jeżeli narody 
ujmą w swe ręce sprawę za- 

} chowania pokoju i będą bro­
niły jej do końca. Wojna 
może stać się nieuniknioną, 
jeżeli |  podżegaczom wojen­
nym uda się omotać siecią 
kłamstw masy ludcmie, oszu­
kać je, wciągnąć je do nowej ' 
wojny światowej.

Dlatego też szeroka kam­
pania na rzecz zachowania 
pokoju jako środek zdema­
skowania zbrodniczych ma­
chinacji podżegaczy wojen­
nych ma obecnie znaczenie 
pierwszorzędne."
Wielki chorąży pokoju —  

Józef . Stalin,., wskazuje naro-

dom całego świata drogę do po­
koju. Oświadczenie Stalina 
mobilizuje narody wszystkich 
krajów do jeszcze bardziej zde­
cydowanej walki o zwycięstwo 
sprawy pokoju. Wpaja cno 
wiarę w siły mas ludowych, 
p e w n o ś ć  zwycięstwa postępu 
na całym świecie. 1 dla nas 
s ło w a  Stalina są bojowym ha­
słem wzywającym do jeszcze 
ściślejszego zespolenia się w

•tężnych szeregach obrońców 
pokoju, jeszcze szybszego bu­
dowania w- naszym kraju so-* 
cjalizmu.

Towarzysz Bierut w swym 
przemówieniu na VI Plenum 
KC PZPR mówi:

„Dla narodu polskiego walka 
w obronie pokoju wiąże się jak 
najściślej z zadaniami Planu 
6-letniego, który jest- planem 
wyrwania Polski z wiekowego 
zacofania, planem usunięcia jej 
słabości gospodarczej jako spu­
ścizny dawnego ustroju obszar- 
niczo-kapitaliśiycznego.“

Walka o produkcję, walka z 
zacofaniem, walka z przeżytka­
mi kapitalistycznej przeszło­
ści —  oto nasz wkład do walki 
o pokój.

Do wzmożenia tej walki, do 
rozszerzenia frontu bojowni­
ków wzywa nas towarzysz 
Stalin.

narządów. Znaczenie systemu-ner­
wowego dla odżywiania tkanek i 
komórek organizmu, a więc wpływ 
na przyspieszenie lub . osłabienie , ich 
działalności, zostało przez Pawłowa 
udowodnione i  przyjęte przez jego 
uczniów.

Wspaniały chirurg, dokładny i 
cierpliwy eksperymentator — . Pa­
włów zaczął od 1889 .roku systema­
tycznie badać. podstawowe . prawa 
trawienia. Pawłów wykrył nadzwy­
czajną zgodność działania gruczo­
łów trawiennych, która zachodzi 
dzięki centralnemu systemowi ‘ner­
wowemu i określił podstawowe za­
sady działania narządów trawien­
nych.

Rezultaty jego badań, zostały ó- 
publikowane w znakomitych „W y­
kładach o działalności głównych 
gruczołów trawiennych“ (1897). Pod 
względem nowości tematyki, obfi­
tości faktów i oryginalności książka 
nie miała sobie równych w nauce 
fizjologicznej. Talent Pawłowa za­
błysnął olśniewającym światłem wy­
wołując powszechny podziw i u- 
znanie.

Dzięki tym pracom Pawłowa, me­
dycyna uczyniła ogromny krok na­
przód. Wszystkie ' obecne metody 
badań i leczenia chorób przewodu 
żołądkowo _ jelitowego oparte śą 
na dokładnych i wspaniale uogól­
nionych wnioskach z doświadczeń 
Pawłowa na psach. Jednocześnie 
jednak Pawłów zawsze wskazywał, 
że procesy zachodzące w organiz­
mie człowieka są bez porównania 
bardziej złożone niż procesy zacho- 
dżące u zwierząt. ( j  ! : :i /

Badania Pawłowa w dziedzinie 
trawienia i odżywiania szybko po- 
c-.nn... ■ ■ " 'cz-r ii
zjologię i medycynę. W początkach 
XX _ wieku Pawłów rozszerzył gra­
nice badań rozpoczynając, pracę nad 
naukowym, ma-terialistycznym okre­
śleniem zależności organizmu od 
warunków zewnętrznych., Powłow 
póstańowjl drogą doświadczeń roz­
wiązać poruszony przez: „ojca ro­
syjskiej fizjologii“  Sieczenowa pro­
blem: co to są odruchy mózgowe?

W tym celu Pawłów zatrzymał, się 
na badaniu odruchów warunkowych 
gruczołu ślinowego — tymczasowych 
połączeń kojarzeniowych powstają­
cych w mózgu,

Pawłów  wykazał za pomocą grun­
townych doświadczeń, że-ślina mo­
że wydzielać się ńie 1 tylko podczas 
karmienia zwierzęcia, ale i na sam 
widok pokarm'.!, pod wpływem sa­
mego jego zapachu, poci wpływem 
odgłosu kroków człowieka, który 
zazwyczaj przychodzi karmić psa, 
w określonym stałym czasie kar­
mienia- itd. W odróżnieniu od- pro­
stego wrodzonego -i dawno -znane­
go odruchu bezwarunkowego: «wy­
dzielania śliny, podczas samego 
aktu jedzenia, działanie oddalonych

bodźców (np. widok jedzenia, jego 
zapach, odgłos kroków) wywołuje 
wydzielanie śliny nie od razu, lecz 
stopniowo po kilku skojarzeniach 
ubocznego bodźca (na przykład 
dzwonka) z procesem spożywania 
pokarmu.

Tego rodzaju odruch otrzymał 
nazwę odruchu warunkowego. Je­
śli usunąć 'korę mózgową zwierzę­
cia, to wszystkie odruchy bezwa­
runkowe ¡(żucie, połykanie itd.) po­
zostaną; a odruchy warunkowe 
znikną A więc. kora mózgowa jest 
siedliskiem warunkowych odruchów 
inaczej mówiąc — siedliskiem for­
mowania się. indywidualnego do­
świadczenia ; zwierzęcia.

„.„Układ nerwowy na naszej pla­
necie, — pisał Pawłów — jest nie­
wypowiedzianie złożonym i najdo­
kładniejszym układem stosunków 
powiązań licznych części organizmu 
między sobą i organizmem, jako 
złozónym systemem i nieskończoną 
liczbą wpływów zewnętrznych... Sta­
łą łączność zewnętrznego bodźca z 
odpowiadającą mu działalnością 
organizmu można z pełnym uzasad­
nieniem nazwać odruchem bezwa­
runkowym, a łączność czasową — 
odruchem warunkowym.

Odkrycie odruchów warunkowych 
oddało w ręce fizjologa-eksperymen- 
tatotą- dziedzinę najbardziej złożo­
nych .zjawisk psychicznych. Stało 
się niożliwe stworzenie za pomocą 
cżaśbWyęh połączeń, tysięcy no­
wych odruchów warunkowych oraz 
badanie.,ich powstawania następu­
jącego w odpowiedzi na wszelkiego 
rodzaju zewnętrzne sygnały.

Pawłów i jego uczniowie zaczęli 
łączyć dodatnie i ujemne (hamują­
ce) bodźce i określać współdziałanie 
odpowiednich procesów w korze 
mózgowej; StopniówO "wyjaśniło się, 
:że złożone zjawiska działalności 
wyższego układu nerwowego spro­
wadzają się, do; określonego stosun­
ku tych dwóch podstawowych pro­
cesów — podrażniania i hamowa­
nia — w. korze mózgowej ,do ich 
nieustannego ruchu i zmian. Dzia­
łalność: wyższych ośrodków nerwo­
wych składa się ze stałego kolej­
nego następowania po sobie tych 
podstawowych zjawisk w ich swo­
istej dialektyce.,Dzięki: temu wyjaś­
niona została fizjologiczna natura 
snu i hipnozy, będących dawniej 
schronieniem .dla" wszelkiego rodza­
ju  przesądów i szarlatanerii. ;

Osiągnięcia nowej dziedziny 
nauki wykazały całą głębokość 
myśli Pawłowa; która doprowadzi­
ła go do - dialektycznego uogólnienia 
i zrozumienia jedności obydwu prze­
ciwstawnych sobie procesów dzia­
łalności układu nerwowego i do o- 
kreślenia pojęcia snu jako rozprze­
strzeniającego się hamowania móz­
gu. Pawłów wykazał ogólne prawa

(dokończenie  na s tr . S-ej)
* ^

Wielki dzień studentów Politechniki Wrocławskiej
Przed Politechniką Wrocławską 

ruch jak podczas manifestacji 1- 
majowęj. Przez trzy megafony, ra­
diowęzła, zmontowanego przez stu­
dentów fizyki pod kierownictwem 
mgr. Jaśkiewicza brzmią słowa kol. 
Kocha — przewodniczącego ZU. 
ZMP Politechniki: .— „Koleżanki 
i koledzy!! — Weźmiemy dziś udział 
w  budoWe Nowej Huty!. Tysiące 
cegieł, które poślemy naszym kole­
żankom i kolegom, pracującym przy 
budowie socjalistycznego miasta, bę­
dą najlepszą odpowiedzią na kno­
wania imperialistycznych , podżega­
czy wojennych, będą naszym wkła­
dem w budownictwo pokoju!

Jest ósma rano. Na placu przed 
Politechniką ponad 2400 studentów 
entuzjastycznie .oklaskuje ¡słowa 
przewodniczącego Zarządu Uczel­
nianego ZMP. ' (Podzieleni na . 4 
brygady studenci ' u^aj^jsję następ- i  
nie na wyznaczone miejsca pracy 
z wesołą piosenką — ha przekór 
pochmurnej, nieprzyjaznej pogo­
dzie. , , ; i»,,.-.

Na ul. Kościuszki studenci: wydz 
mat. - fiz. - ‘chem. i wydz. mecha­
nicznego dobrali się do olbrzymiej 

. sterty’ gruzu znajdującej się tuż 
przed mleczarnią. Zwały gruzu ob­
chodzą właśnie w tych dniach dwu- 
lecte, jako przedmiot bezskutecz­
nych skarg miejscowej prasy.

Tempo pracy fantastyczne. Sa­
mochody nie mogą nadążyć. Część 
ludzi przechodzi na usypisko. Ko­
ledzy fizycy . wspólnie z mechani­

kami „wyrywają“ cegły-aż marszczy 
się i wyraźnie maleje pulćhhai góra.

Zobaczyły to koleżanki' -.. pielęg­
niarki, odstawiły na. bok; swoje.-ap­
teczki, zakasały rękawy i  dalej do 
roboty. No cóż,. zaraziły, .się’entu?r 
jazme-m a na r to żadna apteczka 
nie pomoże! Dwoi się ; i ¡troi-przo­
downik w . nauce; i pracy, "społecz­
nej na wydz. . mat.-fiz.-chem. — 
.kol. Bazan. , , .

Przed Komitetem Miejskim - PZPR', 
■gdzie do niedawną: piętrzyła się gór 
r-i ruin.; : pracu ją koledzy :z dnżyiye- 
rii. Są tu równ e? absolwenci Po­
litechniki. C "t .

Długie . ramiona transporterów 
przenoszą gruzy na wagony; Współ:- 
zawodniczą-z nimi* wagonetki,. któ­
re dudniąc w plątaninie wąskie?) 
szyn,: przewożą" "gruz.. ( cegły."z głę­
bi', dużego placu , do - rampy, przy 
której stoi 21 wagonów. W krótkim 
czasie wagony, zostają .załadować 
ne. Wyróżnia się tu , gr.upa k -l 
Dzięgiela z I  roku inżynierii — m;
i.n. kol. kol;: "Lec, Zięba, iRostrzycki, 
a : wśród;, absolwentów .dobry‘ przy■{ 
kład , dają. kol., kol. .Kaliworski, So- 
boniach, Pilecki. Przy wagonet- 
kach dzięlrpe, im sekundują- kol. 
kol. Sieczkowski i  Strasz! .

Na ul. Kolejojyej nąjwcselej i 
najgłośniej.; Ale; przęcież -śmiech, 
i  dobry humor pomagajątylko wi 
pracy. Grupy wydz..' architektury, 
i wyższych lat wydz.,-,elektrycznego, 
ładują tu kruszywo.-ceglane.; dla,

Nowej Huty. Przy wrocławskim 
PDT ładuje się je na samochody, 
a ną ul. Kolejowej — do wago­
nów. . .. .
- 10 wagonów 25-tonowyćh zała­
dowano .w rekordowym czasie. Przy­
czyniła ; się do; tego .grupa kol. Szpa- 
kpwicza. (II rok. Architektury): kol. 
.kol. Mackiewicz, Wyczałkowski, 
-Futerlajb, Gierczak, Potembski o- 
raz kol. Kuczko Barbara z I  ro­
ku. Kobieca brygada ciągników 
nie , mogła nadążyć, (zwłaszcza , że 
brakowało w tym dniu 10 ciągni­
ków). • - - ; . - .  • .: ■, _

Na Placu Wolności odbywa się 
ładowanie cegieł. Pracńją tu stu­
denci wydz, chemii i wydz'. lo t­
niczego, wraz ze swymi młodszymi 
kolegami, z wrocławskich szkół 
średnich. Czerwone transparenty 
kwitną ponad stosami - cegieł .has­
łami o socjalistycznej pracy. Plac 
tętni życiem; 15 wielkich wago­
nów częka na swoją porcję ładun­
ku. •.

Kol. Bezman z I  roku chemii 
rzuciła hasło współzawodnictwa: 
kto'prędzej załaduje „swój“ wa­
gon. ■

Poleciały cegły długimi rzędami 
rozstawionych ludzi, kierowane dzie. 
hątkami zręcznych rąk. Pierwsi 
naładowali swoje wagony chemicy

Srupy kol. Kucharskiego i Bog- 
Sąwiaka. Nie’ poprzestali jednak 
ńa; własnym -zwycięstwie.' Poszli 

(dokończenie na »Ir. 7-ej*



ŚWIĘTO NARODU E d im n /  J b m h m w k l.WIELKIE
W zgodnej, wielonarodowej ro­

dzinie narodów radzieckich w 
dniach 18 i 25 bm. odbyły się wybo­
ry  do Rad Najwyższych republik 
związkowych i autonomicznych 
tworzących jednolity, potężny 
Związek Radziecki.

Wszystkich 16 republik związko­
wych wchodzących w skład ZSRR, 
jest równych w swych prawach. Każ­
da radziecka republika Związkowa 
stanowi państwo suwerenne, samo­
dzielne. Suwerenność republik 
związkowych ograniczona jest je­
dynie zakresem tych funkcji, które 
dobrowolnie przekazały one ogólno­
związkowym organom władzy pań­
stwowej.

W szeregu republik związkowych 
obok narodów, które dały swą na­
zwę r^ub lice , żyją również inne 
narody; stanowiące mniejszość lud­
ności. Narody te utworzyły na za­
sadach dobrowolności swe radziec­
kie formacje narodowo-państwowe 
w składzie republik związkowych — 
republiki autonomiczne, obwody 
autonomiczne,, okręgi narodowo­
ściowe. W składzie republik związ­
kowych jest 16 republik autonomicz­
nych. Narody tych republik korzy­
stają na swym terytorium z praw 
samorządu państwowego we wszyst­
kich sprawach życia wewnętrznego.

Najwyższym organem władzy 
państwowej republiki jest jej Rada 
Najwyższa, wybierana przez Oby­
wateli tej republiki na okres 4 lat. 
W odróżnieniu od Rady Najwyższej 
ZSRR, składającej się z dwóch 
ẑb Rady Związku, reprezentują­

cej wspólne interesy wszystkich lu ­
dzi pracy ZSRR, niezależnie od ich 
narodowości, oraz Rady Narodowo­
ści, odzwierciedlającej odrębne spe­
cyficzne interesy narodów, — Rady 
Najwyższe republik związkowych 
mają tylko jedną izbę.

Uprawnienia Rady Najwyższej 
republiki związkowej są szerokie. 
Jest ona jedynym organem ustawo­
dawczym republiki. Tylko do Rady 
Najwyższej republiki związkowej 
należy prawo uchwalania i  zmiany

konstytucji republiki. Rada Naj­
wyższa republiki związkowej za­
twierdza konstytucje republik auto­
nomicznych, zatwierdza plan gospo­
darki narodowej i budżet republiki 
związkowej, korzysta z prawa 
amnestii i ułaskawienia obywateli 
skazanych przez organa sądowe re­
publiki. W myśl Konstytucji ZSRR 
republiki związkowe mają prawo 
tworzenia swych formacji wojsko­
wych i utrzymywania bezpośred­
nich stosunków z państwami zagra­
nicznymi. Rada Najwyższa republi­
k i związkowej wybiera Prezydium 
Rady Najwyższej, będące kolegial­
nym prezydentem republiki. W ca­
łej swej działalności Prezydium Ra­
dy Najwyższej republiki związko­
wej podlega Radzie Najwyższej, któ­
ra je wybrała. Realizując swe peł­
nomocnictwa wydaje ono dekrety 
w oparciu o obowiązujące ustawy. 
Każda republika związkowa ma 
swój rząd — Radę Ministrów. Two­
rzy go Rada Najwyższa republiki. 
Rząd jest odpowiedzialny przed nią 
a w okresach pomiędzy sesjami Ra­
dy Najwyższej — przed jej Prezy­
dium. Na podobieństwo najwyższych 
organów władzy ZSRR i republik 
związkowych zbudowane są rów­
nież najwyższe organy republik au­
tonomicznych.

Działalność najwyższych organów 
władzy republik związkowych i 
autonomicznych w myśl zasad le­
ninowsko - stalinowskiej polityki 
narodowościowej, prowadzona jest 
w języku republiki, z uwzględnie­
niem cech gospodarki, bytu i  ku ltu­
ry narodów tych. republik.

W dniach wyborów do Rad Naj­
wyższych, które obyły się 18 i 25 
lutego br. dziesiątki milionów wy­
borców poszły do urn by oddać 
swe głosy na najlepszych synów i 
córki narodu radzieckiego. Na ze­
braniach przedwyborczych, na któ­
rych zgłaszano kandydatów na de­
legatów do Rad ludzie radzieccy 
wszędzie z olbrzymim entuzjazmem 
zgłosili jako pierwszego kandydata 
na delegata, wielkiego wodza, nau­
czyciela i  przyjaciela narodu ra­

dzieckiego Józefa Stalina. Jedno­
cześnie zgłoszono również jako 
kandydatów na delegatów najbliż­
szych współbojowników wielkiego 
wodza — kierowników partii bol­
szewickiej i rządu, radzieckiego. Na 
równi z tymi pierwszymi ogólnona­
rodowymi kandydatami ludzie ra­
dzieccy wymienili także nazwiska 
wielu wiernych synów i córek Kra­
ju  Rad — przodujących robotników 
zakładów przemysłowych, fabryk, 
kopalń, najlepszych 'kołchoźników, 
nauczycieli, uczonych, wojskowych, 
artystów, pisarzy, młodzieży i  stu­
dentów.

Wśród delegatów do Rad Najwyż­
szych widzimy ludzi znanych wy­
borcom ze swych osiągnięć na po­
lu pracy i działalności społecznej. 
Są tam obok Erenburga, Fadieje- 
wa, Niesmiejanowa, zwykli kołchoź­
nicy jak W. Piszczulina, którą od 
przeszło 12 lat umiejętnie kieruje 
przodującym gospodarstwem koł­
chozowym im. Chruszczowa; jak 
córka byłego wyrobnika, absolwen­
tka radzieckiej wyższej uczelni, 
przewodnicząca kołchozu w Łotew­
skiej SRR Ligsma Rosenberg; Wiej­
ska nauczycielka szkoły początko­
wej. z rejonu łosiewskiego O. Skria- 
bowa, która od 22 lat pracuje w 
swym zawodzie; laureat Nagrody 
Stalinowskiej murarz-nowator Wa­
silij Korolew 1 tysiące innych sze­
regowych żołnierzy pokojowej pra­
cy.

Obowiązkiem każdego delegata 
jest zdawanie sprawy wyborcom ze 
swej pracy i z pracy Rady Naj­
wyższej. Naród śledzi pracę dele­
gatów, kontroluje ich działalność. 
Jeśli delegat zawiódł zaufanie, 
wyborcy mają prawo odwołania go 
w każdej chwili i  wybranie innego. 
Prawo przedterminowego odwoła­
nia delegata jest jedną z najważ­
niejszych gwarancji zwierzchności 
narodu w państwie radzieckim, wy­
raża niewzruszalność suwerenności 
narodu.

Meldunki o osiągnięciach produk­
cyjnych mas pracujących w ramach

przedwyborczego współzawodni­
ctwa pracy świadczą c potężnym 
entuzjazmie z jakim naród radzie­
cki przygotował się do wyborów. 
Na gruncie nieustannego wzrostu 
wydajności pracy, przekroczone zo­
stały znacznie zobowiązania, podję­
te w ramach współzawodnictwa na 
cześć wyborów.

Tak np. żnany tokarz-stachano- 
wiec z zakładów samochodowych 
im. Stalina w Moskwie — Sergiusz 
Buszujew, zaciągając wartę stacha- 
nowską z okazji wyborów postano­
w ił doprowadzić szybkość skrawa­
nia metali do 2.000 m. ną minutę. 
Euszajew swe zobowiązanie już 
przekroczył. Młody tokarz-nowator 
osiągnął rekordową szybkość skra­
wania metali —- 2.050 m. na minutę. 
Szybkość taka przy cięciu metali 
jest dotychczas nieznana W prakty­
ce przemysłowej.

Poważne sukcesy osiągnęli bu­
downiczowie wieżowców, moskiew­
skich, którzy pełnili warty stacha- 
nowskie nd budowlach 20 i 30-pię- 
trowych gmachów. Przy budowie 
wieżowca na Placu Smoleńskim 
młody stachanowiec — Piotr Titow 
ułożył na 27 piętrze 54 m.2 płyt ce­
ramicznych. W ten sposób wykonał 
on swą normę dzienną w 1.300 proc. 
IComsomolec Łynow wyłożył w cią­
gu 8 godzin płytami ceramicznymi 
40 m.2 ściany, wykonując swą nor­
mę w 1.600 proc.

W pracach przy wyrębie lasów 
północnej części Federacji Rosyj­
skiej, przeciętny wskaźnik dostaw 
budulca w ub. roku wynosił 15.000 
rtl., w przeliczeniu na każdy ge­
nerator elektryczny. Robotnicy po­
stanowili jednak .podnieść przecięt­
ny wskaźnik dostaw budulca do
17.000 m.3. Jak donoszą obecnie z 
głównych ośrodków gospodarki le­
śnej RFSRR, podjęte zobowiązania 
zostały znacznie przekroczone, nor­
my wykonane zostały w 140 proć.

W ramach współzawodnictwa 
przedwyborczego, robotnicy w iel­
kiego kombinatu włókienniczego w 
Tlszkencie wyprodukowali w sty­
czniu br. ponad plan około 170.000 
m. tkanin, 333.000 szpul nici i  115 
tys. m. przędzy.

Rewolucja Krakowska 1846 r. 
, i je j śmiałe hasła rewolucyjne i de­
mokratyczne ściągnęły na siebie 
uwagę wszystkich postępowych lu ­
dzi ówczesnej Europy. Marks i En­
gels w swych licznych wypowie­
dziach wysoko cenili to powstanie 
za jego program rewolucyjno-de- 
mokratyczny. „Rewolucja Krakow­
ska — powiada Marks — chc:ała 
zerwać łańcuchy feudalizmu, wy­
zwolić własność pańszczyźnianą i 
zamienić ją na własność wolną, 
własność nowożytną... Ludzie któ-

EdWard Dembowski

rzy stali na czele krakowskiego ru ­
chu rewolucyjnego mieli to głębo­
kie przeświadczenie, że tylko Pol­
ska demokratyczna może być nie­
podległa, że demokracja polska 
nie może istnieć bez zniesienia 
praw feudalnych, bez ruchu agrar­
nego, który przemieni chłopów 
pańszczyźnianych w wolnych posia­
daczy...“

Dążenia narodowo - wyzwoleńcze 
w Polsce w latach 1842 — 1846 
związane są ściśle z nazwiskiem 
Edwarda Dembowskiego.

ność udostępnienia oświaty masom 
ludowym. Równolegle z pracą pu­
blicystyczną Dembowski pracuje 
w demokratycznym ruchu narodo­
wo - wyzwoleńczym, w „Stowarzy­
szeniu Ludu Polskiego“ , którego 
był założycielem, a które miało 
na celu przygotowanie powstania 
ludowego. Dembowski stał na grun­
cie zdecydowanej walki wolnościo­
wej, głosząc równocześnie teorie 
utopijno - socjalistyczne. W swych 
koncepcjach społecznych chciał od 
razu przeskoczyć od panującego w 
Polsce ówczesnej feudalizmu do so­
cjalizmu, nie rozumiał, że w ów­
czesnym układzie sił produkcyj­
nych 1 społecznych ustrój kapita­
listyczny był niezbędnym ogniweni 
rozwojowym. Stąd jego teorie sta­
wiają go w rzędzie socjalistów u- 
topijnych.

Dembowski w  swoim „Przeglą­
dzie Naukowym“ stoi twardo na 
gruncie internacjonalizmu wyka­
zując jednocześnie głęboki patrio­
tyzm. W jednym z artykułów czy­
tamy: „Kto miłuje lud polski i  m i- 

_ łoje lud niemiecki i lud francuski, 
m iłuje każdy lud, m iłuje ludzkość, 
bo wszędzie lud jednakim jest, ty l­
ko mniej lub więcej przygnębiony, 
tylko mówiący różnymi językami; 
kto by o tym powątpiewał, snadź 
uważa narody za królów, czyli kró­
lów za narody, a dzieje za regestr 
bitew, które podobało się np. naj­
jaśniejszemu Ludwikowi IV  wy­
dać jakiemu innemu najjaśniejsze­
mu... Lud, ludy, ludzkość jeden 
wspólny interes, jeden wspólny ży­
wot mają“ .

W szeregu artykułów Dembow­
ski rozwija swoje poglądy na stru­
kturę tego przyszłego świa!a spra­
wiedliwości społecznej, gdzie je­
dynym miernikiem oceny człowie­
ka ma być praca. Kwestię chłop­
ską rozwiąże rząd powstały z ele­
mentów ludowych drogą gwałtow­
nej rewolucyjnej likw idacji ustro­
ju  feudalnego, drogą rewolucji ple- 
bejskiej.

Dembowski ucieka przed repre­
sjami carskimi w poznańskie 5 
tam pracuje w „Związku Plebe-
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Krajowa Narada Aktywu W iej­
skiego ZMP, oraz uchwała Zarządu 
Głównego ZMP „O wzmożenie pra­
cy ZMP na wsi“ postawiły przed 
naszą organizacją wiejską wielkie 
i  odpowiedzialne zadania. Chodzi o 
przełom w dotychczasowej pracy 
ZMP na wsi. W obecnym okresie 
ciągle wzmagającej się walki klaso­
wej na wsi ZMP-owskie organizacje 
wiejskie muszą się stać prawdziwy­
mi pomocnikami naszej Partii, na 
wszystkich odcinkach walki o so­
cjalistyczną przebudowę wsi pol­
skiej.

Polecenia Narady Aktywu Wiej­
skiego ZMP i  uchwały Zarządu 
Głównego ZMP można streścić w 
następujących punktach:

Po pierwsze — rozwinięcie sze­
rokiej pracy uświadomienia poli­
tycznego na wsi.

Po drugie — znaczne zwiększenie 
udziału ZMP-owców w walce o 
podniesienie gospodarki na wsi, o 
zwiększenie produkcji gospodarstw 
wiejskich.

Po trzecie — mobilizowanie sił 
młodzieży do dalszego gospodarcze­
go i  organizacyjnego rozwoju i u- 
mocnienia ośrodków gospodarki so­
cjalistycznej na wsi — spółdzielni 
produkcyjnych, PGR-ów, POM-ów.

Po czwarte — znaczne zwiększe­
nie troski o . potrzeby młodzieży 
chłopskiej, rozwijanie jej zaintere­
sowań, podnoszenie jej poziomu 
kulturalnego i ideologicznego.

Po piąte — znaczne zwiększenie 
ilościowe i organizacyjne wzmocnie­
nie wiejskich organizacji ZMP.

Widzimy więc, że zadania naszej 
organizacji na odcinku wiejskim 
są olbrzymie i realizowanie ich wy­
maga pełnej samozaparcia i wytę­
żonej pracy nie tylko wszystkich 
bez wyjątku ZMP-owców wiejskich 
lecz całej naszej organizacji w ogó­
le.

10 lutego br. rozpoczęły się w 
całym kraju Powiatowe Narady 
Aktywu Wiejskiego ZMP. Celem 
tych narad jest omówienie wytycz­
nych Krajowej Narady Aktywu 
Wiejskiego ZMP i uchwały ZG „O 
wzmożeniu pracy ZMP na wsi“ oraz 
wytyczenie zadań stojących przed 
poszczególnymi powiatami w myśl 
tych doniosłych uchwał.

Narady odbywają się w gorącym 
dla wsi polskiej okresie. We wszy­
stkich gromadach i gminach nasze­
go kraju wre wielka bitwa klaso­
wa — akcja planowego skupu zbo­
ża oraz akcja przygotowawcza do 
tegorocznej wiosennej kampanii 
siewnej. Narady powiatowe aktywu 
wiejskiego, w których biotą udział 
tysiące aktywistów wiejskich, odby­
wają się w atmosferze wielkiej ak­
tywności politycznej, w atmosferze 
głębokiej troski o sprawne wyko-
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nanie wielkich zadań jakie przed 
nami postawiła Partia.

Mobilizacja naszej organizacji 
wiejskiej po Krajowej Naradzie 
Aktywu wiejskiego ZMP daje już 
konkretne rezultaty. W wielu wy­
padkach można zauważyć znaczny 
wzrost aktywności w tak ważnych 
dla całego naszego kraju akcjach, 
jak planowy skup zboża i przygo­
towania do wiosennej akcji siewnej. 
Do akcji skupu zboża zgłaszają się 
tysiące ZMP-owców. Prowadzą oni 
szeroko zakrojoną pracę uświada­
miającą wśród chłopstwa pracują­
cego, wyjaśniają chłopom mało- i 
średniorolnym znaczenie tej akcji, 
demaskują krętactwa kułaków, 
wykrywają chowane przez nich 
zboże, organizują zbiorowe odstawy 
zboża ha punkty skupu, W toku 
tej wielkiej akcji hartują się sze­
regi naszej organizacji, dojrzewają 
politycznie nowe tysięczne rzesze 
młodego aktywu.

Z meldunków w prasie codzien­
nej możemy znaleźć liczne przy­
kłady tego, jak przez wzmożony 
udział w walce, poprzez coraz to 
nowe, ciekawe formy oddziaływa­
nia politycznego, ńasi ZMP-owcy 
czynem potwierdzają gotowość wy­
konania zadań postawionych przez 
Partię i  kierownictwo organizacji.

Mamy już wiadomości o wzmo­
żonych przygotowaniach wiejskich 
organizacji ZMP-owskich do akcji 
siewnej. ZMP-oWcy studiują u- 
chwały rządu o akcji siewnej, kon­
trolują przestrzeganie tej uchwały 
przez odpowiednie instytucje, wy­
jaśniają olbrzymie korzyści, jakie 
odniesie chłopstwo pracujące, prze­
strzegając dokładnie te uchwały.

ZMP-owcy z socjalistycznych o- 
środków gospodarki wiejskiej orga­
nizują współzawodnictwa w spraw­
nym przeprowadzeniu akcji siew­
nej. I , tak na przykład ZMP-owcy 
z ROM w Izabelowie województwa 
łódzkiego zobowiązali się pracować 
w tegorocznej akcji siewnej 2 i  pół 
dnia w miesiącu na zaoszczędzo­
nym paliwie.

Zadania, które postawiła nasza 
Partia przed ZMP-owcami na od­
cinku wiejskim są wielkie i  trud­
ne. Niemniej jednak nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że zada­
nia te będą całkowicie wykonane. 
Najlepszym potwierdzeniem tego 
jest wzrastający z dnia na dzień 
udział młodzieży wiejskiej w  walce 
klasowej.

Uchwały ZG ZMP o wzmożeniu 
pracy naszej organizacji na wsi na­
kazują wszystkim członkom naszej 
organizacji, a w tej liczbie również 
młodzieży studenckiej niesienie po­
mocy wiejskim kołom ZMP. Stu­
denci mają tu szczególnie wielkie 
pole do popisu. Mamy też już pew­
ne doświadczenia na tym odcinku.

• Studenci wydziałów i  uczelni ro l­
niczych powinni zakładać na wsi 
kółka miczurinowskie, podnosić po­
ziom fachowy młodych rolników, 
wskazywać im na wyższość nauko­
wej metody uprawy roli. Studenci 
wydziałów politechnicznych mogą 
okazać dużą pomoc ZMP-owcom z 
ośrodków maszynowych, mogą or­
ganizować kółka „przyjaciół ma­
szyny“ itd. Słuszne by było rówńież 
szersze niż dotychczas prowadzenie 
przez studentów pracy na wsi w 
formie wygłaszania popularnych 
wykładów naukowych, otoczenia 
opieką kół ZMP, wyjazdów na wieś 
czołówek zdrowia itp, W najbliż­
szych numerach „Poprostu" posta­
ramy się omówić niektóre formy 
pomocy młodzieży studenckiej dla 
młodzieży wiejskiej, oraz zapoznamy 
naszych czytelników z doświadcze­
niem tych studenckich kół ZMP, 
które tę Rracę już od dawna pro­
wadzą.

I. Wan.

Z Moskwy wyruszyła do Lenin­
gradu kolurńha samochodowa spor­
towców moskiewskich. Kolumna ta 
przybyła do Leningradu w dniu 
wyborów. Ó godz. 13-ej sportowcy 
moskiewscy stanęli u mety na jed­
nym z placów kirowskiego Okręgu 
wyborczego Leningradu, z którego 

/■•kąp^ydował do,.Rady Najwyższej 
RFSRR wpdz narodu radzieckiego 
— Józef Stalin., Przybyli z Moskwy 
sportowcy oddali swe głosy na 
pierwszego kandydata całego naro­
du radzieckiego i wzięli udział w 
uroczystych obchodach organizo­
wanych w Leningradzie.

Z Nowosybirska do Omska wy­
startowały drużyhy narciarskie do 
raidu o długości 680 km. Podczas 
raidu narciarze przeprowadzą po­
gadanki z wyborcami wiejskich o- 
siedli położonych wzdłuż trasy.

Dziennik „Prawda“ w artykule 
poświęconym wyborom pisze: „M i­
liony ludzi radzieckich, idąc do 
urn wyborczych, kierują swe spoj­
rzenie i myśli ku Józefowi Stalino­
wi. Pod jego kierownictwem kraj 
nasz osiągńął historyczne w skali 
światowej zwycięstwo socjalizmu i 
kroczy obecnie ku trium fowi komu­
nizmu, torując milionom pracują­
cych we Wszystkich krajach świata 
drogę do wolności i  szczęścia.

E.S.

Dembowski jak Kołłątaj, Staszic, 
Worcel tworzył tradycje polskiej 
demokracji, walczył o. Polskę Lu­
dową, w  której „nie będzie panów 
ani chłopów tylko ludzie“ . Urodzo­
ny w  1822 r. w Warszawie, otrzy­
muje staranne wychowanie w ary­
stokratycznym domu rodzicielskim. 
Kształci się pod kierunkiem naj­
lepszych ówczesnych _ profesorów, 
zapoznaje z postępową'’ *'literaturą 
zachodnio - europejską. Zwłasz­
cza silny wpływ wywarła na nie- 
&o. filozofia Hegla. W swych, roz­
ważaniach nad walką narodowo 
wyzwoleńczą Dembowski szuka ży­
wotnych sił narodu poza swoim 
środowiskiem, poza szlachtą. Zbli­
ża się do rzemieślników, wyrobni­
ków miejskich, drobnomieszczań­
stwa. Szybko znajduje z nimi 
wspólny język i oto poznaje nowy 
dla siebie świat, nową siłę społecz­
ną, której nie doceniano i nie bra­
no pod uwagę w dyskusjach salo­
nowych,

W 1842 r. Dembowski na własny 
koszt zączyna wydawać „Przegląd 
Naukowy“ . Przez 2 lata zamiesz­
cza w tym piśmie szereg, artyku­
łów. Pasjonują go zagadnienia f i ­
lozoficzne, społeczne, gospodarcze. 
Ze szpalt czasopisma propaguje re­
wolucyjną romantykę, która mo­
bilizowała do walki, piętnuje szla- 
ćhecki egoizm klasowy, zacofanie, 
pijaństwo, wskazuje na koniecz-

Rośnie i krzepnie SFZZ

Na wieść o wybuchu rewoluc; 
krakowskiej Dembowski przybyw, 
do Wieliczki, organizuje, tu Gwar 
dię złożoną z górników, uderz; 
na Podgórze i łączy się z rewoluc 
jonistami kraKowskimi, obejma 
jąc faktyczny, ster rewolucji. L ikw i 
duje w pierwszym rzędzie- Opozy-

,cj,ę „ realicyjną,., ,tworzy, dyktaturI
na czele której stawia formalr.ii 
niezdecydowanego Jana Tyssow^ 
skiego, zajmując sam skromne sta­
nowisko sekretarza dyktatora. Przy. 
gotowane przez Dembowskiego de­
krety idą w kierunku natychmia­
stowego zńiesienia pańszczyzny 
i uwłaszczenia chłopa, przydzielani; 
bezrolnym chłopom 5 h.a ziemi 2 
dóbr państwowych, stworzenia rze­
mieślniczych spółdzielni państwo­
wych dla biedoty miejskiej, rów­
nouprawnienia Żydów itd.

Dnia 26 marca 1846 roku Dembow­
ski ginie na Krzemionkach w po­
tyczce z austriackim oddziałem, wraz 
z nim ginie krakowska rewolucja.

Pamięć ,0  dwudziestoczterolet­
nim Edwardzie Dembowskim w iel­
kim patriocie i rewolucjoniście ży­
ła długo w legendzie ludu krakow­
skiego.

Pamięć ta żyć będzie nadal w 
sercach całego narodu polskiego, 
który wstąpił na drogę, może nie 
do końca zrozumianą, ale niewąt­
pliwie przeczuwaną przez Dembo­
wskiego — drogę postępu, wolności 
i  sprawiedliwości społecznej.

Szan,

Tematem obrad Sesji Nadzwy­
czajnej Biura Wykonawczego SFZŻ. 
która odbyła się w naszej stolicy 
w dniach 19 i 20 lutego br. było 
omawianie zagadnień związanych 
z dalszą działalnością Federacji, a 
w szczególności jedności działania 
klasy robotniczej całego świata w 
walce o pokój.

Biuro Wykonawcze SFZZ uchwa­
liło  rnanifest do wszystkich robot­

ników i robotnic, do organizacji 
związkowych wszystkich krajów 
oraz wysłało depeszę do przewod­
niczącego Rady Gospodarczo-Spo­
łecznej ONZ oraz do prezydehu. 
i do prezesa rady ministrów Re­
publiki Francuskiej, zawierającą 
protest przeciwko zakazowi rządu 
francuskiego utrzymywania siedzi­
by SFZZ pa terenie Francji.

W manifeście Biura Wykona w-

Współpraca angio-amerykańska.

czego SFZZ do robotników i robot­
nic, do organizacji związkowych 
wszystkich krajów jest mowa o 
nowych zadaniach jakie .stoją przed 
ŚFZZ. SFZZ będzie jeszcze moc­
niej broniła zdobyczy ekonomicz­
nych i socjalnych ludzi pracy, ich 
praw związkowych i demokratycz­
nych, będzie walczyła o wolność 
ludów koloniałnycn, będzie wal­
czyła przeciwko reakcji, przeciw 
remilitaryzacji Niemiec i Japonii, 
bedzie występowała w obronie po­
koju i jedności wszystkich robot­
ników.

SFZZ jest dziś silniejsza niż kie­
dykolwiek. Jednoczy 0i a 78 m ilio­
nów związkowców, zrzeszonych w 
64 ofganizącjach związkowych z 56 
krajów wszystkich kontynentów.

W zakończeniu manifest głósi:
„Historia wykazała, że ani re­

presjami, ani prześladowaniami nie 
można rozbić ruchu związkowego.

Towarzysze!

Wzywamy Was, abyście nie ba­
cząc na represje wzmacniali i roz­
szerzali więź z SFZZ. Wznieście 
jeszcze wyżej sztandar międzyna­
rodowej solidarności związkowej! 
Ten sztandar to SFZZ. Brońcie 
praw związkowych! Wzmacniajcie 
solidarność mas pracujących. W 
każdym zakładzie pracy, w każdej 
fabryce, w każdym kraju, walcz­
cie o swe interesy ekonomiczne! 
Brońcie pokoju, który zwycięży 
wojnę!"

MŁODZI ROBOTNICY
ZW EDZAIĄ SZKOŁĘ 
IM. WAWELBERGA

W ramach trwającej akcji rekru­
tacji na USP, (ZU ZMP przy Szko­
le Inżynierskiej Wawelberga w  
Warszawie zorganizował dla m łt-  
dych robotników - przodowników 
pracy, „dzień otwartych drzwi“ 
swej uczelni. „Dzień otwartych 
drzwi“, wyznaczony na 10-go lutego, 
miał zapoznać młodzież robotniczą 
z warunkami studiów, eksponatami 
i pomocami naukowymi szko­
ły, miał zachęcić zwiedzającą mło­
dzież do wstępowania na USP.

Wycieczki zbiorowe na uczelnię 
zorganizowały Zarządy Dzielnico­
we ZMP. Pracownie, warsztaty i 
laboratoria sokoły na Wydz. Lot­
niczym, Mechanicznym i Elektry­
cznym — zwiedziło ponad 2i0 mło­
dych robotników. Studenci SI u- 
dzielali zwiedzającym wyczerpują 
cych odpowiedzi na liczne zapyta­
nia, świadczące o dużym zaintere­
sowaniu pracą i urządzeniami u- 
czelni.

Wielkie powodzenie „dnia otwar­
tych drzwi" dowodzi, że także na 
innych uczelniach należałoby zor­
ganizować podobne akcje propa­
gandowe, zapoznając młodzież ro­
botniczo-chłopską zatrudnioną w  
produkcji, a także młodzież szkol­
ną z warunkami i pracą wyżśzych 
uczelni. Pozwoli to młodzieży na 
wybranie odpowiedniego kierunku 
przyszłych studiów.
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pierwsze; sesję nowego
? „Dzisiejsze nasze zebranie jest 
Jednym., z najważniejszych w dzie­
jach uczelni — tak zagaił posie­
dzenie Senatu Akademickiego Po­
litechniki Śląskiej prorektor prc£. 
inż. Knaginin. Dążeniem naszym 
jest zredukowanie do mnimum 
ilości tych studentów, którzy będą 
musieli opuścić uczelnie, ale w 
żadnym wypadku nie będziemy to­
lerowali pobłażania w stosunku do 
tych, którzy nie chcą się uczyć 
i  nie potrafią korzystać z pomocy 
udzielanej im zarówno przez perso­
nel naukowy', jak i kolegów w ra­
mach pracy grup studenckich“ .

Posiedzenie Senatu poświęcone 
było analizie przebiegu i wyników 
sesji — pierwszej sesji nowego ty­
pu. W ciągu os atniego roku aka­
demickiego dużo się na naszych 
uczelniach zmieniło, stworzenie 
grup studenckich pociągnęło za 
sobą konieczność zmiany stosun­
ku do sesji egzaminacyjnej, która 
przestała być sprawą jednostki.

Pierwsza sesja nowego typu — 
tak przywykliśmy nazywać okres 
ostatnich egzaminów — stała się 
sprawdzianem pracy kolektywu, 
jakim jest grupa, a jednocześnie 
umożliwiła przeprowadzenie ana­
lizy pracy wydziałów, a nawet po­
szczególnych Katedr.

Cóż bowiem sądzić należy o 
dwóch różnych egzaminach, zda­
nych przez jedną j. tę samą grupę 
na I I I  roku oddziału architektury, 
która uzyskała z Instalacji Budo­
wlanych 90 procent dobrych i bar­
dzo dobrych, podczas gdy z Żel­
betu otrzymała zaledwie 1 bardzo 
dobry i  2 dobre na 9 niedostatecz­
nych, przy czym 4 studentów: w 
ogóle do tego egzaminu nie przyślą, 
piło. Dwa przedmioty, a tak ra- 
żąca różnica! Różnica ta ..wyma­
gała nie tylko analizy pracy grupy 
— ale i katedry.

Wyniki są .. dobre, stwierdzili zgo­
dnie wszyscy, dziekani, bez poró­
wnania lepsze, niż w latach ubieg­
łych. Najlepsze — na pierwszym 
roku studiów, a więc wśród stu­
dentów, którzy przyszli na uczel­
nię w okresie tworzenia grup i 
których od razu wciągnięto do sy­
stematycznej - planowej pracy w ra­
mach grupy. . '

Wyniki cyfrowe najlepiej cha­
rakteryzują osiągnięcia . sesji ..no-, 
w ego typu. Tak np. na I roku wy-, 
działu chemicznego na. 143 studen­
tów już w. chwili obecnej 112 ma 
prawo do wpisu. Reszta w termi­
nie do dn. 15 marca zdawać będzie
egzaminy..  PPJBrsjKCzę,. ..na . I I I  roku

śię
już znacznie gorzej — egzaminów 
nie złożyło 31 proc. studentów.

Również na wydz. elektrycznym 
na I  roku wyniki są znacznie lep­
sze, niż na latach starszych. Do 
egzaminów poprawczych dopusz­
czono 13 proc. ogółu studentów 
na I roku, 5 proc. na II, 30 proc. 
na III. Do skreślenia w chwi­
l i  obecnej przeznaczonych jest 
1 student z I  roku, 20 z I I  i 25 z 
I I I  r. Skreślenie następuje w wy­
padku, gdy ilość niedostatecznych 
jest większa, niż dopuszcza to roz­
porządzenie rektora; ta k i student 
nie może być już dopuszczony do 
egzaminów poprawczych.

„Będziemy analizować szczegóło­
wo każdy poszczególny wypadek 
skreślenia — mówi prorektor Kna- 
ginin; przed wydaniem zarządzania 
musimy wszystko dokładnie spraw­
dzić, ale lenistwa tolerować nie 
będż'emy“ .

Ńa wydz. . górniczym 52 proc. 
ogółu studentów- zdawać będzie 
egzaminy poprawcze, poważnie za­
grożonych jest jednak tylko 13 
procent studentów — ci nie mają 
zdanej fizyki i matematyki, i mu­
szą' zdobyć się na- maksymalny wy­
siłek, aby nie ulec skreśleniu.

Najlepsze wyniki osiągnęła gru­
pa Adamczyka, ale i wśród człon­
ków tej grupy jest pewien, zni­
komy i wprawdzie procent, który 
psuje ogólny pcziom tej grupy. Mgr 
Szałajko oceniając z ramienia dzie­
kanatu wydz. górniczego postępy 
grup studenckich podkreślił do­
brą wolę i duży wkład pracy stu­
dentów. Umożliwi to ogromnej 
większości przejście na następny se­
mestr po egzaminach poprawczych. 
Bardzo dobrze przedstawia się sy­
tuacja na wydz. inżynierii budow­
lanej. Zakładając, że egzaminy po­
prawcze zostaną zdane — wpisy na 
I rok studiów uzyska 96 procent 
studentów, na I I  r. 94 proc., na I I I  
— 92 procent.

Wymowa cyfr jest niezwykle cha. 
rakterystyczna. Świadczy ona nie­
zbicie, że procent odpadających 
jest wyraźnie malejący. „Odczu­
jemy to wyraźnie — mówi profe­
sor Knaginin, przy następnych se­
sjach. Będziemy bogatsi o doświad­
czenia pierwszej sesji nowego ty­
pu — zarówno profesorowie jak 
i studenci, którzy przekonali się, 
że tylko przez systematyczną nau­
kę można osiągnąć dobre wyniki 
i zdać egzaminy bez trudności. 
Zależy to w znacznej mierze od 
pracy personelu naukowego. Stu­
denta musimy tak nauczyć — ciąg­
nie prorektor, aby mógł zdać egza­
min. To będzie właściwym spraw­
dzianem pracy katedry“ .

Analizując przebieg sesji nie 
sposób oderwać tej analizy od za­

Z ZSRR

Studencka gazeta ścienna 
„K O M S O M O LIA "

„Komsomolia" to nazwa gazetki 
ściennej wydziału filologicznego 
Uniwersytetu Moskiewskiego. Pier­
wszy jej numer ukazał się przed 
piętnastu laty i od tego czasu jest 
ona najlepszą gazetką na uniwersy­
tecie. Zaledwie ukaże się jakiś no­
wy utwór literacki, a już w „Kom­
somolii" pojawia się recenzja. W 
gazetce ściennej toczą się dyskusje, 
w których biorą udział nie tylko 
studenci i aspiranci, ale również 
docenci i profesorowie. I  tak o po­
zytywnym bohaterze w literaturze 
radzieckiej wystąpili z obszernymi 
artykułami profesorowie uniwer­
sytetu G. Pospieiow, A. Sokolow, 
A Ławrccki, kandydat nauk filolo­
gicznych G. Abramowicz i doceni 
A. Bielkin.

■Szczególnie dużo miejsca poświę­
ca się w „Komsomolii" zagadnie­
niom literatury w świetle stalinow­
skich prac o bazie i nadbudowie, o 
dalszych drogach rozwoju radziec­
kiej nauki o językoznawstwie.

Gazetka jest związana z wybitny­
mi pisarzami 1 poetami. Często 
specjalnie dla „Komsomolii" piszą 
artykuły i wiersze N. Aslejew, S. 
Kirsanow, A. Bezymieńskij, M. 
Łukonisz.

Gazetka posiada specjalny dział 
„IV ślad za naszymi wystąpieniami", 
gdzie regularnie publikuje się wia­
domości o naprawianiu tych lub in­
nych niedociągnięć w pracy katedr, 
grup komsomolskich, w sprawie 
których występowała „Komsomo­
lia“.

Na przeglądzie gazetek ściennych 
Moskiewskiego Uniwersytetu „Kom­
somolia“ uzyskała pierwsze miejsce.

I w m  Kuzmiercow

gadnienia pracy grup studenckich. 
Są grupy dobre i złe. Z tym zga­
dzają się wszyscy. Jest obowiąz­
kiem dziekana, w porozumieniu z 
sekretarzami, starostami i opieku­
nami grup, ocenić pracę każdej 
grupy osobno i tam gdzie zajdzie 
potrzeba dokonać zmiany źle pra­
cującego starosty.

Wyniki egzaminu są jaskrawym 
dowodem pracy grupy, jej sekre­
tarza i  starosty. Na wydziale in ­
żynierii budowlanej dwie grupy 
zdawały razem egzamin. W jed­
nej było 11 ocen niedostatecznych, 
w drugiej zaledwie dwie. „Na pod­
stawie mojej obserwacji — mówi 
prof. Szerszeń — stwierdzam, że 
słabsza grupa ma złego starostę. 
Trzeba będzie, i  to jak najszybciej, 
zmienić go. Wpłynie to dodatnio 
na wyniki nauki tej grupy. Nad 
słabszymi grupami trzeba roztoczyć 
systematyczną opiekę — z tym 
również zgadzają się wszyscy.

Realizacja tego stanowiska Se­
natu jest w chwili obecnej bardzo 
kłopotliwa... Żadna grupa na Poli­
technice Śląskiej nie posiada fak­
tycznego opiekuna - asystenta. W 
papierach dziekanatów figurują 
wprawdzie nazwiska opiekunów, 
ale jak dotychczas — stanowią one 
głęboką tajemnicę dziekanatu... 
Studenci nie wiedzą nawet kto jest 
opiekunem ich grupy (nasuwa się 
przypuszczenie, że opiekun także 
nie wie o swojej roli).

I  ta sprawa również zaalarmo­
wała Senat. Dziekanaty zajmą się 
niezwłocznie wprowadzeniem w ży­
cie instrukcji Ministerstwa i do­
pilnują, aby wyznaczony asystent 
stał się faktycznym opiekunem 
grupy.

Dotychczas siedzieliśmy spokoj­
n ie — stwierdzają profesorowie — 
nie ciążyła na nas taka odpowie­
dzialność, jak dzisiaj, odpowie­
dzialność wobec społeczeństwa za 
wychowanie kadr młodej ludowej 
inteligencji. Wnioski Senatu Aka­
demickiego, oparte na analizie 
przebiegu sesji, są bardzo cenne 
i przyczynią się do dalszego uspra­
wnienia pracy dydaktycznej na u­

czelni. Należy więc przeanalizo­
wać pracę grup i wprowadzić zmia­
ny, które zapewnią osiągnięcie le­
pszego poziomu naukowego,'trzeba 
ożywić pracę opiekunów i ogra­
niczyć przeładowany program do 
takiej ilości godzin, która umożliwi 
owocną naukę.

Sesja wypadła na ogół dobrze — 
stwierdza Senat Akademicki Po­
litechniki Śląskiej; za duża jest 
jednak jeszcze ilość egzaminów po­
prawczych. :i-.

Na to zagadnienie zwrócić musi 
uwagę organizacja ZMP-owska na 
Politechnice Śląskiej, ' Akcja mo­
bilizacyjna przeprowadzona była 
sprawnie, kontrolowano przygoto­
wanie grup, ustalono w porozu­
mieniu z dziekanatami terminy 
egzaminów, wydany ' został biule­
tyn, gmachy Politechniki, bursy i 
świetlice zasypane zostały hasła­
mi mobilizującymi, do nauki. Spe­
cjalne zebrania kół ŻMP-owskich 
były poświęcone sesji. Na tym po­
przestano...

W Czasie trwania sesji brak było 
meldunków z terenu, obrazujących 
przebieg egzaminów. N ikt poza 
samą grupą nie interesował się l i ­
czbą niedostatecznych. Zarząd U- 
czelniany nie kontrolował pracy 
sekretarzy grup podczas sesji; Wy­
dział Nauki ZU. ; ZMP nie pano­
wał dostatecznie nad sytuacją.

Kierownik Wydziału Nauki kol. 
Pawłowski dopiero 20 lutego b.r.— 
a więc w 5 dni po zakończeniu se­
sji, otrzymał zestawienie wyników 
egzaminacyjnych. Tak więc w cza­
sie trwania sesji organizacja ZMP- 
owska popełniła szereg błędów i 
wykazała za mało aktywności i ope­
ratywności. Mimo to jednak, w 
ogólnym rachunku, dzięki odpowied­
niej pracy przygotowawczej ilość 
egzaminów zdanych w okresie dwu­
tygodniowym była rzeczywiście 
duża, odsiew stosunkowo niewiel- 

' ki. Słuchacze Politechniki Śląskiej 
włożyli duży wysiłek w wykona­
nie zadań, jakie stawia przed stu­
dentami Polska Ludowa.

Bolesław Gliksman

Co słychać w poznańskich Domach Akademickich
J ESZCZE do niedawna w Do­

mach Akademickich, w Poz­
naniu świetlice świeciły pust­

kami. Czasem w którejś ze świetlic 
przybyła" pozostawiona przez ~ wę­
drownego gościa gazeta, jako uzu­
pełnienie pokrytych kurzem zbio­
rów świetlicowych i książek „na 
wieczność oprawnych“ w szafach — 
niby nietykalne zbiory muzealne.

„Chociaż czasem weszło się do 
świetlicy jednak pustka w niej „aż 
za głowę darła“ więc bez żalu o- 
puszczało ' się dawne świetlice, aby 
kiedyś od przypadku znów tam 
zawędrować,“ — takie słowa wypo­
wiadają dziś o swych dawnych 
świetlicach mieszkańcy D. A. w Po­
znaniu.

Wprawdzie mieszkańcy domów 
akademickich nieraz sarkali na wła­
sną nieudolność i na zebraniach 
mówili (i to nawet głośno), że to 
źle, aby nie wprowadzić żadnych 
kulturalnych rozrywek i  w ! ogóle 
życia świetlicowego, to jednak zmia­
ny na lepsze trudno było wcześniej 
wypracować, bo organizacje mło­
dzieżowe zbyt późno dostrzegły w 
całej rozciągłości popełniane tu błę­
dy.

Dopiero kiedy organizacja 
ZMP-owska zwróciła większą uwa­
gę na życie w domach akademic­
kich, a poszczególne Komitety 
Uczelniane ZSP wzięły je pod opie­
kę — nastąpiło w nich ożywienie.

Powołane do życia Brygady Lek­
kiej Kawalerii, Komisje Porządko­
we i nowo wybrane samorządy Do­
mów Akademickich wzięły się do 
„prawdziwej roboty“ . Brygady 
Lekkiej Kawalerii na terenie D. A. 
wykazują ożywioną działalność 
kontrolując czy czas w D. A. przez 
mieszkańców jest należycie wyko­
rzystany na naukę. Z inicjatywy 
Komisji Porządkowej rozwija się 
pomyślnie współzawodnictwo w 
zachowaniu czystości, nie tylko po-

do-

między poszczególnymi pokojami, 
ale także pomiędzy domami.

Komisje Porządkowe przeprowa­
dzam. nagłe
niki podawane są na specjalnej 
tablicy w portierni, gdzie też wszy­
scy. mają możność zapoznania się z 
dodatnimi i ujemnymi rekordami.

Tak np. dwie ostatnie kontrole 
w żeńskim domu przy ul. Słowac­
kiego wykazały, że koleżanki z po­
koju 7-go i 23-go nie przejawiają 
specjalnego zamiłowania do czysto­
ści, bo na ich koncie figuruje aż po 
30 punktów ujemnych.

„Ale to się już więcej w naszym 
domu nie powtórzy“ — zapewnia, 
ją „winowajczynie“ — przy 
bryćh chęciach można zapobiec tym 
niedociągnięciom...

r p  RZEBA przyznać, że mieszkan-
J- ki tego domu ostatnio przeja­

wiają te chęci. Np. niedawno zbio­
rową uchwałą postanowiły codzien­
nie przeprowadzać poranną gimna­
stykę. Szkoda, że również koledzy 
z męskich domów nie przejawiają 
na tym odcinku większego zaintere­
sowania.

Ostatnio dość dobrze rozwija się 
w Poznaniu organizacja życia 
świetlicowego w D. A. Powstałe 
niedawno zespoły; recytatorski, ta­
neczny, plastyków i dekoratorów, 
prelegentów, zespół redakcyjny ga­
zetek i chór — przejawiają dużo 
chęci do pracy. Dzielne koleżanki 
jak: Rejmontówna, Lubowiecka,
Andrzejewska, Popek, Żurkówna i 
inne, które podjęły się prowadzenia 
poszczególnych zespołów nie zawio­
dą na pewno nadziei swych człon­
ków i pokażą co potrafią.

A zbliża się ku temu okazja: we 
wszystkich zespołach wrą gorącz­
kowe przygotowania do eliminacji 
w ramach zapowiedzianego festiwa­
lu studenckich zespołów świetlico­
wych środowiska poznańskiego

Ginach WSE w Poznani«.

Niektóre zespoły próbowały już 
szczęścia przed większym audyto­
rium w szpitalu, gdzie chorzy z u- 
- znaniem, oklaskiwali ich występy, 

"oraz^Ka 'kTTtcuiradfflćmh wieczór-' 
nicach.

To są dopiero nasze początki — 
przyznają skromnie członkowie ze­
społów — musi iść nam znacznie 
lepiej... Tylko mamy jeszcze tyle 
trudności... Zainteresowanie tym 
odcinkiem życia kulturalnego ze 
strony studentów jest duże, jednak 
członkowie zespołów borykają się 
jeszcze z całym szeregiem trudno­
ści; brak kostiumów i odpowied­
nich funduszów, trudności lokalowe 
i brak szerszej, opieki fachowej — 
ujemnie odbijają się na organiza­
cji życia kulturalnego i  pracy po­
szczególnych zespołów.

Największą bolączką baletu jest 
brak odpowiedniego pianisty. ZSP 
winno niezwłocznie zająć Się tą 
sprawą, jak i również pomyśleć. o 
odpowiednich kostiumach.

POWAŻNYM błędem zarówno
organizacji młodzieżowych jak

i Zarządu Osiedli Akademickich 
jest nieuruchomieiiie do tej pory 
pokoi do nauki w poszczególnych 
domach. Problem pokoi do nauki 
jest tak ważnym, że wobec niego 
żadne tłumaczenie się brakiem 
miejsca nie może być niczym uspra­
wiedliwione. Np. odbywające się 
próby zespołów w świetlicy przy 
uł. Słowackiego są istną udręką 
tych mieszkanek, których pokoje 
przylegają do świetlicy.

W czasie prób uczenie się w po­
koju jest niemożliwe — żalą się 
mieszkanki. W domu tym znajduje 
się obecnie pusty lokal, w którym 
do niedawna mieściła się octownia, 
ZMP i ZSP powinny niezwłocznie 
poczynić odpowiednie kroki, aby lo­
kal ten został oddany do użytku 
mieszkanek tego domu.

Nie wszystkie świetlice do tej po­
ry wyposażone są w komplety me-, 
b li i gier, a nawet w niektórych 
pokojach na dwu mieszkańców 
przypada jedno krzesło...

Również rozmieszczenie studen­
tów w domach nie zostało należy­
cie przeprowadzone. W niektórych 
pokojach, nawet ośmio-osobowych, 
mieszkają studenci nie tylko z róż­
nych lat, ale nawet z różnych uczel­
ni. Należy niezwłocznie rozmieścić 
studentów w pokojach w /g  kie­
runku studiów i lat, gdyż dotych­
czasowy stan odbija się ujemnie na 
całokształcie pracy i  nauki stu­
dentów.

Należy niezwłocznie przystąpić 
do usunięcia tych braków. A w 
szczególności . przyśpieszyć trzeba 
otwarcie dużej świetlicy, w nowym 
domu przy ul. Stalingradzkiej,; na 
którą czekają z . niecierpliwością 
studenci i koledzy wydelegowani na 
kursy świetlicowe przy Związkach 
Zawodowych, którzy wkrótce mają 
objąć te pożyteczne placówki.

Marian Łusjtczyk

Usprawnić rozdział 
książek naukowych

Studenci wyższych uczelni W ybrzeża  
majĄ poy/ażne tiudhości z zakupem  pod­
ręczników  naukow ych. Podręcznik i, k tó ­
re ukazu ją  się i tak w  zn ikom ej ilości 
są rozprowadzane przez D yrekc ję  O k rę ­
gową bez uw zględn ienia  potrzeb księ­
garń. S ku tk iem  tego w  księgarniach bar­
dziej znanych, po k ilk u  dniach podręcz­
n ik i są wyczerpany, leżą natom iast m ie ­
siącami w  księgarniach, o których  
istn ien iu  • n ik t  n ie w ie.

W im ien iu  studentów W ybrzeża pro­
szę D yrekc ję  Naczelną „Dom u K s iążk i“ 
o utw orzen ie  księgarni rozprow adzającej 
specjalnie podręczniki naukow e. N a j­
bardziej dogodnym punktem  na taką  
księgarnię byłaby dawna księgarnia  
„C zy te ln ik a “ we Wrzeszczu, ul. G ru n ­
w aldzka  8.

D ruga s p raw a -to  dystrybucja  książek  
w skali ogó lnokrajow ej. Zazw yczaj n a j­
w iększe zapotrzebow anie na podręczni­
k i naukow e jest w tym  mieście, w  k tó ­
rym  w yk łada  autor. N ie  pam ięta o tym  
Dom  K siążki. Dowodem  lego może być 
fa k t, że w  listopadzie ub. r. studenci 
A ka d e m ii M edycznej w  Gdańsku m u­
sieli zaopatryw ać się w  W arszawie w  
podręczniki chem ii napisane przez swe­
go w ykładow cę, p rof. Mozołowskiego. 
Sprawę tę trzeba było oczywiście za­
ła tw iać  korespondencyjn ie, w  rezu lta ­
cie studenci o trzym a li potrzebne pod­
ręczn ik i dopiero po trzech miesiącach.

jący , by Zjednoczenie Energetyczne  
Okręgu Poznańskiego za ła tw .ło  sprawę  
zm iany prądu w gmachu U niw ersytetu .

T ym  bardzie j, że zależy od tego za­
instalowanie głośników w salach w y k ła ­
dowych.

Prosim y obie w ym ienione insty tuc je  o 
natychm iastowe za ła tw ien ie  poruszanych  
przez nas spraw i w y jaśn ien ie  nam , co 
jest przyczyną tak opieszałego ich do­
tąd za ła tw ian ia .

Co się stuło z konsumein 
na AGH w Krakowie

Na A kadem ii G ó rn iczo -H utn icze i b y ł 
kiedyś konsum spożywczy. B yło  w  n im  
trochę bałaganu, ale był. P rze ję ła  go 
jednak Powszechna Spółdzielnia Spo­
żywców Konsum został zreorgan izow a­
ny i od tego czasu można ju ż  w  nim  
było dostać ty lko  piwo i kan apki. N ie ­
stety i to się skończyło! Obiecano nam , 
że zam iast piwa będzie ciepłe m leko. 
Właśnie o to studenci w ie lo kro tn ie  się 
upom inali. N iestety , konsum przestano  
w ogóle zaopatryw ać. Sala stoi n iew y ­
korzystana.

A pe lu jem y  do D y re k c ji NaczelnęJ D o­
mu K siążki, by ja k  najp rędzej zrew ido ­
wała swoją pracę na odcinku dys try ­
bucji.

H en ry k  W aśniewski 
stud. A M . w  Gdańsku

Krzeseł i mikrofonu 
nie ma w dalszym ciągu

W zw iązku  z naszą notatką um iesz­
czoną w  pierw szym  num erze „Poprostu"  
o - b raku  krzeseł i m ikro fonu  w  sali w y ­
k ładow ej W ydz. Praw a U niw ersytetu  
Poznańskiego, D yre k to r A d m in is tra c y j­
ny U P  zaw iadom ił nas, że braku jące  
krzesła w  sali n r  X V I I I  wstawione zo­
staną po dostarczeniu ich przez C en tra ­
lę H andlow ą P rzem ysłu  Drzewnego, do 
k tó re j złożono zapotrzebowanie.

G łośniki natom iast do trzech sal C ol­
legium  M inus U n iw ersy te t Po rnański 
ju ż  zakup ił. Jednak będą one zainsta­
lowane dopiero po zm ianie prądu stałe­
go na zm ienny. U n iw ersy te t Poznański

B yłoby dobrze, gdyby K o m ite t Uczel­
n iany ZSP zainteresow ał się tą sprawą  
i spowodował uruchom ianie Laru m lecz­
nego na naszej uczelni.

Julian Jaw orski 
stud. A G H  w K rakow ie

Przywrócić
33 proc. zniżki kolejowej 

dla słuchaczy USP!
Jestem słuchaczem U n iw ersyteck ich  

S tud iów  P rzygotow aw czych. Do n ied aw ­
na słuchacze USP korzysta li ze wszyst­
kich tych samych praw  i udogodnień co 
studenci wyższych uczelni. Gdy je d n ak  
korzysta jąc  z dwu dni wolnych od 
nauki (6, 7.1.) chciałem  w yjechać do ro ­
dziców, okazało się, że słuchacze USP

zw róc ił się w  sprawie zm iany prądu do 
Zjednoczenia Energetycznego Okręgu  
Poznańskiego pismem z dnia 27 grudnia  
1950 r. N r  13Ś07/50.

OD R E D A K C J I: W ydaje nam się, że 
AdminisHraęja U n iw ersytetu  Poznańskie­
go niew ystarczająco energicznie starała  
się tak o przydzia ł m ebli ja k  i o sprawę 
zm iany prądu.

Zaś C entrala H andlow a Przem ysłu  
Drzewnego powinna traktow ać zaopa­
trzenie U niw ersytetu  w m eble, jako  
sprawę, bardzo ważną.

W  drug iej sprawie w ydaje  nam się, 
że okres dwu m iesięcy by ł w ystarcza-

od 1.1.51 r. n ie m ają  ju ż  praw a k o rzy ­
stania z 33% zn iżk i ko le jov« ij p rzysłu ­
gu jącej studentom

Jestem bardzo zdziw iony tego rodza­
ju  zarządzeniem  i proszę o w yjaśn ien ie , 
czym k ierow ało  się M in isterstw o K o m u ­
n ik a c ji w yda jąc  taką decyzję i ja k ie  
stanowisko za jm u je  w  te j spraw ie M i­
nisterstw o Szkół W yższych.

Jan Duda.

OD R E D A K C J I: M in is ters tw o K o m u ­
n ik a c ji w  porozum ieniu z P K P G  prze­
prow adziło  w  dn. 1.1.51 r. zm iany  ta ry ­
fowe kasujące 33% zn iżk i na prze jazdy  
jednorazow e w  odniesieniu do s łu e b r- 
czy szkół dla dorosłych i kursów. *Z 
w yjaśn ien ia  ja k ie  o trzym aliśm y w tej 
sprawie z M in . K o m u n ika c ji w yn ika , że 
M in isterstw o Szkól W yższych i N au k i 
om yłkow o za kw a lifiko w a ło  U n iw ers y ­
teckie Studia Przygotow aw cze do rzę ­
du „kursó w “ , w w yn iku  czego rozporzą­
dzenie to objęło rów nież słuchaczy USP. 
K w estia  up raw n ien ia  słuchaczy s tud iów  
Przygotow aw czych do korzystania  z 
33% zn iżk i może być uregulow ana pozy­
ty w n ie , jeże li M in isterstw o Szkól W y ż ­
szych i N au k i za liczy  USP do rzędu  
szkół wyższych.

Prosim y M in isterstw a Szkół W yższych  
i N au k i o zajęcie stanowiska w  t?j spra­
w ie i ja k  najszybsze sprostowanie om ył-

domagii się
luąjaśnienia nadchodzą..

S T U D E N T K I D O M U  A K A D E M IC K IE G O  
N A  TA M C E  W  W A R S Z A W IE  M O G Ą  

SIĘ  J U Z  R A Z E M  U C Z Y C .

A dm in istra to r * Dom u A kadem ickiego  
przy ul. Tam ka  w  W arszaw ie zaw iado­
m ił nas, że na skutek naszej in terw enc ji 
w  rubryce „Korespondenci sygnalizu­
ją “ , m ieszkankom  pokoju nr 406 zosta­
ły przydzielone inne poko je  w myśl za­
sady podanej przęz M in isterstw o Szk. 
Wyż. i N au k i na rok 1951.

W W A R S Z A W S K IM  „ A T L A N T IC U “ 
B Ę D Ą  M IK R O F O N Y !

W zw iązku z zamieszczoną przez nas 
w 7 num erze „Poprostu“ notatką o bra­
ku m ikro fonu  w sali k ina „ A tla n tic “ , 
gdzie odbyw ają  się w yk ład y  w ydziału  
praw a -i hu m anistyk i, R ektor U n iw ersy ­
tetu Warszawskiego w yjaśn ia, że U n i­
w ersytet rozpoczął starania o założenie 
głośników w  sali k ino w e j z chw ilą uru - 
cnom ienia tam w ykładów . Sprawa uleg­
ła zwłoce, ponieważ ja k o  dzierżawca  
U niw ersy te t m usiał uzyskać zgodę Fil 
mu Polskiego na dokonanie tej adap­
tacji. W chw ili obecnej U n iw ersy te t jest 
ju ż  w  posiadaniu zezwolenia F ilm u  i 
Polskie Radio p rzy rzek ło  w ykonać in ­
stalację w sali k ino w e j do dnia 1 m ar-ca. . i ,

W A R S Z A W S K A  ASP M O ŻE  MIF,C NA  
SWOJEJ U C Z E L N I K IO S K  Z M A T E ­

R IA Ł A M I P IŚ M IE N N Y M I,

W odpow iedzi na naszą notatkę: „ K ło ­
poty z pap ierem “ Stołeczne B iuro  M ie j­
skiego H andlu  D etalicznego w yjaśn ia, że 
sklep branży papiern iczej przeznaczony 
n a 'p o trze b y  A S P  i U n iw ersytetu  został 
zaplanow any jeszcze w  ubiegłym  roku 
przy u l . . K rakow sk ie  Przedm ieście 65 
O tw arcie tego sklepu opóźnia się, po ­
nieważ dom przy ul. K rakow skie  P rzed ­
mieście 65 nie zosłał jeszcze w y kończ o- 
ny. ShleD może być o tw arty  p rzy  ul.

K rakow skie  Przedm ieście 7, jeże li zgo­
dzi się na to D .R .N .. k tóra  ustala plany  
sieci sklepów, N atom iast bez żadnych  
trudności można w lokalu ASP u iucho - 
m ić kiosk z m ateria łam i p iśm iennym i. 
Stołeczne B iuro  M H D  zobow iązuje się 
z chw ilą przyznania pomieszczenia na 
uczelni uruchom ić kiosk w  m ożliw ie  n a j­
krótszym  czasie i zaopatrzyć go w pe ł­
ny asortym ent tow aru. A w ięc — K o le ­
dzy z ASP — działajc ie!

W KRAKOWSKIEJ 
DELEGATURZE M.S W.iN. NIE  

BĘDZIE JUŻ ZANIEDBAŃ

W związku z naszym artykułem 
„O pracy krakowskiej Delegaturj 
Ministerstwa Szkół Wyższych i Na. 
uki, Ministerstwo zawiadomiło nas 
że w wyniku przeprowadzonych do. 
chodzeń dla usprawnienia praes 
Delegatury została dokonana unia. 
na personalna na stanowisku Dele. 
gata Ministra Szkół Wyższych i Na. 
uki w Krakowie.

SPROSTOWANIE

W numerze 7 , Poprostu“ w notat­
ce „Na warszawskiej SGGW są nie­
solidni asystenci“ zakradł się błąd 
korcktorski: nazwisko asystenta o 
którym była mowa brzmi Misiuna, 
a nie jak podaliśmy Misiura.

P O P R O S T U



i i ZWYKŁA SPRAWA"
Przed nowojorskim sądem zasiadł 

robotnik komunista — Johnson, o- 
skarżony o morderstwo Elżbiety 
Wadowskiej alias Betty Wadę — 
Polki, komunistki. Johnson był o- 
statnią osobą, w towarzystwie której 
widziano Wadowską na krótko przed 
jej zamordowaniem, dokonanym w 
nocy w Central Parku. W czasie re­
wizji, w mieszkaniu zamordowanej 
znaleziono fotografię Johnsona.

Poszlaki wystarczyły prokuratoro­
w i do sporządzenia przeciwko John­
sonowi aktu oskarżenia i posadzenia 
go na ławie oskarżonych... Przewód 
sądowy został zamknięty, nastąpiły 
przemówienia stron — i zaczyna się 
posiedzenie ławy przysięgłych, któ­
re ma zadecydować o losie oskarżo­
nego.

Zaczyna się i sztuka... Sztuka, któ­
ra ma nam pokazać — tak przynaj­
mniej wydaje się na jej początku — 
zwykłą, kryminalną sprawę...

Treść sztuki Adama Tarna „Zwy­
kła sprawa“ , wybiega jednak dale­
ko poza salę sądową. Autor pokazu­
je znacznie więcej niż działanie sa­
mej procedury amerykańskiego są­
du. Sztuka jego odsłania nam całą 
mechanikę amerykańskiego „wymia­
ru sprawiedliwości“ , prawdziwe ob­
licze amerykańskiej „wolności“ i 
„demokracji“ , pokazuje obecny sy­
stem rządów w Stanach Zjednoczo­
nych — całą gamę metod nacisku 
ekonomicznego, terroru policyjnego, 
gróźb, jakim i posługuje się amery­
kańska burżuazja. Wszystko to au­
tor sztuki pokazuje na przykładzie 
jednego posiedzenia sądu przysię­
głych, trwającego przez wszystkie 
trzy akty sztuki.

W czasie posiedzenia sądu u trzech 
jego postępowych członków — ro­
botnika nowojorskiego Malleya, 
dziennikarza Cartera, młodej nau­
czycielki Hotchkiss rodzą się — wo­
bec wątpliwości poszlak — wątpli­
wości co do winy oskarżonego, ro­
dzi się przypuszczenie, że prokura­
tor musiał znaleźć ofiarę — rzeko­
mego mordercę, by polepszyć swe 
szanse wyborcze; proces ten—to je­
go kampania wyborcza... Najdalej 
idzie w domysłach co do istoty 
sprawy Malley, który twierdzi ' 
wprost w rozmowie z Carterem i 
Hotchkiss, że to „policja sprzątnęła 
Wadowską“ . W każdym razie wszys­
cy troje są przekonani, że sprawa 
jest ukartowana przeciw Johnso­
nowi.

Ale istotę sprawy zna w sądzie 
przysięgłych tylko dwóch ludzi: ka­
pitalista — dyrektor Rogers i tajem­
niczy Lewis — w istocie agent poli­
cyjny. Wadowską sprzątnęła policja, 
ponieważ była ona w posiadaniu do­
kumentów, które mogły skompromi­
tować stronnictwo i spowodować 
przegranie wyborów. O dokumen­
tach tych mógł wiedzieć i Johnson— 
towarzysz partyjny Wadowskiej. 
Trzeba więc było upiec dwie piecze­
nie przy jednym ogniu — zamordo­
wać Wadowską i zasądzić na śmierć 
Johnsona.

Jednak na skutek opozycyjnego 
stanowiska Cartera, Malleya i Hotch­
kiss sprawa się komplikuje; nie za­
nosi się na jednomyślność, koniecz­
ną do zasądzenia na śmierć niewin­
nego Johnsona. Kapitaliści działają­
cy za pośrednictwem agenta policji 
Lewisa i  jego szefa dyrektora Ro­
gersa przeliczyli się sądząc, że ten 
skład sądu przysięgłych wystarczy 
do zasądzenia Johnsona.

Trzeba więc było uciec się do in­
nych metod — do terroru policyjne­

go i nacisku ekonomicznego wobec 
postępowych członków sądu — Mal­
leya, Cartera, Hotchkiss i skłaniają­
cych się ku ich stanowisku Murzy­
na M illa, Hansona, Schneidra, Papy. 
Pryska jak bańka mydlana m it o 
„odosobnieniu“ i „niezawisłości“ są­
du. Rzecz dzieje się przecież w kon­
kretnej, amerykańskiej rzeczywisto­
ści.

W czasie krótkiej, zaaranżowanej 
przez Rogersa i  Lewisa przerwy, za­
łamuje się dziennikarz Carter, któ­
remu Lewis zagroził postawieniem 
przed komisją do badania działalno­
ści antyamerykańskiej za udział w 
dwóch zebraniach Tow. Przyjaźni 
Amerykańsko - Radzieckiej po zwy­
cięstwie pod Stalingradem; przed 
Carterem stanęło widmo głodu. Nie 
wytrzymuje również na swej pozy­
cji nauczycielka Hotchkiss, której 
agent policyjny ukazał niedwuznacz­
ną perspektywę usunięcia z pracy 
i utraty ukochanego przez nią czło­
wieka.

Wydaje się już, że na finale sztuki 
zawiśnie akcent beznadziejnego pe­
symizmu. Jest jednak jeden czło­
wiek w sądzie, który nie ulęknie się 
gróźb Rogersa i  Lewisa. Jest nim ro­
botnik nowojorski Malley. Rozprawa 
otworzyła mu oczy na istotę amery­
kańskiej demokracji i wolności.

Malley odczuł już wcześniej na 
własnej skórze brutalne metody, 
stosowane przez, fabrykantów wobec 
robotników: przed wojną został u- 
sunięty z fabryki za udział w straj­
ku, w czasie wojny wysłano go na 
niebezpieczny odcinek frontu na 
Pacyfiku — na Okinawę — mimo iż 
był fachowcem-tokarzem. Po wojnie 
Malley, broniąc się w specyficznych 
amerykańskich warunkach przeciw 
bezpośredniemu wyzyskowi kapita­
listów — kupuje z uciułanych z żoł­
du pieniędzy taksówkę. Równocze­
śnie działa na niego niesłychanie 
rozbudowana propaganda wewnętrz­
na, służąca maskowaniu wyzysku, 
terroru policyjnego, gangsterskich 
metod rządzącej klasy kapitalistów.

Przy niskim jeszcze uświadomie­
niu ideologicznym amerykańskich 
mas pracujących, przeciwdziałało to 
wszystko dość skutecznie narastaniu 
rewolucyjnej świadomości u Mal­
ley^, tym bardziej, że oddalony en 
był od najbardziej zapalnego odcin­
ka walki klasowej — od produkcji 
wielkoprzemysłowej.

Rozprawa sądowa, która ukazuje 
cały bezwstyd i ohydę, całe zakła­
manie systemu kapitalistycznej fra ­
zeologii propagandowej, budzi u 
Malleya tkwiący w nim instynkt 
klasowy, powoduje u niego gwałtow­
ny, stanowczy protest, czynne prze­
ciwstawienie się samemu ustrojowi.

Jest jeden ważny moment w tym 
rozbudzeniu świadomości klasowej i 
rewolucyjnej u Malleya, który zasłu­
guje na specjalną uwagę. Gdy Mal­
ley szukał ucieczki przed bezpośred­
nimi represjami kapitalistów — czy­
nił to indywidualnie, obecnie, gdy 
przybiera czynną postawę walki, nie 
mówi już „ ja “ , ale „my, prości lu ­
dzie“ , czuje się członkiem wielkiej 
armii ludzi pracy, wchodzi na dro­
gę zrozumienia w pełni podstawowej 
prawdy, że tylko zorganizowana 
walka mas pracujących pod prze­
wodnictwem klasy robotniczej przy­
nieść może zwycięstwo rewolucji.

„Ja sam wierzyłem wiele lat, że 
mamy demokrację — powiada Mal­
ley w zakończeniu sztuki — ale dziś 
zrozumiałem... Pamiętacie, jak opo­

wiadał nam Schneider, że po ostat­
nich wyborach przychodzili do nie­
go agenci Federalnego Biura Śled­
czego i pytali, jak kto głosował spo­
śród jego znajomych i  klientów. To 
jest nasza demokracja. To jest taka 
sama demokracja, taka sama wol­
ność, takie samo głosowanie, jak tu ­
taj na tej sali. To jest, panowie, wa­
sza demokracja, wasza Ameryka, 
wasza wolność—nie nasza. My, pro­
ści ludzie, nie mamy głosu w Ame­
ryce, tak jak nie mamy głosu na tej 
sali. A  gdy zabieramy głos, to zaty­
kacie nam usta. A gdy podnosimy 
głos, to z zimną krw ią mordujecie 
nas, jak Wadowską czy Johnsona, 
lub zamykacie nas w więzieniu, lub 
skazujecie nas po prostu na głodową 
śmierć — tak jakeście mnie w  tej 
chwili skazali w waszym, z przepro­
szeniem, sumieniu: na powolną gło­
dową śmierć. Ja was poznałem. Ale 
ja nie zginę, jak nie zginąłem na 
Okinawie, chociaż wyście mnie tam 
też posłali na śmierć. X będzie nas 
więcej! Z każdym dniem jest nas 
więcej. Powiadam wam: bliski jest 
dzień, gdy większość, prawdziwa 
większość, wszyscy prości ludzie 
zrozumieją, że jesteście fałszerze, 
zbrodniarze, i  mordercy!“

Głos prawdziwej większości, głos 
Malleya zaważy w niedalekiej przy­
szłości — przyszłości, która należeć 
będzie do amerykańskich robotni­
ków.

*
Treścią sztuki jest posiedzenie są­

du przysięgłych... Przez trzy akty to­
czą się na scenie jedynie dialogi mię­
dzy członkami sądu.

, Adam Tarn wywiązał się znakomi­
cie z trudnego zadania, które pole­
gało na właściwym udramatyzowaniu 
dialogów. Zasługuje to na szczegól­
nie mocne podkreślenie choćby dla­
tego, że „Zwykła sprawa“ jest de­
biutem dramaturgicznym autora. 
Sztuka trzyma widza w nieustan­
nym napięciu, które rośnie z każ­
dym aktem, aż do pełnego ekspresji 
finału, którym jest wystąpienie Mal­
leya. Jest to również niewątpliwa 
zasługa reżyserii Erwina Axera.

Najmniej żywy jest u Tarna akt 
pierwszy, który wprowadza widza 
w tok sprawy. A kt ten wymaga od 
widza bacznego śledzenia przebiegu 
dyskusji, by nie zgubić żadnego z 
wątków rozumowania członków są­
du. Autor rozumie jednak te trud­

ności i przychodzi widzowi z pomo­
cą. Podobny jest on tu do komenta­
tora radiowego, który pewne rzeczy 
akcentuje, powtarza, reasumuje, by 
ułatwić ich zrozumienie przez słu­
chacza.

Na podkreślenie zasługuje trafne, 
przemawiające wyraźnie do widza 
ustawienie kapitalisty Rogersa w 
stosunku do agenta policyjnego Le­
wisa w momencie, gdy zaczyna się 
atak na Cartera, Malleya, Hotchkiss 
i in.: tak jak wszędzie — w sali są­
dowej i  poza nią, w  całych Stanach 
Zjednoczonych, kapitalista Rogers 
komenderuje policjantem — posłusz­
nym sługą ustroju. Natomiast nie­
zbyt przekonywająco przeprowadzo­
na jest postać Cartera, który aż do 
ostatniej chwili rozmowy z Lewi­
sem wydaje się przecież być równo­
rzędnym przeciwnikiem Rogersa i 
Lewisa: nagłe załamanie Cartera 
jest nieprzygotowane i trochę za­
skakuje widza.

Zalety sztuki, granej w  Warsza­
wie w Teatrze Współczesnym, u- 
wielokrotnia jè j doskonałe wysta­
wienie, w szczególności gra aktorów 
kreujących główne role. Na czoło 
wysuwa się Mikołajewski w roli 
Malleya, który doskonale oddaje 
przemiany wewnętrzne, jakim  ule­
ga Malley w  miarę rozwoju akcji. 
Na dobrym poziomie była również 
Sra pozostałych głównych wyko­
nawców: Meliny (Rogers), Borow­
skiego (Lewis), Jaronia (Carter) i 
Kossobudzkiej (Hotchkiss). Przeszar- 
zowała natomiast swą rolę (fertycz- 
nej miss Roberts) Bielicka. ' Za 
sztywno wypadł Wasilewski w roli 
przewodniczącego sądu przysięgłych 
— Panettiego: jego usłużność wobec 
Rogersa, brak jakiejkolwiek samo­
dzielności decyzji (postulowanej 
przez autora sztuki) występowały 
zaledwie w przerwach między po­
siedzeniami, nie były natomiast 
w ogóle wygrane w czasie ich trwa­
nia.

Skromne, dostosowane do charak­
teru sali obrad dekoracje Otto Axe­
ra stanowiły dobrą oprawę dla sztu­
ki; raziła jedynie nieco sztampowa 
makieta nowojorskich drapaczy 
chmur.

W sumie udane przedstawienie w 
Teatrze Współczesnym zapewnia za­
służone powodzenie, jakim sztuka 
Adama Tarna cieszy się w  Warsza­
wie.

Roman Andrzejewski

KRZYSZTOF T. TOËPLITZ
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K S IĄ ŻK I NADESŁANE
PA Ń STW O W Y IN S T Y T U T  

W Y D A W N IC Z Y  1950
S ztafeta  poko ju . A nto log ia  poezji w a l­

czącej o P okó j. O pracow ał Jerzy  G rygo- 
lunas. S tr. 386.

H a rry  H ayw ood: W yzw o len ie  M u rzy ­
nów. P rzek ład  autoryzow any A ndrze ja  
Ciechanowskiego. S tr. 2 8 2 .

Leon K ru czkow ski: Spotkania  i kon­
fron tac je . S tr. 194.

N ow ele litew sk ie . Venclova. C virka . 
Paukstelis . M arc in kev ic iu s. Sluckis. K or- 
sakiene. Janusyte. D ovyd aitis . Bałtusis. 
K apnys. S ir ijo s -G ira . P rze łoży ła  z lite w ­
skiego A nna Lau-G niado w ska. S tr. 320.

Juliusz H ay : W ia ra , nadzie ja  i miłość. 
O pow iadan ia. P rzek ład  autoryzow any  
Izab e li C zerm ako w ej. S tr. 144.

Leon P rzem ski: H e n ry k  K am ieńsk i. 
W ydanie  drugie. Na okładce d rzew ory t 
Z o fii F ija łk o w s k ie j. S tr . 292.

K az im ie rz  W y k a : Legenda i praw da
»»Wesela“ . S tr. 8 0 .

Słowo o w ie lk im  bra ters tw ie . P rzyg o­
tow ali Lesław  M . B arte lsk i i Stanisław  
W ygodzki. S i r .1124.

Józef D unin  B orko w ski: W ybó r po­
ezji. W ydał i opracow ał Adam  W ażyk. 
S tr. 108.

H e n ry k  S ienkiew icz: Za  Chlebem, s tr. 
103.

PRASA W O JSKO W A 1950

Praca p arty jn o -p o lityczn a  na obozach 
le tn ich , z  doświadczeń pracy p o litycz­
ne j w  A rm ii R ad zieckie j. R ed akto r odpo­
w ied zia ln y  K . S zliferszte jn . S tr. 80.

A n to n i Bolesław D obrow olski: W spom ­
n ien ia  z W ypraw y po la rn e j. W pięćdzie­
siątą rocznicę pierwszego z im ow an ia  w  
lodach bieguna południow ego. O kładkę  
p ro je k to w a ł s. Łu ckiew icz, S tr. 104.

Mógłbym przytoczyć szereg wypo­
wiedzi drukowanych i nić drukowa­
nych mówiących o impasie w pol­
skiej twórczości filmowej. Mało któ­
ry recenzent oszczędzi sobie tego 
stwierdzenia przy omawianiu f i l ­
mów polskich.

Mógłbym powołać się na moją 
własną recenzję z „Miasta nieujarz- 
mionego („Poprostu nr 4/128), w 
której zwracałem uwagę na zły styl 
pracy naszej kinematografii.

„Pierwszy start“ — nowy i  waż­
ny dla nas film  jest okazją, aby je­
śli nie frontalnie, to na tyle, na ile 
pozwala nam omówienie samego f i l ­
mu, zastanowić się nad sytuacją 
sztuki filmowej w Polsce.

U ŹRÓDEŁ IMPASU
Przez zły stan rodzimej produkcji 

filmowej rozumieć należy przede 
wszystkim dwie sprawy: pierwsza to 
niski stan produkcji i druga — to 
poziom produkowanych filmów, Te 
sprawy wydają się nierozłącznie ze 
sobą powiązane i nie wyobrażam so­
bie produkcji złożonej z samych do­
brych filmów. Myślę, że im filmów 
będzie więcej, im częściej będziemy 
mieli okazję o nich podyskutować, 
im więcej będzie ludzi, którzy jak 
Jan Rojewski, autor scenariusza 
„Załogi“ , będą poddawali swoje za­
mysły twórcze pod dyskusję — tym 
większy będzie odsetek filmów do­
brych, dojrzałych, słusznych.

Głosy, aby produkować jak naj­
więcej i jak najlepsze filmy, nie 
są nowe. Od kilku lat trwa, ze 
zmiennym nasileniem, wielka kam­
pania opinii publicznej, prasy, kry­
tyki, świata kultury — słowem 
wszystkich zainteresowanych — do­
magająca się dobrych polskich f i l ­
mów — dużo i dobrych. Ale filmów 
dużo nie ma (12 od początku istnie­
nia polskiej kinematografii powo­
jennej), a co ważniejsze — wystar­
czy przejrzeć roczniki naszej prasy, 
aby się przekonać, że tylko 3 z nich— 
tj. „Ostatni etap“ , „Ulica Graniczna“ 
i „Czarci żleb“ zostały przychylnie 
przyjęte przez krytykę.

Czego to dowodzi? Z całego szere­
gu odpowiedzi biorę jedną, którą 
nasuwa „Pierwszy start“ : dowodzi 
to, że nasze film y są filmami two­
rzonymi tylko przez wąski zespół 
realizatorski, nie istnieje u nas sze­
roki. zespół twórczy, a kontakt na­
szych twórców z życiem jest zbyt 
słaby. Wydaje mi się, że wtedy 
osiągniemy wysoki poziom naszej 
kinematografii, jeśli twórcami f i l ­
mów będzie nie tylko garstka zawo­
dowców, ale szerokie kręgi społe­
czeństwa.

Postulat współpracy z filmem 
ludzi z poza filmu — i to nie tylko 
literatów, ąle , również .robotników, 
chłopów, działaczy społecznych, ak­
tywu ZMP-owskiego, którego współ­
pracy zabrakło i przy „Pierwszym 
starcie“ i przy „Załodze“ — ten po­
stulat też nie jest nowy; ale nie zo­
stał jeszcze zrealizowany. Od jego 
realizacji w ogromnej mierze zależy 
wyjście z impasu

O NADZIEJACH 
I  ROZCZAROWANIU

Dowiedziawszy się, że ma zostać 
wyprodukowany film  o młodzieży, 
mieliśmy wszyscy powód, aby wią­
zać z tym faktem poważne nadzieje. 
Aktyw i masy członkowskie naszej 
organizacji słusznie miały prawo są-

|  Mlmoîaka 6>
|  Pierwsze kroki polskiej kinematografii

Nie wszyscy zapewnie wiedzą, że kinematografia pol- 
=— ska narodziła się równocześnie z kinematografiami in- 
5 5  nych krajów. Już w roku 1895, w niespełna dwa lata po 
£5  dokonaniu wynalazku kinematografii przez Lubimowa 
=  i Timczenkę, a równocześnie z braćmi Lumière nasz 
== rodak inż. Kazimierz Prószyński skonstruował aparat 
== kinematograficzny własnego pomysłu, który otrzymał
=§ nazwę .»Pleograf“. Aparat ten służył zarówno do doko-
§= nywania zdjęć filmowych, jak i do projekcji. W następ- 
SE nych latach Prószyński udoskonala swój wynalazek i daT 
§= je mu nazwę „Pleograf Stereoskopowy“. W r. 1898 kręci 
== on krótkie, kilkunastometrowe scenki, podobne do pier­
s i  wszych filmów Lumièr'a.

Publiczna projekcja tych pierwszych polskich filmów 
5= odbyła się w Teatrze Letnim w Warszawie. Oto ich ty- 
IH  tuły: „Widoki ulic Warszawy“, „Ulica przed pomnikiem
== A. Mickiewicza w Warszawie", „Mazur w cztery pary“,
== „Przygody ogrodnika“, „Pan Twardowski“, „Powrót bir- 
ÜË banta“ i inne.

„Ochrana warszawska i jej tajemnice“ 1916) 
Junosza Stępowski i Bruczówna.

P O P R O S T U

Pionierskie prace Prószyńskiego nie doprowadziły 
jednak do rozpowszechnienia kinematografii w  Polsce. 
Dopiero inicjatywa braci Władysława i Antoniego Krze­
mińskich, którzy zakupili aparat Lumier‘a i w r. 1899 
założyli w Lodzi pierwsze kino, staje się początkiem ro­
zwoju i popularyzacji nowego rodzaju widowiska. 
W r. 1903 powstaje kilka stałych kin w Warszawie, oraz 
kina wędrowne obsługujące prowincję. Repertuar tych 
kin  składał się wyłącznie z filmów zagranicznych, prze­
ważnie francuskich, dostarczanych za pośrednictwem 
biur wynajmu i przedstawicielstwa firmy braci Pathe.

W latach 1908 — 1910 następują dalsze piróby reali­
zacji filmów polskich. W r. 1908 zostaje nakręcona kró t­
ka komedyjka (150 m. długości) p. t. „Antoś pierwszy 
raz w Warszawie“ z Antonim Fertnerem w roli głównej. 
Film ten został przychylnie przyjęty przez publiczność 
i stał się bodźcem do dalszych prób tego rodzaju, W r. 1910 
ukazuje się na ekranach warszawskich „Antek cwaniak“ 
również z Fertnerem w roli głównej, a w r. 1911 „Dzie­
je grzechu“ będące nie tyle ekranizacją, ile ilustracją 
powieści Żeromskiego.

W r. 1911 Aleksander Hertz, jeden z najbardziej 
przedsiębiorczych przedstawicieli polskiej kinematografii 
kapitalistycznej zakłada stałą wytwórnię filmową pod 
nazwą ,.Sfinks“. W ślad za nią powstaje wytwórnia „Si­
ła“ i „Kosmofilm".

Następuje szybki rozwój rodzimej produkcji. Był to 
jednak rozwój jedynie ilościowy, gdyż poziom artystycz­
ny nakręcanych filmów był bardzo niski. Producentom 
chodziło jedynie o maksymalnie wysokie zyski, o jak 
najpełniejsze wykorzystanie możliwości handlowych, ja­
kie otworzyło przed nimi kino. Tematów do filmu do­
starcza dekadencka literatura burżuazyjna i brukowa, 
kryminalne powieści. Za cenę „dobrej kasy“ producen­
ci schlebiają najniższym gustom mieszczańskiej publicz­
ności. W filmach tego okresu pełno jest wyuzdanej eroty­
ki, tanich pseudopsychologicznych „problemów“ , wyra­
finowanych oszustw i zbrodni. Już same tytu ły tych f i l ­
mów mówią za siebie: „Wykolejenie", „Męty Warszawy", 
„Niebezpieczny kochanek“, „Niewolnica zmysłów“, „Be­
stia“ itp.

Polska produkcja filmowa już w  momencie swoich 
narodzin została opanowana z jednej strony przez ka­
pitalistyczny komercjalizm, z drugiej zaś przez rozkła­
dową ideologię ginącej burżuazji. I  ten stan w naszej 
kinematografii z pewnymi wyjątkami przetrwał aż do 
toku 1939.

W omawianym przez nas okresie osobną grupę sta­
nowią filmy będące przeróbkami dzieł literackich, jak 
np. „Meier Ezofowicz“ wg Orzeszkowej, >,Sędziowie“ wg 
Wyspiańskiego, „Zaczarowane kolo“ wg Rydla, „Halka"

„Studenci“ (1916) ■ =

wg opery Moniuszki i  inne. Filmy te niewiele miały ===
wspólnego ze swoimi pierwowzorami. Były to w więk- =
szóści wypadków nieudolne ilustracje goniące za tanim ===
efektem, wypaczające myśli autorów. Głównym motorem =  
realizowania tego rodzaju filmów były względy komer- = =  
cjalne: znany tytu ł przyciągał publiczność. = =

Jedyną naprawdę wartościową i ciekawą pozycją te- = S
go okresu są film y Wł. Starewicza. Był on scenarzystą. =
reżyserem, operatorem i dekoratorem w jednej osobie 
W r. 1912 Starewicz wyjeżdża do Rosji i zaczyna praco- ¡¡H  
wać w wytwórni Chanżonkowa w Moskwie. Tam pcw- ==§ 
stają jego pierwsze film y multiplikacyjne, kukiełkowe = =  
„Wojna wąsali i rogaczy“ (bajka o życiu owadów), „Weso­
łe obrazki z życia zwierząt", „Tydzień lotniczy owadów“, = =  
„Zemsta operatora filmowego“, „Bajka o rybaku i rybce“ 
i cały szereg innych. Najlepszym jego filmem z tej serii =ś= 
był „Konik polny i mrówka" zrealizowany wg bajki K ry- =  
Iowa. Film ten odniósł olbrzymi sukces zarówno w Ro =  
sji, jak też w krajach zachodnio-europejskich i w Ame =
ryce. i==

Starewicz operując kukiełkami zwierząt i owadów =
nadaje swoim filmom charakter komiczny, satyryczny, 
albo czysto baśniowy z tendencją dydaktyczną. Był tc = F  
w owym czasie zupełnie nowy rodzaj twórczości filmo- =
wej. Wł. Starewicz jest pierwszym twórcą filmu m ulti- =
plikacyjnego w skali ogólnoświatowej. = =

Poza pracami Prószyńskiego i Starewicza kinemato- === 
grafia polska w pierwszym okresie swego rozwoju nie =
ma niestety na swoim koncie żadnych poważniejszych 
osiągnięć. =

CZESŁAW PETELSKI H

dzić, że ten pierwszy film  o młodym 
pokoleniu stanie się dla nas poważ­
ną pomocą, że będziemy mogli, wy­
chowując młodzież, pokazać jej, 
obok radzieckich filmów o Komso- 
mole i ten nasz film  młodzieżowy. 
Mieliśmy prawo sądzić, że film  po­
każe całej młodzieży wielką rolę na­
szej organizacji, że pomoże nam w 
umacnianiu frontu młodych budow­
niczych socjalizmu, kierowanego 
przez naszą organizację.

I  jeśli dziś mowa jest o rozczaro­
waniu to nie dlatego, że nadzieje 
były zbyt wygórowane, ale dlatego, 
że film  nie u tra fił w rzeczy najważ­
niejsze, że budując opowiadanie o 
życiu młodego pokolenia zapomniał
0 naszej organizacji, zapominał o 
wychowującej nas Partii, zapomniał 
więc o oprawach podstawowych.

SPRAWA TOMKA SPOJDY
„Pierwszy start“ miał pokazać, jak 

się w naszych warunkach wychowu­
je nowa młodzież, przed którą sze­
roko otwarte są wszelkie perspekty­
wy. Lroga Tomka Spojdy z mniej 
lub więcej zapadłej wsi do szkoły 
szybowcowej, o której marzył od 
dawna — to zasadniczy temat 
„Pierwszego startu“ . Los Spojdy ma 
być ilustracją sformułowanej wyżej 
tezy. Jest jednak ilustracją fałszywą
1 fałszywie, w sposób nietypowy 
przedstawia awans społeczny chło­
paka wiejskiego.

Spojda wychowuje się w rodzinie 
robotnika kolejowego, rodzinie 
skądinąd bardzo sympatycznie poka-. 
zanej na film ie — i właściwie nie 
bardzo wiadomo, dlaczego Tomek 
musi się potajemnie wymykać z do­
mu, aby ziścić swoje plany.

Spojda wychowuje się w Polsce 
Ludowej, gdzie wieś nie jest już za­
bitym deskami światem, w którym 
rodziły się i umierały zapoznane 
talenty a jednak n ikt się nim nie 
zainteresował, n ikt nie zainteresował 
się jego szybowcami, ani ZMP (na­
leży wątpić, czy było ono w ogóle 
na wsi), ani nauczyciel, ani groma­
da. Tomek ucieka z domu i przypad­
kowo spotyka kursantów szkoły 
szybowcowej SP. To wszystko wy­
gląda tak, jakby nie było tysiącz­
nych dróg, po których młodzież mo­
że się dostać u nas i dostaje się 
wszędzie tam, gdzie je j właściwe 
miejsce.

Droga Tomka do szkoły została w 
ten sposób zafałszowana. Ale skoro 
już jest w szkole, przypatrzmy się 
jego dalszemu losowi.

Tomek przychodzi do szkoły bez 
zamiaru uczenia się. Chce po prostu 
latać, a nie rozumie, że bez wiedzy 
nie może być dobrym pilotem. To- 

■ mek przynosi do szkoły poważny 
bagaż pląęją^eń, N.a,;W$i. był .prowo­
dyrem swoich rówieśników, grywał 
w karcięta, kradł jabłka. W szkole 
nie myśli o zrezygnowaniu z tych 
obyczajów. Przeciwnie, wciąga kole­
gów do tych zajęć. Spojda jest chło­
pakiem trudnym, niesfornym, nad 
którym warto jednak roztoczyć 
opiekę, z racji jego niewątpliwych 
zdolności oraz z uwagi na jego po­
chodzenie.

Czyja to powinna być robota? 
Oczywiście zespołu, organizacji, wy­
chowawców.

Niestety jednak, opieka organiza­
cji i  kolegów nad Tomkiem jest 
słaba, nieprawdziwie zarysowana 
przez film. Nie wiadomo dlaczego 
koledzy otaczają Tomka bezwzględ­
ną sympatią, patrząc przez palce na 
wszystkie jego wybryki. ZMP nic

e robi, aby Tomkowi pomóc, choć 
r0sci soble, i słusznie, prawo do 
wglądu w jego życie i wychowanie 
czego dowodem jest m. in. scena 
sądu koleżeńskiego, o którym będę 
jeszcze mówił obszerniej.

Jedynym człowiekiem, który rze­
czywiście opiekuje się Spojdą, jest 
wykładowca i- konstruktor inż. Gó- 
racz. Jednak motywy działania inż 
Góracza są pokazane niesłusznie- 
G-óracz wychowuje Spojdę nie dla­
tego, że czuje się do tego powołany 
jako nauczyciel szkoły, ale dlatego, 
ze jego los podobny był kiedyś do 
osu poj y, że w Spojdzie widział 

.swego odpowiednika.
Tak więc, reasumując, Tomek prze- 

c o zi drogę przebudowy wewnętrz­
nej bez organizacji, pozbawiony jej 
pomocy. Gdy wyjeżdża na wieś, nie 
Przyjęty na wyższy kurs, trzeba do­
piero trafu z wypadkiem szybow­
cowym, aby Spojda, wykorzystując 
tę okazję, mógł powrócić do szkoły. 
N ikt się nim r.ie zainteresował i  nie 
pomógł mu.

Tomek jest wytrwały, f f im daje 
nam tego dowody (sprawa gwoździ) 
i  dlatego .możemy uwierzyć w prze­
mianę, jaka się w nim dokonała 
Ale pomimo to brak słusznej, akty­
wnej pomocy otoczenia osłab a za­
równo dramaturgie filmu, jak i je ­
go wymowę ideową,

ŻYCIE SZKOŁY I  KONSTRUKCJA 
FILMU

Szkoła jest właściwym terenem 
akcji filmu. Zajęcia SP-owskiego 
kursu szybowcowego są tłem roz­
grywającej się akcji. Jednak trud­
no nie zauważyć, że są one tylko 
tłem i tylko terenem akcji. Nie są 
niestety jej treścią.

Rozpatrzymy sprawę po kolei. O 
treści życia młodzieży w szkołach 
a szczególnie w SP decyduje ZMP. 
On stanowi tę grupę, która nadaje 
ton całemu zespołowi, wartościuje 
i ocenia poszczególne przejawy ży­
cia młodzieży, kieruje nimi. 

Organizację ZMP-owską widzimy 
w skondensowanym obrazie zajęć 
świetlicowych, widzimy w scenie są-



tłu. Nie wiemy jednak, którzy z 
chłopców są ZMP-owcami i me w i­
dzimy tych ZMP-owców' w  ich co­
dziennej pracy wśród kolegów. Wy­
nika z tego, że koło ZMP w ,,Pierw­
szym starcie“ jest kołem złym, któ­
re ogranicza się tylko do gadarna 
i  do zewnętrznych przejawów dzia­
łania. Rzetelnej pracy wśród mło­
dzieży nie prowadzi ono wcale. Ta 
teza zostaje potwierdzona przez sto­
sunek ZM? do Tomka, przez złośli­
wy, nieuzasadniony i płytki stosunek 
do Wichniewskiego, który dlatego 
jest wrogiem w oczach ZMP-owców 
z „Pierwszego startu“ , że nosi kra­
wat i mówi do kolegów „pan“ . Wre­
szcie najważniejszym dowodem złej 
pracy ZMP jest sąd koleżeński.

Autorzy filmu, a przede wszyst­
kim  scenarzysta Ludwik Starski 
(który jest w ogóle najbardziej od­
powiedzialny za błędy filmu) nie 
mieli chyba zamiaru pokazać koła 
ZMP pracującego źle. Zdanie ko­
mendanta kursu, wypowiedziane 
przy końcu filmu, ze ZMP najlepiej 
zajmie się Wichniewskim jest na 
tym tle nieporozumieniem.

Podobnie jak ZMP, nie została po­
kazana należycie partia. W ogóle nie 
mamy określonego obrazu partii, ża­
den z bohaterów filmu nie repre­
zentuje jej swoją osobą. I  to jest 
znów duże niedociągnięcie, które za­
ważyło na konstrukcji filmu.

Pisałem, że Spc.jda wychowuje się 
sam, wspomagany tylko przez Gó- 
racza. Jest to bezpośrednim wyni­
kiem nieudolnej pracy zorganizowa­
nych czynników w szkole. Ale jed­
nocześnie jest w film ie scena, któ­
ra ma rekompensować ten brak roz­
sądnej pomocy kolegów. Jest to sce­

na sądu koleżeńskiego. / Ogromnie 
szkodliwa i błędna.

Spojda pokłócił się z nielubianym 
przez ogół paniczykiem Wichniew­
skim. Przyczyną sprzeczki był f lir t  
Spojdy i  rywalizacja z Wichniew­
skim. Dochodzi do wymiany zdań, 
później do bójki. Sytuacja jest na­
pięta, zwrot w postępowaniu Spoj­
dy zdaje się być dojrzały. I  wtedy 
zbiera się sąd.

Sąd, jego przebieg (o którym z 
filmu niewiele wiemy), wyrok — 
wydają się być zaprzeczeniem do­
brej, wychowawczej, ZMP-owskiej 
roboty. Ukarano Spojdę, ale nie zmu­
szono go do wyjaśnienia motywów 
jego postępowania, nie przełamano 
jego ambicjonerstwa i obcego ideo­
logicznie zaperzenia się i uporu — 
nie wychowano go ani na jotę. Wie­
my, że w istocie najbardziej w in­
nym w sporze był Wichniewski, sąd 
jednak nie zajął się dokładnym za­
nalizowaniem całej sprawy poprze­
stając n.a formalnym, niewychowa- 
wczym wyroku karzącym Tomka,

Moment sądu jest ideowo, dy­
daktycznie i dramatycznie głęboko 
fałszywy, kompromituje koło ZMP 
z „Pierwszego startu“ i twórców f i l ­
mu.

Załamanie się obrazu życia szko- 
ły powoduje niemożność oparcia 
dramaturgicznej konstrukcji filmu 
na szkole i jej życiu. Aby posuwać 
akcję trzeba osobistego konfliktu z 
Wichniewskim, flirtu  Tomka i nie 
związanych z życiem szkoły jego 
przygód. Wystarczy prześledzić u- 
ważnie film, aby zauważyć, że wszy­
stkie prawie zwrotne węzły scena­
riusza leżą poza życiem szkoły, 
szkoła jest tłem, nie treścią filmu.

Podobnie w sprawie Wichniew­
skiego oderwanie konfliktu od te­
renu zajęć szkolnych prowadzi do 
błędów. Jeśli Wichniewski ma być 
złym, negatywnym bohaterem, 1o 
trzeba tę jego negatywność oprzeć 
na stosunku do życia zbiorowego, 
stosunku złym i negatywnym. Jeśli 
zaś nie ma być on typem naszego 
wroga, działającego’ w szkole, to sto­
sunek chłopców i Góraćza do Ry­
szarda jest nie tylko niesłuszny, ale 
szkodliwy. Wichniewski to w rzeczy­
wistości nieco nietowarzyski, ale 
sumienny, zdolny, obowiązkowy ju ­
nak. Hurra — rewolucyjne eksce­
sy kolegów wobec niego są dowo­
dem ich dużej niedojrzałości.

I  wreszcie sprawa walki klaso­
wej. Obóz wroga reprezentuje przed­
wojenny inżynier Studziński, który 
stara się zdobyć wpływ na Wich­
niewskiego. Studziński, to malkon­
tent wyraźnie uprzedzony do mło­
dzieży ze środowiska chłopskiego 
przybywającej na kurs, k ‘óry nie 
omieszka wykorzystać okazji, aby 
zaszkodzić nowej rzeczywistości. Ta­
kim chcą go pokazać autorzy filmu. 
Ale czy mają rację, przeprowadza­
jąc swoją tezę na wąskim przykła­
dzie modelu Góracza? Wysiłki Stu­
dzińskiego, zmierzające do skompro­
mitowania modelu Góracza, nie są 
odpowiednio podbudowane politycz­
nie, momentami możemy odnieść 
wrażenie, że Studziński stara się je­
dynie o to, aby skompromitować 
Góracza, a nie jest on świadomym, 
wyrafinowanym sabotażystą.

Jest to jednak w herarchii po­
stawionych tu zarzutów zarzut naj­
mniej zasadniczy.

UWAGI KOŃCOWE, KTÓRYCH 
SIĘ NIE DA PRZEMILCZEĆ

Byłbym na pewno w niezgodzie
7. tym, co każdy widz wynosi z k i­
na, w niezgodzie z moimi własny­
mi wrażeniami z filmu, gdybym 
przemilczał, to co nazwać można 
atmosferą filmu.

Dzięki młodzieżowym aktorom,

ładnemu plenerowi, przestrzeni I 
powietrzu, które się czuje w . f i l ­
mie, udało się stworzyć dobry, po­
godny nastrój; wesoła piosenka, jed­
na z tych, które jak najczęściej 
chcemy słyszeć w filmie, s'anowi 
ważny element tej atmosfery. I to 
na pewno zapamięta widz, wycho­
dząc z kina. Zapamięta też na pew­
no i inne rzeczy. I ładną scenę po­
mocy przy żniwach i młodzieńczy 
flirt Spojdy i wiele innych pogod­
nych scen. To jest niewątpliwa za­
sługa filmu.

BILANS
Ale bilans jest niewyrównany. 

Piosenka i szybowce, plener i  kilka 
ładnych scen nie mogą przeważyć 
poważnych błędów „Pierwszego s ar- 
tu“ .

Czas pomyśleć o wnioskach. Głó­
wny wniosek zawarty jest na po­
czątku: trzeba konsultować filmy z 
odbiorcami, konsultować szerzej na­
wet, niż to uczynił „Sztandar Mło­
dych“ z „Załogą“ (dyskusja ta, w 
której wzięło udział kilku dyskutan­
tów spośród krytyków filmowych i 
kilku przedstawicieli centralnego 
aktywu ZMP — pomimo, że cenna, 
nie jest zadowalająca jako kontakt 
twórcy z odbiorcą).

Drugi wniosek to niezbędna su­
mienna praca nad scenariuszem, 
której moim zdaniem zabrakło w 
wypadku „Pierwszego startu“ i to 
zaszkodziło całemu filmowi w spo­
sób decydujący.

I trzeci, to zwrócenie uwagi na 
odpowiedzialne czynniki „Filmu 
Polskiego“ , na Dyrekcję Programo­
wą PPPP j-ako na instytucję odpo­
wiedzialną za ideowy poziom naszej 
twórczości filmowej. Za to, aby nie 
było przykrych rozczarowań. Pisząc 
scenariusz czy przystępując do zdjęć 
twórca filmowy musi pamiętać, że 
na jego film czeka widz, który bę­
dzie chciał w nim znaleźć pomcc, 
naukę, odpoczynek. Trzeba, aby po­
czucie odpowiedzialności było pod­
stawa pracy każdego ideowego twór-

K. T. TOEPLITZ

KRAKOWSKA Państwowa Wyż­
sza Szkoła Aktorska ma nie­
zbyt długotrwałą, ale ciekawą

i — wydaje mi się — bardzo typową
dla szkół artystycznych, historię.

W lutym roku 1945 ówczesny dy­
rektor Starego Teatru, J. R. Bujań-
ski, założył studio, związane admini­
stracyjnie z teatrem i gronem 
profesorskim. Równocześnie istniało 
prywatne studio Iwo Galla i  studio 
przy Miejskim Teatrze Im. Słowac­
kiego pod dyrekcją Karola Frycza. 
W roku 1946 studia teatrów Starego
i  Im. Słowackiego zostały połączone 
w Szkołę Dramatyczną z Juliuszem 
Osterwą jako dyrektorem i Ta­
deuszem Burnatowiczem jako za 
stępcą, który na skutek choroby 
Osterwy de facto kierował życiem 
szkoły. Po rocznym okresie dyrekcji 
Władysława Woźnika, objął sta­
nowisko kierownika szkoły pro 
Antoni E. Balicki. Czasy te wy­
dają się nam bardzo odległe mimo, 
że były to lata 1947,1948 i 1949 i nie 
stanowią pięknej karty w histo­
r i i  naszej szkoły. Mimo wielkiego 
wkładu pracy ze strony dyrekcji, 
w  szkole panował bezład, dyscypli­
na pozostawiała bardzo wiele do 
życzenia, słuchacze, w związku z 
nieekonomicznie nakreślonym pla­
nem zajęć, pracowali w szkole od
8 rano do 8 wieczór, co po dodaniu 
k ilku  godzin spędzanych w teatrze 
na statystowaniu, powodowało sta­
łe obniżanie poziomu naukowego i 
przemęczenie słuchaczy. Organiza­
cje młodzieżowe ZAMP i Bratnia 
Pomoc (później FPOS) działały bez 
porozumienia z dyrekcją — wytwa­
rzała się sytuacja między młodzieżą 
a Radą Pedagogiczną, którą okre­
ślamy lapidarnie „każdy sobie“ . Sy­
tuacja uległa wyraźnej poprawie po 
objęciu dyrekcji przez Eugeniusza 
Fuldego. W P.W.S.A. nastąpiła 
mała rewolucja.

YSLĘ, że najważniejszym i 
najskuteczniejszym pociągnię­
ciem dyr. Fuldego było na^ 

mie ścisłej współpracy z orga 
jami młodzieżowymi. Na P°- 
u roku akad. 1949/50 aktyw 
:ncki zasilony został nowym

elementem, przyszli studenci o po­
chodzeniu robotniczym i chłopskim. 
Wzmocnili oni organizację, nadali 
prężność, skierowali pracę na 
właściwą drogę. Dzięki temu Rada 
Pedagogiczna działała w łączności 
z młodzieżą, dzięki temu postulaty 
młodzieży były realizowane. I  tak: 
wybitnie poprawiła się dyscyplina 
pracy, absencję ograniczono do m i­
nimum, zniesiono statystowanie 
słuchaczy w teatrach (co z jednej 
strony zajmowało szereg godzin 
lekcyjnych, z drugiej bardzo ujem­
nie wpływało na pracę szkolną w 
sensie artystycznym). Dalszym o- 
siągnięciem roku 1949/50 oyło 
wzmożenie pracy Koła Artystyczne­
go, które po okresie działalności
popularno-informacyjnej (odczyty,
dyskusje), przeszło do prac ściśle 
naukowych, związanych z aktor­
stwem. Np. pracowano nad recyta­
cją zbiorową wiersza Garcii Lorci

„Romanca o policji hiszpańskiej“ , 
czytano i dyskutowano podstawową 
pracę teoretyczną współczesnego 
aktorstwa, książkę Stanisławskiego 
„Praca aktora nad sobą“ . Szkoła 

■ weszła w jakiś nowy, młody, twór­
czy okres. Wśród młodzieży można 
było dostrzec zawiązki tego zjawi­
ska, które nazywamy kolektywem, 
a o którym będzie mowa za chwilę.

Równocześnie dyrekcja szkoły w 
porozumieniu z młodzieżą wypraco­
wała projekt nowego programu, 
który przedłożyła władzom mini­
sterialnym. Oto słowa dyr. Fuldego: 
„Aktor działa na widza z perspek­
tywy optycznej i  akustycznej, co 
pociąga za sobą konieczność poło­
żenia w szkoleniu narybku aktor­
skiego największego nacisku na o- 
panowanie środków, którymi ak­
tor porozumiewa się na scenie z 
widzem, t.zn. na prawidłowe 
brzmienie głosu oraz prawidłowość 
i czystość dykcji. To są podstawo­
we elementy rzemiosła aktorskie­
go“ . Ta dbałość o jak najdoskonal­
sze rzemiosło słuchaczy i głębokie 
wykształcenie ideologiczne wpłynę­
ły zapewne na to, że program zo­
stał zatwierdzony i według jego 
wskazań dziś pracujemy.

W oparciu o nowy program mło­
dzież mogła prowadzić szeroko za­
krojoną akcję samokształceniową i 
świetlicowo-imprezową. 100 proc. 
słuchaczy I  i I I  roku pracowało w 
ub. roku w ZSN-ach, które jeśli 
chodzi o rok I I  zdały egzamin, na­
tomiast na kursie I, może wskutek 
niepełnego jeszcze wdrożenia się 
studentów w robotę naukową i nie 
zawsze sprawnej organizacji, nie 
dały spodziewanych rezultatów. W 
zakresie zajęć świetlicowych i im­
prezowych notujemy poważne o- 
siągnięcia. Słuchacze drugiego kur­
su przygotowali samodzielnie recy­
tacje zbiorowe („Grenada“ Swietło- 
wa, „Pochód“ Słobodnika). Zespół 
ten i cały szereg recytatorów solo­
wych obsłużył kilkadziesiąt akade­
mii i  uroczystości. Praca zespołowa 
drugiego kursu przyczyniła się wy­
datnie do podniesienia karności i  
zwartości młodzieży, która pomału 
wypracowywała nową formę życia 
społecznego — kolektyw.

ĆIADCZENIA pięciu lat 
iy teatrów w Polsce wy- 
iły, że bez głębokich ideo- 
i przemian w łonie war- 
>atralnego, teatr nasz nie 
olny sprostać stawianym 
,  zadaniom budownictwa 
:znego. Dotyczy to w tym 
topniu reżysera, dekorato­
ra . Praca aktora w na- 
runkach to nie tylko zbli- 
robotnika, zbliżenie do za­
patrywanie obyczajowości 
mego człowieka, ale to 
szystkim rozumienie c,. o- 
jego rozwoju i zmianach

ych przez epokę, to dalsze
vykształcanie zesnołowosci, 
:pól teatru czyni twórcą 
wanym, umiejącym dosko­

nale władać środkami artystycznego 
działania na widza. To słowem, o- 
parcie całokształtu pracy artystycz­
nej o metodę realizmu socjalistycz­
nego. Do dzisiejszego dnia aktor 
doszukiwał - się obiektywnej, prawdy
0 epoce tylko w psychice odtwarza­
nej postaci. Stąd płynęły tragiczne 
pomyłki, (role ludzi radzieckich na 
Festiwalu Sztuk Radzieckich od­
twarzane tćedług zamierzchłego 
burżuazyjnego szablonu)

Myślę, że zagadnienia te zrozu­
miała i przeanalizowała większość 
słuchaczy naszej uczelni. W wyniku 
obserwacji, rozmów i dyskusyj po­
wstał kolektyw, grupujący słucha­
czy I  i I I  roku, który w maju 1950 
r„  pełen aktywności i chęci do pra­
cy, rozpoczął swą pracę szukaniem 
sposobu, w jaki ma swój ładunek 
emocjonalny i naukowy zużytko- 
wać.i)

W toku jego pracy wyrosła rze­
telna ideologiczna postawa i zespo- 
lowość, która pozwala wierzyć w 
dalszą, owocną pracę kolektywu, 
pozwala wierzyć, że plany, które 
kolektyw nakreśla (nowe formy re­
cytacji zespołowej, nowe spojrze­
nie na klasykę), będą zrealizowane
1 doprowadzone do celu — do zało­
żenia ideologicznie głęboko przygo­
towanego, młodzieżowego teatru w 
Nowej Hucie.

C HWILA bieżąca? U progu no­
wego roku akademickiego sta­
nowisko dyrektora objął Ta­

deusz Burnatowicz (wicedyrektor 
Władysław Tęcza), który w dal­
szym ciągu będzie kontynuował pra­
cę dyr. Fuldego, a to. w zakresie 
komasacji godzin lekcyjnych, roz­
szerzenia budynku szkolnego i u- 
sprawnienia pracy w szkole. Orga­
nizacje młodzieżowe przewidują 
szeroko pomyślaną akcję samo­
kształceniową w grupach studen­
ckich i świetlicowo-imprezową. W 
związku z tym planujemy wyjazdy 
w teren, zacieśnienie nawiązanego 
kontaktu z Nową Hutą, udział w 
pracach świetlic robotniczych i  
wiejskich. Nad całokształtem tych 
planów czuwa ZMP, ZMP prowadzi 
również samokształcenie ideolo­
giczne i — co jest bardzo ważne — 
pracuje na polu . jak najlepszego 
ukształtowania postawy studenta 
i  doprowadzenia dyscypliny studiów 
do stanu w pełni zadowalającego.

Dalej: Koło Naukowe, które o- 
becnie ma według nowych zasad 
grupować ludzi odznaczających się 
wyrobieniem społecznym i specjal­
nymi zainteresowaniami zawodo­
wymi, będzie prowadzić w dalszym 
ciągu pracę o charakterze popula­
ryzującym wiedzę o teatrze i lite­
raturze — niezależnie od realizacji 
planów kolektywu. Studenci pierw­
szego kursu, podobnie jak ich star-

l) Szczegóły tyczące kolektywu 
P.W.S.A. znajdzie Czytelnik w ar-, 
tykule J. Jarockiego w 33 (119).
n-rze „Poprostu“ .

si koledzy w latach poprzednich 
beda studiowali Stanisławskiego, 
również w sensie praktycznym, t.zn. 
przerabiając omawiane przez auto­
ra ćwiczenia.

program nauczania uległ — jak 
już wspomniałem — wielkim zmia­
nom na korzyść. Bardzo pocieszają- 
cy jest fakt wprowadzenia nowego 
repertuaru w program pracy kur­
sów drugiego i trzeciego. Dotych­
czas przeważały sztuki mieszczań­
skie i' klasyczne, grane, według tra­
dycyjnych schematów. W roku 
1949/50 opracowywano fragmenty 
następujących sztuk: „W ilki w no­
cy“ Rittnera, „Trzy siostry“ Cze­
chowa, „Śluby panieńskie“ Fredry; 
na kursie trzecim: y,Ich czworo“ 
Zapolskiej* i * * * * * * 8 1,' „Intryga i miłość“ 
Schillera, „Wesele“ Wyspiańskiego, 
„Cyd“ Corneille‘a, „Fantazy“ Sło­
wackiego, a z repertuaru współcze­
snego jedna jedyna „Młoda Gwar­
dia“ Fadiejewa. Najgorzej było z 
„Weselem“ , które jak wiemy, wy­
maga nowego zupełnie oświetlenia, 
a pfofesorowie-reżyserzy nie mając 
dotychczas żadnych prac teoretycz­
nych, nie mogli tego uczynić (praca 
Kazimierza Wyki o „Weselu“ uka­
zała się niedawno). Obecnie drugi 
kurs pracuje scenami ze sztuk „Po­
cieszne wykwintnisie“ Moliera, 
„Wujaszek Wania“ Czechowa, 
„Chłopiec z naszego miasta“ Simo­
nowa, „Panna Maliczewsfca“ Zapol­
skiej. Na trzecim kursie prócz sztuk 
ż repertuaru mieszczańskiego i kla­
sycznego przerabia się „Rodzinę 
Popowa i „Nasze dziewczęta mło­
dego dramaturga Macieja Słom­
czyńskiego. Niezależnie od tych 
zmian repertuarowych bardzo słu­
szne wydaje się pociągnięcie władz, 
które przydzieliły niektóre sztuki 
klasyczne młodym pedagogom (np. 
prof. Lidia Zamków), którzy stara­
ją się wydobyć z nich najistotniej­
sze społeczne i  polityczne treści, 
bardzo często zacierane przez do­
tychczasowych interpretatorów.

Ograniczono niektóre przedmioty 
teoretyczne pomocnicze (np. historia 
sztuki i  kostiumologia) na korzyść 
praktyki, t.zn. ćwiczeń wokalnych, 
dykcji, recytacji i gry scenicznej. 
Niemniej poważnym mankamentem 
jest brak na kursach pierwszym i 
drugim jednego z najbardziej pod­
stawowych przedmiotów, mianowi­
cie psychologii. Nie trzeba chyba 
udowadniać, jaką rolę w pracy nad 
rolą odgrywa nauka psychologii. 
Dawno już porzuciliśmy mechani- 
styczne traktowanie1 odtwarzanych 
postaci i staramy się budować je w 
oparciu o podbudowę nie tylko 
społeczną, klasową, ale i  psycholo­
giczną. Należy się spodziewać, że 
w zrozumieniu tych spraw, władze 
szkolne i ministerialne w najbliż­
szym czasie zapełnią puste miejsce 
W. siatce godzin wykładami nauki o 
psychologii w nowoczesnym, mar­
ksistowskim ujęciu.

KOŃCZĘ te moje uwagi słowa­
mi ministra Sokorskiego, któ­
ry stwierdził, że jednym z na­

czelnych zadań współczesnego tea­
tru  jest „...problem kadr, postawio­
ny tak jasno przez trzecie i czwar­
te plenum naszej partii“ . Krakow­
ska Szkoła Aktorska pomału two­
rzy nowy typ aktora, który będąc 
wszechstronnie wykształcony, u- 
zbrojony w metodę realizmu socja­
listycznego, w oparciu o rzetelne 
przygotowanie rzemieślnicze, ode­
gra dominującą rolę w  budowie 
wielkiego teatru epoki socjalizmu.

LESZEK HERDEGEN

ZYGFRYD SAWKO

Z cyklu „Podróże po Ziemiach 
Odzyskanych”

W ZAGÓRZU ŚLĄSKIM
Zaporą zamknięty 
Staw.
A wokół 
Zieleń.
Zieleń spływająca 
Po zboczach krętych.

W rozpylonym świetle 
Obłoki.
Wierzchołki gór jednakowo 
Schwytane w horyzontu pętlę 
i cisza wokół 
Gór Sowich.

Obłoki
Jak babie lato 
Się ścielą.
W rozpylonych światłach 
Słońca —
Zieleń.

Tam Sowie Góry,
Tu
Korytem wąskim 
Biegnie Bystrzyca — 
Opasując mury 
Zamku Piastów Śląskich.

Na szczycie 
Zamek — Grodno,
Okręt
Na mieliźnie.
Ziemio Piastów, ziemio 
Wrócona Ojczyźnie.

Ileż wód przeciekło 
W korytach twych rzek, 
Nim po siedmiu 
Wiekach
Usłyszały dźwięk 
Słowiańskiej znów mowy.

Wałbrzych. Kopalnia węgla 
„W ik to ria “ . Fot. Film. Polski

NASTRÓJ
W JELENIEJ GÓRZE

1 Niby płatki — Jelenia Góra rozchyla 
Pasma gór. Czerwone dachy w dole 
Są sercem kwiatu. Miasto. W pobliskiej willi 
Robotnicza świetlica. W chwilach wolnych

Ćwicząca przy pianinie dziewczyna 
Nie wie, że melodię podchwytują ptaki.
Całe powietrze melodii peine takich,
Ze nie odróżnia się dźwięku pianina,

Że śmielej w zielonych na słońcu,
W szumiących gałęziach się przędzie 
Ptak i postać Chopina wchodząca 
Do miasta zatrzymuje się tu. Skąd wiedzieć

Może ćwicząca robotnica w pokoju,
Że wśród kamienic naprzeciwko okien 
Dyryguje ptakom, wiosennym nastrojom 
Dolin, gór, zieic-ni i obłoków.

W melodiach ptaków i pianina spływa 
Łagodne słońce na Jelenią Górę.
W górze obłoki - gołębice, dla których 
Na klawiszach rosną gałązki oliwne.

Soivie Góry. Jezioro w dolinie Bystrzycy Świdnickiej.

N A R C I A R Z
Lokomotywy gwizd. Gdzieś wiatr zaszumiał.
Noc nad Wałbrzychem. Prószy śnieg.
W kopalni węgla młody górnik 
Podpala lonty, ściany rwie.

Ej, wykołysał mięśnie nad szczytami 
W piersi wynosił serca równy rytm.
Przed nocną szychtą rozmawiał z wichrami 
Na nartach zżył się z nimi, jak ze zmianą szycht

Ciszą pokryły się dalekie szczyty 
Dumnie wzniesionych, pobielonych gór.
Zima. Śnieg biało-błękitnie zakwita...
Zbocza się z jasnych wyłaniają chmur.

Na niebie księżyc. Maszynista utkał 
Z pasm iskier niebo, kiedy węgiel wiózi.
Słońce zastąpi zwrotnice raniutko 
I semafory. Skrzypią osie — mróz.

Zamek Chojny nad Bystrzycą.
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Książka, która uczy walczyć i zwyciężać
(W 25 rocznicę pierwszego wydania „Zagadnień leninizmu“)

Pawłów -  twórca materialistycznej 
fizjologii

(dokończenie ze str

działania kory półkul mózgowych, 
która jest materialną podstawą ży­
cia psychicznego.

Ostatni najważniejszy. etap roz­
woju nauki Pawłowa wykazuje, że 
w świecie zwierzęcym wraz z pow­
staniem człowieka, wystąpił nowy 
element dodatkowy w mechaniz­
mie działalności układu nerwo­
wego. Zwierzę odczuwa zjawiska 
przyrody prawie wyłącznie dzięki 
sygnalizacji podrażnień dochodzą­
cych bezpośrednio do narządów 
zmysłów. Jest to według Pa­
włowa pierwszy system sygnaliza­
cyjny rzeczywistości, wspólny dla 
człowieka i  zwierzęcia. Słowo zaś 
i  mowa — wskazuje Pawłów — 
tworzą drugi, wyłącznie ludzki sy­
stem sygnalizacyjny rzeczywistości 
będący sygnałem pierwszych sygna­
łów

Ów podział układu nerwowego 
(drugi system sygnalizacyjny) po­
wstał w procesie historycznym, 
w procesie obcowania ludzi 
między sobą. Zabezpiecza on 
«możliwość istnienia wyraźnej, ar­
tykułowanej mowy i pisma, które 
rozwijają się jedynie w procesie 
komplikowania się społecznych sto­
sunków i w związku z tym są jako­
ściowo charakterystyczne wyłącznie 
dla człowieka. Według Pawłowa or­
ganizm człowieka i jego działalność 
psychiczna tworzą jedną całość.

Historia rozwoju mowy tworzącej 
istotny składnik drugiego systemu 
sygnalizacyjnego, jak i historia in ­
nych wyższych zdolności, kształtu­
jących się stopniowo w procesie 
ewolucji człowieka, winny być ba­
dane z punktu widzenia materia­
lizmu historycznego.

Badając mowę i pracę w ich wyż­
szych przejawach należy znaleźć 
szeroką i  najsłuszniejszą drogę ba­
dania drugiego sygnalizacyjnego sy­
stemu. Doskonaląc mowę, racjona­
lizując pracę, wprowadzając nowe 
narzędzia produkcji, nowe formy 
organizacji pracy socjalistycznej, 
pomagamy aktywnie pojawianiu się 
tych nowych właściwości naszej 
czynności mózgowej, mobilizujemy 
ogromne rezerwy, ukryte w naszym 
systemie nerwowym, posuwamy na- *■ 
przód rozwój naukowego dziedzi­
ctwa Pawłowa.

Dotychczas psychologowieJdea- 
liści niesłusznie przeciwstawiali od­
czucie przedmiotów, które odnosili 
do narządów zmysłów, wyobraże­
niom przedmiotów, które; jakoby - 
kształtują się wyłącznie w ośrod­
kach mózgowych. Zwolennicy tych 
teorii byli obcy duchowi leninow­
skiej teorii odbicia, naruszali zasa­
dę jedności psychicznego i  fizycz- 
nego życia.

W ostatnich latach swego życia, 
równorzędnie z pracą w laborato- , 
riach, zaczął Pawłów kierować 
działalnością k lin ik i chorób 'nerwo- ' 
wych i psychicznych. .

Dzięki pracom Pawłowa znalezio­
ny został klucz do zrozumienia p ro- - 
cesów powstawania u ludzi t. zw. 
nerwic. Zbadane zostały i wypró­
bowane nowe metody leczenia 
długotrwałym snem. Pawłów wy­
kazał, że w olbrzymiej większości 
wypadków czynnościowe schorzenia 
układu nerwowego zależą od zabu­
rzenia prawidłowych stosunków 
między pobudzającymi i kierujący- 
ci procesami w , mózgu. Dał on no­
we objaśnienie takich nerwic, jak 
histeria i neurastenia.

Nauka Pawłowa jest szczytowym 
osiągnięciem współczesnej fizjologii.
Wielki uczony rosyjski wyprowa- „ 
dził psychologię ze ślepej uliczki i  ■ 
wskazał jej słuszną drogę rozwoju.
Naukę Pawłowa pomyślnie i owoc­
nie rozwijają w ZSRR liczne ko- - 
lektywy naukowe i najsławniejsi 
uczeni. Odkryte zostały nowe fakty

le j)

wyjaśniające mechanizm odruchów 
warunkowych u zwierząt. Osią­
gnięto poważne sukcesy w. opraco­
waniu zagadnień patofizjologii 
czynności wyższego układu nerwo­
wego zwierząt i człowieka, w wyja­
śnieniu zależności .szeregu patolo­
gicznych procesów od stanu kory 
mózgowej. Wyjaśniono wiele zagad­
nień dotyczących roli kory półkul 
mózgowych w usuwaniu zaburzeń 
czynności uszkodzonego, organizmu, 
a także w stosowaniu leczenia snem 
w różnych stanach chorobowych. 
Osiągnięto również duże sukcesy w 
dziedzinie dalszego rozwoju kla­
sycznych badań Pawłowa nad f i ­
zjologią trawienia.

Rząd Radziecki, Lenin i  Stalin 
wysoko oceniali znaczenie prac na­
ukowych Pawłowa i ze wszech miar 
pomagali rozwojowi jego badań. 
Jeszcze w 1921 r. w specjalnej u- 
chwale Rządu Radzieckiego podpi­
sanej przez Lenina podkreślało się 
„wyjątkowe zasługi naukowe aka­
demika Pawłowa, mające ogromne 
znaczenie dla pracujących całego 
świata“ .

W latach Wielkiej Wojny Ojczyź­
nianej wódz narodu radzieckiego — 
Stalin wymienił nazwisko Pawłowa 
w jednym szeregu z wielkim i syna­
mi narodu rosyjskiego, których po­
staci były natchnieniem dla radziec­
kich bojowników w walce z wro­
giem.

Najwyraźniejszym dowodem u- 
znania narodu radzieckiego dla za­
sług Pawłowa był obchód setnej ro­
cznicy urodzin wielkiego uczonego. 
Dzień ten stał się świętem dla ca­
łego narodu radzieckiego i narodów 
z nim zaprzyjaźnionych. Pracom 
Pawłowa poświęcona zóstała ostat­
nio sesja naukowa Akademii Nauk 
ZSRR i Akademii Nauk Medycz­
nych ZSRR.

Dzięki pracom Pawłowa i jego 
uczniów, fizjologia radziecka pozo­
stawiła daleko w ty le . naukę bur- 
żuazyjną i zdobyła sobie wielki 
wpływ na rozwój fizjologii na ca­
łym świecie.

Na podstawie artykułu 
prof. J. P. Frołowa

opracował S. M.

„Gdy czyta się po raz pierwszy, 
lub wraca się do dzieł naszych wo­
dzów, ich prac naukowych i prze­
mówień — pisał kiedyś Żdanow — 
to w świetle naszej praktyki te lub 
inne kontury, te lub inne wskaza­
nia, czy też twierdzenia, ta lub in­
na teza nabiera wciąż nowego zna­
czenia... Podobnie jak geolog nie 
jest w stanie wyczerpać wszyst­
kich skarbów, ukrytych w głębi 
ziemi naszego kraju, tak samo i my 
ustawicznie odkrywamy wciąż no­
we bogactwa myśli w dziełach na­
szych wielkich nauczycieli“ . (1)

Gdy dziś, w dwudziestą piątą 
rocznicę pierwszego wydania bie­
rze się do ręki zbiór prac Stalina 
pt. „Zagadnienia leninizmu“ , to w 
pełni odczuwa się głęboką trafność 
słów Żdanowa. Czymże są i  czym 
były „Zagadnienia leninizmu“ ?

„Zagadnienia leninizmu“ zawie­
rają (w najnowszych wydaniach) 27 
różnych prac Stalina, pisanych w 
latach 1924—1939. W przedmowie do 
pierwszego wydania „Zagadnień“ 
Stalin podkreślił, że „...za jedną z 
podstawowych części... zbioru uwa­
żać należy broszurę „O podstawach 
leninizmu“ (2), t.zn. cykl wykładów 
wygłoszonych pod tym tytułem w 
styczniu 1924 roku na uniwersyte­
cie w Swierdłowsku. W tejże przed­
mowie Śtaiin dodaje jednak, że w 
latach 1924—1926 powstał szereg 
nowych zagadnień budownictwa so­
cjalistycznego, inne zaś nie mogły 
być wyczerpująco naświetlone w 
broszurze „O podstawach leniniz­
mu“, która stanowić miała tylko 
„konspektowy wykład podstaw le­
ninizmu“ . Stąd — potrzeba zwią­
zania z broszurą „O podstawach le­
ninizmu“ także innych prac Stali­
na, uzupełniających i  rozwijają­
cych jej tezy oraz wydania ich 
wszystkich ~w jednym, łącznym to­
mie. Tom ten nazwał sam Stalin 
„zbiorem stanowiącym... jednolitą i 
zakończoną pracę o zagadnieniach 
leninizmu“ .(3)

Tom zmieniał swą zawartość w  o- 
kresie od pierwszego (1926) do je­
denastego (1939) wydania rosyjskie­
go. Chodziło bowiem o to, by ująć 
w nim najważniejsze także i spo­
śród nowych prac Stalina, nie roz­
budowując objętości książki. Pozo­
stał jednak nadal tym, czym miał 
być: niezbędną dla każdego ency­
klopedią leninizmu.

Znajdujemy tutaj tak zasadnicze 
prace Stalina, jak: „O podstawach 
leninizmu“ , „Przyczynek do zagad­
nień leninizmu“ , „O materializmie 
dialektycznym i historycznym“ , re­
ferat o projekcie konstytucji ZSRR, 
referaty na X V II i X V III zjazdach 
WKP(b), na posiedzeniach plenar­
nych KC WKP(b) i  in.

Dla zrozumienia historycznej roli 
„Zagadnień leninizmu“ warto przy­
pomnieć genezę pracy „O podsta­
wach leninizmu“ . Praca ta powsta­
ła w ogniu walki z dywersją troc- 
kistowską. W „Krótkim  życiorysie
J. W. Stalina“ czytamy w związku 
z tym: „Wyjątkowo wielkie znacze­
nie dla ideowego rozgromienia troc- 
kizmu, dla obrony, uzasadnienia i 
rozwoju leninizmu, posiada teore­
tyczna praca Stalina „O podsta­
wach leninizmu“ , wyd. w 1924 r. 
Praca ta jest mistrzowskim wykła­
dem i głębokim teoretycznym uza­
sadnieniem leninizmu. Uzbroiła ona 
wówczas i uzbraja obecnie bolsze­
wików na całym świecie w  sku­
teczny oręż teorii marksistowsko- 
leninowskiej. Praca ta zawiera wy­
kład podstaw leninizmu, tj. tych 
nowych i swoistych pierwiastków, 
związanych z imieniem Lenina, 
które wniósł Lenin do rozwoju teo­
r ii  marksistowskiej. Już sam fakt, 
że dane zostało takie uogólnienie

zagadnień leninizmu, że cała treść 
ideowa spuścizny leninowskiej 
została zebrana i rozpatrzona pod 
kątem widzenia nowej epoki histo­
rycznej — oznaczał kolosalny, krok 
naprzód w rozwoju nauki marksiz- 
mu-leninizmu“ . (4)

Ale — rzecz jasna — „Zagadnie­
nia leninizmu“ — to nie tylko uo­
gólnienie spuścizny leninowskiej. 
Jeszcze w 1917 roku mówił Stalin: 
„Istnieje marksizm dogmatyczny i 
marksizm twórczy. Ja stoję na 
gruncie tego ostatniego“ (5). „Za­
gadnienia leninizmu“ to przede 
wszystkim wspaniały pomnik twór­
czego marksizmu, niedościgniony 
wzór twórczego stosowania teorii 
marksizmu-leninizmu w praktyce. 
„Teoria — pisał przecież Marks — 
staje się siłą materialną z chwilą, 
gdy opanowuje masy“ (6). „Zagad­
nienia leninizmu“ stały się właśnie 
taką siłą, prawidłowo odzwiercie­
dlając bowiem potrzeby rozwoju 
życia materialnego społeczeństwa, 
mobilizowały i mobilizują nadal 
proletariat całego świata do walki 
o budowę ustroju socjalistycznego. 
„Zagadnienia leninizmu“ są więc 
klasycznym przykładem jednego z 
przodujących elementów socjali­
stycznej nadbudowy, która — jak 
uczy Stalin — jest“ ... ogromną, ak­
tywną siłą, aktywnie dopomaga 
swej bazie w kształtowaniu się i 
utrwaleniu, czyni wszystko, aby dor 
pomóc nowemu ustrojowi w dobi­
ciu i zlikwidowaniu starej bazy i 
starych klas“ (7).

Słusznie więc pisze tow. O. Kuu- 
sinnen: „W  teoretycznych i politycz­
nych pracach tow. Stalina, w któ­
rych jasność, siła i głębia myśli wy­
stępują zawsze w wyrazistej formie 
dobitnego stylu stalinowskiego, 
można studiować poglądowo stali­
nowskie mistrzostwo w stosowaniu 
metody dialektycznej do polityki, w 
określaniu wszystkich zadań ruchu 
robotniczego na podstawie nieda- 
jącej się obalić teorii marksistow­
sko-leninowskiej. Istnieje tu nie­
rozerwalna jedność teorii i prakty­
ki, jedność słusznej nauki i  słusz­
nej po lityki“ (8). ■>

Dlatego też na całym świecie bo­
jownicy postępu studiują z zapałem 
i z entuzjazmem „Waprosy leniniz- 
ma“ , „Problems of leninism“ , „Les 
Questions du Léninisme“ itd. Wie­
dzą oni bowiem, że jak uczy Stalin 
„istnieje jedna gałąź wiedzy, której

poznanie winno być obowiązujące 
dla bolszewików wszystkich gałęzi 
nauki — , jest nią- marksistowsko-, 
leninowska nauka o społeczeństwie, 
o prawach rozwoju społeczeństwa, 
o prawach rozwoju rewolucji prole­
tariackiej, o prawach rozwoju bu­
downictwa socjalistycznego, o zwy­
cięstwie komunizmu (9).

W języku polskim poszczególne 
prace wchodzące dziś do „Zagad­
nień leninizmu“ ukazywały się je­
szcze przed wojną, m. in. na ła­
mach organu teoretyczngo KC KPP, 
„Nowy Przegląd“ . Cały zbiór wy­
szedł po raz pierwszy w jęz. polskim 
w Moskwie w r. 1940, nakładem 
Wydawnictwa Lit. w jęz. obcych. 
W Polsce „Zagadnienia leninizmu“ 
wydała po raz pierwszy „Książka“ 
w r. 1947 wg jedenastego wydania 
rosyjskiego. W krótkim okresie 
czasu od r. 1947 do końca 1949 „Za­
gadnienia leninizmu“ osiągnęły u 
nas cztery wydania o łącznym na­
kładzie 320 tys. egz. (10).

„Zagadnienia leninizmu“ są uży­
wając słów Jakuba Bermana — 
książką, która , „uczy walczyć i zwy­
ciężać“ . Zwłaszcza dzisiaj, w okre­
sie wzmagającej się u nas walki o 
pokój i socjalizm. „Zagadnienia 
leninizmu“ są aktywnym bojowni­
kiem w tej walce. „Zagadnienia 
leninizmu“ są wymownym symbo­
lem głębokiej prawdy, która tkw i 
w słowach: gdzie Stalin — tam 
zwycięstwo!

A. G.

1) cyt. wg M. A. Leonow: Stalinowski 
etap w rozwoju materializmu dialek­
tycznego. „Nowe drogi“ , zesz. filozof. 
N r 3 str. 52.

2) Dzieła (tł. poi.) t. 8 str. 23.
3) jw , . str. 24.
4) Życiorys J. Stalina, str. 96.
5) Dzieła (ros ), t. 3 str. 186/7.
6) Przyczynek do k ry ty k i filo zo fii pra­

wa Hegla.
7) W sprawie marksizmu 

znawstwie, str. 2

8) Gdzie Stalin tam zwycięstwo, str. 13
9) Zagadnienia leninizmu, str. 5 4 9 .

10) zob. „Nowe Drogi“  N r 6 — 1 9 4 9
str. 197.

języko-

Uroczystości Kołłątajomskie
Uroczysty obchód 200 rocznicy 

urodzin Hugona Kołłątaja, przypa­
dającej w roku bieżącym, będzie się 
łączył z szeregiem imprez, których 
zadaniem jest zapoznać społeczeń­
stwo z życiem i działalnością czoło­
wych postaci Wieku Reform i Oświe 
cenią, a tym samym ukazać praw­
dziwe oblicze tego chlubnego w 
dziejach postępowej myśli okresu.

Nienawiść do czynników hamują­
cych postęp i rozwój społeczeń­
stwa polskiego, do obskurantyzmu 
i ciemnoty, których głównym siedli­
skiem była arystokracja i  jezuiccy 
poplecznicy, walka o historyczny 
start dla młodego mieszczaństwa 
polskiego, o złagodzenie doli chłop­
stwa, o oświatę opartą na zasadach 
racjonalistycznych — te hasła i po­
stulaty wysunęły Kuźnicę Kołłąta- 
jowską na . czoło postępowych ugru­
powań tego czasu, walczących róż­
nymi sposobami i z różnym nasile­
niem o nowoczesną organizację 
społeczeństwa.

Nie przypadkiem też śmiały pro­
gram reform Kołłątaja szedł w pa­
rze z obroną niepodległości, zagro­
żonej przez politykę kosmopolitycz­
nej arystokracji.

robot" ic^a z dumą sięga do eony działalności Hugona Kołłą- 
postępowych tradycji. Hasła szcze- . faja. 4

rych rewolucjonistów przedproleta- 
riackiej przeszłości, często sprzeczne 
z ich obiektywnym sensem histo­
rycznym lub wręcz utopijne, mogły 
doczekać się urzeczywistnienia do­
piero w warunkach władzy ludo­
wej. Dlatego są nam dzisiaj tak 
bliskie. Dlatego możemy ukazać 
Wiek Oświecenia w pełnych wymia­
rach prawdy naukowej, zakrywanej 
i  fałszowanej przez burżuazję.

Protektorat nad Komitetem Ho­
norowym obchodu 200 rocznicy uro­
dzin Hugona Kołłątaja objął prä­
mier Józef Cyrankiewicz. W skład 
Komitetu weszli czołowi działacze 
polityczni i kulturalni, przedstawi­
ciele klasy robotniczej, nauki i  lite ­
ratury. Cykl imprez zainauguro­
wała uroczysta akademia dn. 13 
bm. w Teatrze Polskim. W dniach 
3—5 -marca br. będzie obradowała 
w Warszawie sesja naukowa po­
święcona problematyce polskiego 
oświecenia, zorganizowana przez 
Polskie Towarzystwo Historyczne i 
Instytut Badań Literackich. Prze­
widywane jest również otwarcie 
wielkiej wystawy objazdowej oraz 
szereg wydawnictw i  publikacji.

W najbliższym numerze naszego 
pisma zamieścimy artykuł poświę- 

działalności

Dzielimy się doświadczeniami
Koło Naukowe Gdańskich Medyków pracuje
W połowie listopada ub. roku za­

częto organizować przy I I I  Klinice 
chorób wewnętrznych Akademii 
Medycznej w Gdańsku- koło nau­
kowe.

Przy dużej pomocy prorektora 
Akademii Medycznej, ■ kierownika 
I I I  k lin ik i wewnętrznej prof. dr 
Pensona koło' zaczęło pracować. 
Członkowie • zostali ■ podzieleni na 
trzy zespoły i przydzieleni do po­
szczególnych lekarzy, pod kierun­
kiem których zapoznają się z wie­
dzą ' praktyczną! "'"Zajęcia - zostały 
zorganizowane w ten : sposób, że 
każdy członek-koła„prą,ęuje około 12 
godz. tygodniowo, przy czym co 
trzy tygodnie na inńym odcinku, 
tj. na oddziałach, w .laboratorium i 
przy elektrokardiogramie.

Na oddziałach - członkowie koła 
zbierają wywiady od chorych, prze­
prowadzają badania,, omawiają 
zdjęcia rentgenowskie oraz prowa­
dzą dyskusje z lekarzami na temat 
metod leczenia.

W laboratorium zapoznają się z 
badaniami chemicznymi stosowany­
mi w klinikach.

P, O P R O S T U

W dniu 16.1. br. odbyło się pier­
wsze naukowe .zebranie, na' któ­
rym- członek -koła kol. Leksan, 
stud. I I I  roku wygłosił starannie 
przygotowany referat pt. „Q nad­
czynności tarczycy“ . Zebranie odby­
ło się z udziałem opiekuna koła

oraz lekarzy I I I  K lin ik i wewnętrz­
nej, a także wielu studentów nie 
należących do koła. .

Po referacie wywiązała się dy­
skusja uzupełniająca. Stawiano też 
wiele pytań, na' które wyczerpująco 
odpowiadał prof. Penson.

Następne zebranie odbędzie się 
po paru tygodniach i poświęcone 
będzie zagadnieniu zapalenia opłuc­
nej. Referat zostanie opracowany 
kolektywnie przez grupę dr Nielub- 
szyca w składzie: kol. kol. Grusz­
czyńska, Garstka i Gronkiewicz.

Członkowie koła w swej pracy 
korzystają z podręczników radzie­
ckich zapoznając się w ten sposób 
z przodującą nauką świata. Ci, któ­
rzy nie znają na tyle języka rosyj­
skiego, aby mogli korzystać z pod­
ręczników naukowych, z zapałem 
zabrali się do usunięcia tego bra­
ku

Metoda pracy koła wydaje się do­
bra. Pragnęlibyśmy jednak, aby ko­
ledzy z innych uczelni na łamach 
„Poprostu“ opisali swoje metody 
pracy w kołach internistycznych. 
Przyczyni się to z pewnością do 
otrzymania przez nas lepszych wy­
ników pracy.

Dobrzycki Stefan
stud. I I I  roku Wydz. Lek.

Akademii Medycznej 
w  Gdańsku

Lód od dawna używany jest jako 
materiał budowlany. Eskimosi, na 
przykład budują „ig loo“  w kształcie 
kopuły. W 17UO r. na Newie został 
zbudowany w „ celach żartobliwych“  
cały dom z lodu o długości 8 sążni. 
Jednakże wszystkie te budowle 
is tn ia ły  _ tylko zimą, w czasie mro­
zów. Wiosną rozpływały się.

Radziecki uczony — starszy pra­
cownik naukowy Instytu tu  niskich 
temperatur im. W. A. Obrucziewa 
Akademii Nauk ZSRR — Michał 
Krylów  po raz pierwszy stworzył 
długotrwałe budowle z lodu — lo- 
«owe magazyny. Ażeby zapobiec top­
nieniu tych składów w czasie lata, 
ściany lodowe i  stropy przykrywa  
się  ̂ warstwą to rfu  lub trocin g ru ­
bości 1 metra. Dolną część ścian 
obsypuje się ziemią lub żużlem.
. Uważa się zwykle, że suche mate­

r ia ły  są lepszymi izolatorami ciepła 
niż wilgotne, gdyż woda dobrze 
przewodzi ciepło. Jednakże nie za­
wsze tak bywa. Geologowie wiedzą, 
ze pod grubą warstwą mokrego to rfu  
grunt prawie nie odmarza, dlatego, 
ze sam to rf przemarznięty w czasie 
zimy me zdąży ogrzać się przez la­
to. K rylów  wykorzystał to zjawisko.
■ Dowiódł on, że jeżeli zimą zmo­
czy się to rf lub trociny, które przy­
kryw ają lód, to przemarzają one 

°nnu  lata stopniowo odmarzają. 
Tr ten sposób do nadejścia następ­
nej zimy ciepło zewnętrzne zdąży 
zaledwie dotrzeć do lodowej budowli. 
Krylów usta lił również, że rozpow­
szechnione do niedawna twierdzenie 
o wielkim dopływie ciepła z wnętrza 
ziemi do je j powierzchni jest nie­
słuszne. Do tego ważnego wniosku 
doszedł uczony, badając znaną Pie­
czarę Kungurską na Uralu, w której 
przez cały rok  — nawet w najbar­
dziej upalne lato panuje mróz i  leżą 
wieczne lody.

Budowa lodowych magazynów jest 
możliwa wszędzie, gdzie średnia tem­
peratura stycznia nie jest wyższa

Wnętrze lodowego magazynu.

niż 8°. Budowa lodowego magazynu 
jest bardzo prosta i  trwa dwa do 
trzech tygodni. Potrzeba do tego 
tylko wody, to rfu  lub trocin i  mate­
ria łu  dla urządzenia drzwi wejścio­
wych, chroniących przed ciepłem. 
Oprócz tego na okres budowy ko­
nieczne są deski najgorszego nawet 
gatunku i  rulony papieru do pako­
wania. • Z desek buduje się szkielet 
przyszłego składu. Następnie obity 
papierem szkielet zaczyna się pole­
wać z gumowych wężów. Ciężar na­
rastającego lodu opiera się na sobie 
samym, tak że od szkieletu z desek 
wymaga się niewielkiej wytrzyma­
łości. Tworzy się lodowy tunel. Jego 
białośnieżne, błyszczące w świetle 
elektrycznych lamp ściany dochodzą 
do 3 metrów grubości, a stropy do 
2 metrów. Na obydwie strony tego 
diugiego korytarza rozchodzą się 
dwa rzędy zbudowanych tym samym 
sposobem — składów.

Ta lodowa budowla, posiada, wieł-

Przekrój poprzeczny lodowego, magazynu.

H  wytrzymałość. Wytrzymuje ona 
ciężar pięciotonowych samochodów, 
Które wwożą na je j wierzch to rf lub 
trociny. W obydwu końcach koryta- 
} za konstruuje się drzwi i  specjalne 
urządzenie, które chroni od napływu 
uepłego powietrza.

Składy Krylowa posiadają różną 
pojemność —  od 2 0  do 1000 ton.

rzez wiele miesięcy można w nich 
świetnie przechowywać świeże owo­
ce i  jhrzyny. Przechowywane jabłka  
po dwóch latach nie straciły smaku 
soczystości ani aromatu. Jarzyny 
nie więdną i nie tracą nic na wadze. 
Składy lodowe są również przydatne 
dla przechowania ryb, mięsa i  na- 
biaM. Składy te są użytkowane 

. clcWu całego prawie roku. Jedy­
nie w ■ końcu zimy na kró tk i okres 
następuje przerwa w celu przepro­
wadzenia remontu, który polega na 
«robieniu lodowej podłogi. Jeden 
z pierwszych składów Krylowa, któ- 
ry  zbudowano w 19 iO /U  r. pod 
Moskwą jest eksploatowany bez 
Vrzerwy już W lat. Obecnie takie 
składy istnieją w wielu innych re­
jonach.

, Zadanie przechowania zwiększa­
jącej się ilości produktów, w y­
twarzanych przez socjalistyczną go­
spodarkę wiejską, posiada ogromne 
znaczenie dla państwa. Lodowe skła­
dy pomagają rozwiązać pomyślnie 
to  zadanie. Za skonstruowanie lodo­
wych składów Michał Matwiejewicz 
Krylów został odznaczony nagrodą 
stalinowską. *

W. BORISOW.
Rys. N. Smplininowa.
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i i marksizmu-leninizmu
A. N. Niesmiejanow

prezydentem Akademii Nauk ZSRR

to  n a jw a żn ie js ze  z a d a n ie  K o m s o m o łu
Naród radziecki pod wodzą partii 

Lenina—Stalina kroczy pewnie po 
drodze powojennej odbudowy i dal­
szego rozwoju gospodarki narodo­
wej kraju, po drodze budowni­
ctwa komunizmu.

Idea budowy społeczeństwa ko­
munistycznego jest tą niezwyciężo­
ną siłą, która daje ludziom radzie­
ckim natchnienie do ofiarnej pracy, 
ao uohaterskiej walki o dalszy roz­
kwaś ich wielkiej ojczyzny. Idea ko­
munizmu zagrzewała masy pracują­
ce Rosji do walki o obalenie caratu, 
zniesienie władzy obszarników i 
burżuazji, była źródłem siły, mę­
stwa i odwągi ludzi radzieckich w 
latach budownictwa pokojowego i 
w latach zmagań z najeźdźcą fa­
szystowskim — w latach Wielkiej 
Wojny Ojczyźnianej. „Jak słońce 
wśród jasnego dnia, idee rr.arksiz- 
mu-lęnipizmu oświecały naszą dro­
gę przez całe te 30 lat" — mówił 
W. M. Mołotow w. dniu 30-ej rocz­
nicy Wielkiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej.

„Siła teorii marksistowsko - leni­
nowskiej — uczy J. W. Stalin — 
polega na tym, że daje pna partii 
możność orientowania się w sytua­
cji, zrozumienia wewnętrznego 
związku zachodzących wydarzeń, 
przewidywania biegu wydarzeń i 
rozpoznawania nie tylko tego, jak i 
w jakim kierunku rozwijają się 
wydarzenia w teraźniejszości, lecz 
również tego, jak i w jakim kierun­
ku muszą się one rpzwijać w przy­
szłości. Tylko partia, która opano­
wała teorję marksis{p\ysko - leni­
nowską może pewnym krokiem po­
suwać się naprzód i prowadzić na­
przód klasę robotniczą. I  przeciw­
nie, partia, która nie opanowała
teorii marksistowsko-leninowskiej,
musi brodzić po omacku, traci pew­
ność siebie w działaniu, nie potrafi 
prowadzić naprzód klasy robotni­
czej“.

Światowo-historyczne zwycięstwa 
narodu radzieckiego, trium f pań­
stwowego i społecznego ustroju ra­
dzieckiego, osiągnięte zostały dzięiU 
temu, że wiodąca kraj radziecki 
partia bolszewicka w swej działal­
ności kieruje się zawsze teorją mar­
ksistowsko-leninowską, wychowuje 
cały naród radzjpcki w myśl tych 
przodujących idei.

W walce o urzeczywistnienie wiel­
kiego planu zbudowania społeczeń­
stwa komunistycznego w ZSRR po­
ważne miejsce zajmuje młode po­
kolenie i jego awangarda — Kom- 
somoł. Partia bolszewicka nakłada 
na młode pokolenie zadanie umac­
niania ’ potęgi ustroju socjalistycz­
nego, walki o, podniesienie na;; jesz­
cze wyższy, poziom dobrobytu i kul­
tury kraju radzieckiego. Partia bol­
szewicka wychowuje młodzież ra­
dziecką — pokolenie wysoko ideo­
wych, wykształconych, odważnych 
ludzi, których głównymi cechami w 
walce i pracy, w każdej działalno­
ści są „jasność celu, wytrwałość w 
osiąganiu celu i twardość charak­
teru, łamiąca wszelkie przeszkody“. 
(Stalin).

W kształtowaniu takich cech 
wielką rolę odgrywa literatura i 
sztuka. W swych historycznych 
uchwałach, dotyczących zagadnień 
ideologicznych, Komitet Centralny 
partii bolszewickiej podkreślał ze 
radziecka literatura, kino, muzyka, 
sztuka jest potężnym środkiem wy­
chowywania ludzi radzieckich, a 
przede wszystkim młodzieży. Winna 
ona pomagać partii i państwu ra­
dzieckiemu w wychowywaniu mło­
dego pokolenia ludzi wierzących w 
swoją sprawę, gbrąco miłujących 
swoją socjalistyczną ojczyznę, bez­
granicznie wytrwałych i oddanych 
sprawie partii Leniija-Stalina.

W uchwałach KĆ WKP(bJ pod­
kreśla się, że podstawą radzieckiego 
ustroju społecznego jest polityka 
partii i  rządu radzieckiego, że lu­
dzie radzieccy nie znąją i nie mogą 
znać innego dobra, jak dobro naro­
du, dobro państwa socjalistycznego.

Wielki dzień 
studentów Politechniki 

Wrocławskiej
(ciąg dalszy ze str. 1-ej)

pomagać innym grupom. Aktyw i­
ści organizacyjni i partyjni jak kol. 
kol. Rozdział, Rózga, Pilecki i ko­
leżanka Kominek praco-wąli w ytr­
wale, przyczyniając się do szybkie­
go załadowania 15 wagonów.

O pracy studentów, a zwłaszcza 
grupy kol. Szpakowskiego wyra­
ził się z u zn a n iem  k ie ro w n ik  trans­
p o rtu  Miejskiego P rzeds ięb io rs tw a
Rozbiórkowego, ob. Sąnecki, który 
stwierdził, że takiego zapału i en­
tuzjazmu do pracy dawno nie oglą­
dał. Robota została zyykonana w 
stu procentach, dzięki ofiarpej pra­
cy studentów załadowano na wago­
ny tysiące cegieł przeznaczonych 
dla Nowej Huty.

Po pracy studenci zmachani, spo­
ceni, wracali do domu — szczęśli­
w i i  zadowoleni z dobrze wypeł­
nionego obowiązku. Praca przy 
odgruzowaniu Wrocławia była dla 
nich jeszcze jednym egzaminem 
złożonym w sesji zimowej na „piąt­
kę“ ^ _  tym razem egzaminem z 
współuczestnictwa w budowle so­
cjalistycznego miasta — Nowej Hu­
ty-

Leonard Otrębski
stud. Uniwersytetu Wrocławskiego 
Skóra — asystent Politechniki Wr.

Wskazówki KC WKP (b) leżą u 
podstaw pracy radzieckiego Kom­
somołu nad dalszym podnoszeniem 
poziomu pracy ideologicznej wśród 
młodzieży. W działalności WLKZM 
wysuwają się na pierwszy plan za­
dania jeszcze szerszej, bardziej ma­
sowej roboty ideologicznej i polity­
cznej wśród komsomolców i ogółu 
młodzieży. Zadanie WLKZM polega 
na tym, aby wychowywać każdego 
komsomolca na zajiartowsnego 
ideologicznie bojownika, umiejące­
go orientować się w otaczającym go 
świecie, w wydarzeniach międzyna­
rodowych, w polityce — mężnego 
bojownika, wierzącego wę własne 
siły, zdecydowanie i stale realizują­
cego politykę pąrtii komunistycz­
nej.

Młodzież radziecka przyswaja so­
bie idee komunizmu w toku walki 
nowego ze starym, w toku przezwy­
ciężania przeżytków starego. W 
obecnych warunkach WLKZM uczy 
młodzież rozumieć jasno, że cel 
walki narodu radzieckiego — ko­
munizm — nie jest czymś odległym, 
lecz rzeczą bliską, realną i se socja­
listyczny system gospodarki radzie­
ckiej i radziecki ustrój państwowy 
przoduje całeipu światu. Naród ra­
dziecki nie ma czego uczyć się od 
stojącego nad grobem świata kapi­
talistycznego. Człowiek radziecki, 
wolny od pęt kapitalizmu, stoi nie­
porównanie wyżej od jakiegokol­
wiek zagranicznego wysoko posta­
wionego służalca, żałpsnego niewol­
nika porządków burżuazyjnych, 
burżuazyjnej ideologii

Leninowski Komsomoł wpaja 
młodzieży zrozumienie, że każda 
prąca, choćby najmniejsza i na j­
prostsza, winna byp spełniona ze 
świadomością patriotycznej powin­
ności wobec ojczyzny, z głębokim 
zrozumieniem tego, że każdy sukces 
narodu radzieckiego zbliża go do 
upragnionego celu mas pracujących 
— do komunizmu.

' Wychowanie młodzieży w duchu 
marksizmu - leninizmu jest nie do 
pomyślenia bez dobrze postawione­
go szkolenia politycznego w Kom- 
spmole. Szkolenie polityp?ne według 
obrazowego wyrażenia A. A. Żda- 
nowa jest tą siłą, która umacnia 
Komsomoł, zwiększa jego bojowość. 
Bez głębokiego wykształcenia poli­
tycznego komsomolec nie może być 
prawdziwym bojownikiem komu­
nizmu, nie potrafi prowadzić za so­
bą młodzieży. Braki w wykształce­
niu politycznym prowadzą nie­
uchronnie,.dq. .załamania i .błędów w 
pracy politycznej. „ .. .N ie  ulega, żad­
nej Wątpliwości — rhówi J. W. Sta­
lin  — że bez p o ł ą c z e n i a  prak­
tycznej działalności komsomolskie- 
go aktywu z jego przygotowaniem 
teoretycznym („studiowaniem leni- 
nramu“) nie jest możliwa żadr.a, 
choćby w pewnym stopniu sensow­
na działalność komunistyczna w 
Komsojnole.... Pracą po omacku, 
praca po ciemku — oto los pracow­
ników praktycznych, jeżeli nie stu­
diują leniniz^pu, jężeli nie chcą po­
łączyć swojej działalności praktycz­

nej z niezbędnym przygotowaniem 
teoretycznym“.

Z pomocą i pod kierownictwem 
partii, WLKZM organizuje szkole­
nie polityczne młodzieży, pomaga 
chłopcom i dziewczętom stać, się 
politycznie wykształconymi ludźmi.

Podstawą szkolenia politycznego 
w KomsOmole jest poważne studio­
wanie prac klasyków marksizmu- 
leninizmu, teorii i  historii partii 
bolszewickiej, podstaw społeczne­
go i gospodarczego ustroju Związku 
Radzieckiego (Konstytucji ZSRR) i 
zasad programowo-statutowych Le­
ninowsko - Stalinowskiego Komso­
mołu

Dzieła i życiorysy Lenina - Stali­
na — to, kronika bohaterskiej walki 
partii bolszewickiej, walki jej twór­
ców i przywódców o sprawę ludu, o 
jego szczęście. Przestudiowanie ży­
ciorysów i dzieł Lenina i Stalina 
ma bardzo ważne znaczenie dla 
wychowania i kształcenia komso­
molców i młodzieży w duchu rhar- 
ksizmu - leninizmu, dla podniesie­
nia ich świadomości komunistycz­
nej. Wspaniały przykład życia, wal­
ki i działalności wielkich wodzów 
mas pracujących — Lenina i Stali­
na ■— daje młodzieży radzieckiej 
bodźca do nowych wysiłków w pra­
cy dla dalszego rozwoju potęgi 
Związku Radzieckiego, do zwycię­
skiej walki o jak najszybsze zbudo­
wanie ustroju komunistycznego w 
ZSRR.

Młodzież radziecka wychowuje 
się na sławnych tradycjach holsze- 
wizmu. Historia nie zna podohnego 
bohaterstwa, ofiarności, , żelaznej 
woli, podobnej wiary w lud, w jego 
wspaniałą przyszłość, jaką okazali 
bolszewicy w ogniu trzech rewolu­
cji, w. walce o szczęście ludu, w 
walce o zwycięstwo rewolucji so­
cjalistycznej i zbudowanie socjali­
stycznego społeczeństwa w ZSRR. 
Bohaterska droga partii bolszewi­
ckiej, jej olbrzymie doświadczenia, 
zostały uogólnione i wyłożone z ge­
nialną jasnością w klasycznej pra­
cy J. Wi Stalina „K rótki Kurs H i­
storii WKP(b)“ .

„W tej wspanialej książce — mó­
wił do komsomolców ł młodzieży A. 
A. Żdanow — zebrane są i wyłożo­
ne z największą jasnością podsta­
wowe zadania nauki hiarksizmu- 
leninizmu“. „Krótki Kurs Historii 
WKP(b)“. jest prawdziwą encyklo­
pedią podstawowych wiadomości z 
dziedziny marksizmu-leninizmu.

^  Komitet Centralny pafttf i ósńbi- 
Seie towarzysz Stalin dali w ręce 
partii, Komsomołu, w ręce mas pra­
cujących ten nowy potężny oręż 
ideologiczny bolszewizmu, aby po­
móc w uzbrojeniu ideologicznym 
naszych kadr“.

Książkę tę studiują dziesiątki mi­
lionów ludzi radzieckich różnego 
wieku i zawodu. W ciągu 10 lat wy­
dano W Związku Radzieckim prze­
szło 34 miliony egzemplarzy tego 
dzieła. Zostało ono przetłumaczone 
ne wszystkie bez mała języki świa­

ta. Dzieło to wywiera olbrzymi 
wpływ ideologiczny na międzynaro­
dowy ruch robotniczy, na bratnie 
pąrtie komunistyczne, organizacje 
demokratyczne młodzieży wielu 
krajów.

Zasadniczym sposobem opanowa­
nia podstaw marksizmu - leninizmu 
jest metoda samodzielnego studio­
wania teorii i historii bolszewizmu 
na podstawie „Krótkiego Kursu H i­
storii WKP(b)“ i dzieł Marksa, En­
gelsa, Lenina i Stalina. Jednakże 
tego rodzaju metoda jest dostępna 
dla tych komsomolców i komsomo­
łek, którzy mają dostateczne przy- . 
gotowanie ogólne i  polityczne, a 
także niezbędną umiejętność samo­
dzielnej pracy z ksi4żką.

Dla komsonąolców i młodzieży, 
nie mających niezbędnego przygo­
towania ogólnego i politycznego, 
utworzone są — zgodnie z decyzją 
XVII Plenum WLKZM, przy pod­
stawowych organizacjach komso- 
molskich przedsiębiorstw, kołcho­
zów, sowchozów, instytucji i MTS*) 
kółka studiowania podstaw ustroju 
społecznego i. gospodarczego ZSRR i 
statutu w WLKZM. Kółka te pra­
cują według specjalnych progra­
mów zatwierdzonych przez KC 
WLKZM.

Dla komsomolców i młodzieży 
stosunkowo lepiej przygotowanej 
oraz dła tych, którzy opanowali 
program kółek podstawowych, two­
rzy się przy podstawowych organi­
zacjach komsomolskich szkoły poli- 

' tyczne- Studiowanie życiorysów W. 
I. Lenina i .T. W. Stalina i „Krótkie­
go Kursu Historii WKP(b)“ odbywa 
się samodzielnie oraz w specjalnie 

• tworzonych kółkach politycznych.
Na równi z opanowaniem mate- 

■ riałów przewidzianych w programie 
dyskutuje się we wszystkich kół­
kach i szkołach politycznych naj­
ważniejsze, bieżące zagadnienia po­
lityczne.

Komsomolcy i młodzież radziecka 
łączą opanowywanie teorii marksiz- 
mu-leninizmu z codzienną walką o 
wprowadzanie w życie po lityk i par­
t i i '  Lenina - Stalina, z aktyWhyrń u- 
działem każdego chłopca i dziew­
czyny w społeczno-politycznym ży­
ciu kraju. Komsomolcy w inn i uczyć 
gis od komunistów umiejętności za­
stosowania swoich wiadomości teo­
retycznych w praktyce, w każdej 
konkretnej pracy, umiejętności roz­
strzygania każdego zagadnienia z 
punktu widzenia marksizmu-leni- 
nizmu. Uczą się oni marksizmu-

ślamy prawidłowo naszo postępo­
wanie w życiu politycznym, społe­
cznym i osobistym“. (M. I. Kalinin).

Idee marksizmu-leninizrnu prze­
niknąwszy w masy narodu (jają im 
wielką siłę świadomości i znajomo­
ści celów. Dlatego też studiowanie 
i propagowanie idęi rnarksizmu- 
lenipizipu jest najważniejszym za~ 
nątiięm Komsomołu.

*) S tacje maszynowp-traktorowe
(odpowiedni!? naszego * I.

Przez dobrą pracę grupy — 
do dobrych uiynikóui ui nauce

Zdaje ostatnia trójka grupy B 
I I I  r. wydz. handlowego WSE w 
Częstochowie. Profesor Leon Bojm 
podsumowuje wyniki całej grupy. 
Wynik egzaminu z podstaw mark­
sizmu - leninizmu — 14 bd. 11 db. 
i 2 dst...

(Profesor dziękuje staroście i se­
kretarzowi /a  dobre przygotowanie 
grupy do egzaminów, podkreśla z 
satysfakcją dojrzałe odpowiedzi, lo_ 
gieżne powiązanie teorii marksiz­
mu z życiem, zagadnieniami współ­
czesnymi...

Wynik naszćj grupy, w której 
78 procent studentów pracuje za­
wodowo nie jest dziełem przypad­
ku — mówi sekretarz grupy kol. 
Maria Gierwatowska, jest on wy­
nikiem rzetelnej, pracy całego ko­
lektywu. Na pewno chcecie wiedzieć, 
jak doszliśmy do tych wyników. O- 
tóż mieliśmy ogólną naradę grupy, 
po której nastąpiły dwa robocze 
zebrania grupy. Na zebraniach 
tych przeanalizowaliśmy pracę po­
szczególnych członków grupy, ich 
warunki mieszkaniowe, warunki 
pracy i  indywidualne warunki wza­
jemnej pomocy.

Utworzyliśmy w ramach grupy 
trzy samppornocowe grupy robocze, 
dla których zrobiliśmy 3, razy od­
prawę w obecności starosty i  se- • 
krętarza grupy. W ramach tych 
zespołów samopomocowych przy­
gotowywaliśmy materiał dó egzami­
nu, a po jego przerobieniu przez 
poszczególnych, członków grupy — 
zbieraliśmy się razem całą grupą 
i analizowaliśmy naszą dotychcza­
sową pracę i wymienialiśmy do­
świadczenia poszczególnych zespo­
łów.

Wyniki pracy nie dały na sie­
bie długo czekać — wynik ogólny 
z podstaw marksizmu - leninizmu 
nie jest jedynym sukcesem grupy, 
gdyż członkowie grupy zdali tak­
że z wynikiem b. dobrym język 
rosyjski, otrzymując także dobre 
stopnie i  z pozostałych przedmio­
tów.

O tym, że prąca grupy znajduje 
swoje bezpośrednie odbicie w po- 
stępach ,W nauce poszczególnych 
jej członków — świadczy przykład 
innej grupy. W grupie na I I  roku 
wydz. handlowego było z podstaw 
marksizmu - leninizmu 6 ocen nie­
dostatecznych. Co było tego po­
wodem? Po przeanalizowaniu pra­
cy tej grupy okazało się... że gru­
pa wcale nie Rracowała. W ramach 
grupy odbyła się co prawda odpra­
wa, na której przedyskutowano plan 
pracy grupy i formy przygotowania 
się do egzaminów, lecz wytyczne 
tej odprawy nie zostały wcielone 
w, życie. Grupy samopomocowe

praktycznie nie istniały, ich pracą 
nie interesowali się należycie sta­
rosta 1 sekretarz grupy--. Caią gru­
pa nastawiona byia na pracę indy­
widualną, czego rezultatem byłb 
słabe przygotowanie się grupy jako 
kolektywu do egzaminu i fatalny 
wynik egzaminu z podstaw mark­
sizmu .  leninizmu.

Te dwa przykłady dowodzą nie­
zbicie, że tylko przez dobrą pracę 

'g fupy  można osiąghąć ogólne .pod­
niesienie poziomu wyników w na­
uce ogółu studentów.

Mak.
stud. WSE Częstocho.

17 lutego w Moskwie odbyło się 
walne zebranie Akademii Nauk 
ZSRR. W sali Pałacu Nieskuczne- 
go zebrali się najwybitniejsi przed­
stawiciele wszystkich dziedzin wie­
dzy, członkowie Akademii, by wy­
brać prezydenta Akademii Nauk 
ZSRR.

Na wniosek prezydium i najstar­
szego członka Akademii M. Zieliń­
skiego oraz Wielu innych wybitnych 
działaczy nauki radzieckiej, na sta­
nowisko prezydenta Akadęip’» Nauk 
ZSRR zgłoszona została kandydatu­
ra członka Akademii Aleksandra 
Niesmiejanowa. Całkowitą jedno­
myślnością, w głosowaniu tajnym 
rzeczywiści- członkowie Akademii 

S&attk J&m R  wybrali -■na -̂stanowfś'- : 
ko prezydenta Akademii Nauk 
ZSRR A. Niesmiejanowa.

Aleksander Nieshliejartów urodził 
się w 1899 r. w Moskwie. W 1922 r. 
ukpńezył On wydział chemiczny 
Uniwersytetu Moskiewskiego i roz­
począł pracę nauł?ową pod kierow­
nictwem wybitnego upzo^ego M. 
Zielińskiego. W 1934 r. Niesmie­
janow uzyskał stopień naukowy do­
ktora chemii, a następnie tytuł pro­
fesora Uniwersytetu Moskiewskie­
go. W 1935 r. wybrany został człon­
kiem korespondentem Akademii 
Nauk ZSRR. \V 1943 r. Nieśniieją- 
ncw otrzymał Nagrodę Stalinowską 
I  stopnia za badania i pracę w dzie­
dzinie związków organicznych me­
tali. Wybrany w tymże ręku bzlon- 
kiem rzeczywistym Akademii Nauk 
ZSRR, rozwinął Niesmiejanow sze­
roko zakrojoną działalność społecz­
ną, naukowo-badawczą i pedago­
giczną.

Niesmiejanow odznaczony jest 
dwoma Orderami Lenina i Orderem 
Czerwonego Sztandaru iPracy. Prof. 
Niesmiejanow jest autorem licz- 
ilych prac z zakresu nowej metody 
syntezy organicznych połączeń me­
tali. A. Niesmiejanow wzbogacił 
chemię organiczną w nowe ważne 
drogi syntezy, z których na pierw­
szym miejscu należy postawić me­
todę otrzymywania związków me- 
talo-organjcznych za pośrednictwem 
związków diązotowych, która uzy­
skała nazwę „metody Nieśmiejąnó- 
wa“.

A. Niesmiejanow i jego uczniowie 
opracowali liczne metody wzajem­
nych przejść od organicznych związ. 
ków jednych pierwiastków do or­
ganicznych ‘związków innych pier­
wiastków, na przykład, wzajemne 
przejścia między organicznymi 
związkami rtęci z jednej strony, a 
organicznymi związkami cynku, 
kadmu, aluminium, magnezu i in­
nych pierwiastków z drugiej.

W pracach swych A. Niesmieja­
now poświęca szczególnie wiele u- 
wagi zagadnieniu wzajemnego wpły­
wu atomów w molekułach. Poważ­
ne miejsce w pracy naukowej A. 
Niesmiejanowa zajmują zagadnienia 
stercóchemii, zwłaszcza studia z za- 

'izomerii'"etyle­
nowych związków metalo-organicz- 
pych. Ta dziedzina stereochćmii 
została całkowicie stworzona przez 
jego szkołę.

Od lat młodzieńczych życie A. N. 
Niesmiejanowa związanę jęst z Mo­
skiewskim Uniwersytetem. Prze­
szedł on w nim wszystkie szczeble: 
studepta, asystenta, dpcęnta, kie­
rownika katedry, dzickąpa wydzia­
łu, rektora uniwersytetu.

Ppi kierownictwem akademika 
A. N. Niesmiejanowa Moskiewski 
Uniwersytet wyrósł i okrzepł, za­
mienił się w prawdziwe centrutn 
przygotowania wysokokwalifikowa­
nych kadr. Duma ZSRR —  potężna 
budowa nowego gmachu Moskiew­
skiego Uniwersytetu odbywa się 
przy bezpośrednim, aktywnym i cią. 
giyiri udziale Aleksandra N. Nie­
smiejanowa.

Profesor Niesmiejanow bierze 
aktywny udział w walce o pokój. 
W 1949 r. wybrany został członkiem 
Stałfego Komitetu Światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju, a na I I  
Kongresie wybrano go człpnkiem 
Światowej Rądy Pokoju.

Nowy prezydent Akademii Nauk 
ZSRR piastuje szereg stanowisk 
państwowych. Jest on deputowanym 
do Rady Najwyższej ZSRR, zastęp­
cą przewodniczącego Prezydium Ra­
dy Najwyższej RSFRR, przewodni­
czącym kąmitetu Nagród Stalinow­
skich.

N A S Z Y M I C Z Y T E L N IK A M I

0 „Poprostu“ . W iele  z nich jest siu 
nych. B ędziem y się starali te b rak i, k  
re i W y  dostrzegliście, usuwać. N ie  n 
eie rac ji pisząc, że „n ie  każdy jest 
stanie trzym ać s ale szereg pism ", 
od tęgo jest przecież św ietlica. A  pis 
studenckie nie może dublować pism  
dziennych, czy period yków  spoieczi 
politycznych . M a oho oświetlić ty' 
Węzłowe zagadnienia p o lity k i pa
1 rządu.

K O L , M . FA B E R  — nie przestrzegacie  
zupełnie rygorów  w ersy likacy jn ych . W a­
sze wdersze można ułożyć tak , lub ina­
czej nie zh lien ią jąc  ibh sensu. O czyw i­
ście żaden póeta nie ma obowiązku  
pisać Wierszy sylabicznych, o rówmej 
ilości sylab w  każdym  odcinku. Ale 
niech się W am  nie w ydaje , że wiersz 
M ajakoiyskiego pozbawiony jest wszel­
k ich  rygorów  m etrycznych . Przeciwnie  
— ryg ory  m etryczne jego w iersza są 
naw et trudn ie jsze do przestrzegania: o 
w yodrębn ian iu  poszczególnych grup w y ­
razów, czy naw et pojedynczych słów — 
depyduje tu' sens, w ew nętrzna dynam i­
ka  .w ypowiedzi. K to  o ty m  zapom ina  
i uk łada  wiersze bez żadnego uzasad­
n ien ia  w -„ s c h o d k i“ , ten nie pisze w ie r ­
szem, ale prozą i to dziwaczną.

K O L , Z . P IG A N  — w iersz „W czoraj 
i dziś“ , w  dąść p ry m ity w n y  sposób prze­
ciw staw ia teraźniejszość dniu w ezoraj- 

' sżemii: wczoraj — „zem sta i gn iew ", 
dziś — „dum a i radość". Jest to zubo­
żanie i wczorajszych i dzisiejszych uczuć 
i przeżyć. Ponadto — piszcie staran­
n ie j; n iechlu jne jest np. zdanie: „chęć 
zemsty i pomszczenia b liskich". Zem sta  
i pomszczęnic to maslp maślane. W  
wierszu „P o jed yn ek" — szkoda, że po­
przestajecie na zew nętrzne j, opisowej 
stronie w ydarzen ia .

K O L  M IE C Z Y S Ł A W  T W A R D O W S K I— 
K R A K Ó W : Dziękujemy Wam za kore­
spondencję o przeglądzie grupy; ząwar- 
ta w korespondencji k ry tyka  nie była 
jednak dostatecznie podbudowana fa­
ktam i, stąd nie mogliśmy je j w ydru­
kować. Prosimy o dalszą współpracę.

I .  J. — L U B L IN : O trzym aliśm y in ­
form ację , żę bib lio teka un iw ersytecka  
popiechaia już zwyczaju za trzym yw an ia  
le g itym a c ji czy indeksów przy  w yda- 
w ąn iu  książek.

J U L IU S Z  JA N C ZU R  — Ł O D Z : Waszą 
korespondencję o re k ru ta c ji na USP — 
z uw agi na sposób je j  u jęc ia  —  p rzeka ­
zaliśm y do redakc ji „Sztandaru M ło ­
dych" do ewentualnego W ykorzystania.

D . j .  — L U B L IN : O ULIC na USP p i­
saliśmy w  ostatnim num erze naszego 
pism a. G dyby B pK : ą iią ły  nąwe, ważne 
osiągnięcia . napiszcie o nich , chętnie  
Wy druk u jem y. "

D A N O W Ś K A  D A N U T A  — L U B L IN :  
O „B łyskaw icy“ pisaliśm y w  ostątnim  
8(132) num erze „Poprdstu". Prosim y o 
dalszą współpracę.

D O B R Z Y C K I S TE F A N , G D A Ń S K : „Jak  
pracu je  nasze kolb naukow e" w y k o ­
rzystu jem y. M a teria ł cenny, w ym aga  
lednak pewnych popraw ek, k tó rych  —

licząc na Waszą zgodę — dokonaliśm y. 
O m ów im y je  po kóle i:

1. Liczebności ko la  nie na leży  ogra­
niczać, T rzeba dbać, by w chodzili do 
niego koledzy m ąjący  f a k t y c z n e  
zainteresow ania naukow e (t. zw . a k ty w ­
ni naukow o), ale nie można n ikom u  
uniem ożliw iać uczestnictwa w  pracach  
kola. Podane przez Was słuszne k ry te ­
r ia  p rzy jm ow an ia  do koła naukowego  
nie obejm u ją  tak  ważnego, ja k  postę­
py  w nauce i  zaintereso)v4nla naukow e.

2. Co to są ,,m łodzieżowe w ładze cen­
tralne"? D om yślam y się, że Z G  Z M P . N ie  
to jedn ak  ważne. Ważne jes t to, że ko ­
la  naukow e pracu ją  na ppdstaw ie opra­
cowanego p r z e z s i e b i e  regu­
lam inu , dostosowanego do własnych po­
trzeb i w arunków  i zatwierdzanego  
przez w ładze uczelni. Żądnego wzorco­
wego statutu nie m a. D latego w  próżnię  
ząrócone było Wasze w o lin ie  o z a tw ie r­
dzenie statutu przez „m łpd iieźow e w ła ­
dze cen tra lne". Sapii opracujc ie  sobie 
regulam in, a łyytyczną n iechaj W am  tu ­
ta j będą itts trukćje  Z G  Z M P  i odpowied­
nie a rty k u ły  w  „Poprostu".

serdecznie po zdraw iam y 1 życzym y  
owocnej pracy. C zekam y na dalsze' k o ­
respondencje.

LE O N  W E IjiT R A U B , W A R S Z A W A : 
D zię ku je m y  W am  za k ry ty c zn e  uw agi

W Y D A W C A :  Zarząd
Główny Związku Młodzie­
ży Polskiej i Spółdzielnia 
Wydawnicza „C zy te ln ik “ 
Adres Redakcj' Warszawa, 
ulica Wiejska 17, telefon 
85-619. Reklamacje kiero­
wać na adres administracji 
Warszawa, Wiejska 12 Pre­
numerata miesięczna 1.05 zł, 
kwartalna 3 zł, półroczna 
6.30 zł Prenumeratę przyj­
muje PPK — „Ruch" w 
Oddz; w W I sza wie, PI. 3 
Krzyży 16. na konto PKO 
Nr 8Q03 Drukowane w Za­
kładach Graficznych „Czy­
telnik“ , Warszatya. ul. Mar­
szałkowska 3 /-. Redaguje 
zespół.
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ich obiektów sportowych i  ze sprzę­
tu; stara się również, aby zajęcia 
wychowania fizycznego prowadzi­
l i  studenci I I I  roku Akademii W y­
chowania Fizycznego, którzy koń­
cząc już uczelnię są wszechstron­
nie przygotowani do tej pracy.

Główny Komitet Kultury Fizy­
cznej, pod którego opieką znajdu­
je się Akademia Wychowania F i­
zycznego, powinien dopomóc uczel­
niom w realizacji obowiązku wf. 
i  skierować studentów AWF-u w 
ramach praktyki obowiązującej, 
przewidzianej dla I I I  roku studiów, 
do prowadzenia zajęć wf. w war­
szawskich szkołach wyższych

*

Zarządzenie Ministerstwa Szkół 
Wyższych i Nauki realizowane jest 
na poszczególnych uczelniach war­
szawskich następująco: Na Poli­
technice Warszawskiej, rektorat 
przy pomocy AZS i studium woj­
skowego wprowadził zarządzenie w 
życie; zaangażowany już został 
kierownik wychowania fizycznego, 
w  planie tygodniowym jeden dzień 
przeznaczony został wyłącznie na 
wychowanie fizyczne, studium woj­
skowe i zebrania studenckie. Obo­
wiązkiem wychowania fizycznego 
objęte zostało około 3.000 studentek 
i  studentów z I i  I I  roku studiów; 
wielką pomocą przy organizowaniu 
zajęć wf. okazuje Komitet Partyj­
ny PZPR.

W Szkole Inżynierskiej im. Wa­
welberga studium wychowania f i ­
zycznego zorganizowane zostało po­
dobnie jak na Politechnice, z tym, 
że, Wawelberg posiada własnych 
przodowników wychowania fizy­
cznego przeszkolonych przez stu­
dium wojskowe. i

Zajęcia wychowania fizycznego 
zorganizowane zostały również w 
Szkole Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego, w Szkole Głównej Pla­
nowania i  Statystyki oraz w  Pań­
stwowej Wyższej Szkole Pedago­
gicznej.

Na Akademii Medycznej studium 
wychowania fizycznego istnieje już

AZS na § Mistrzostwach 
Zrzeszeń Sportowych Polski

Nasza reprezentacja, która bie­
rze udział w I Zimowych Mistrzo­
stwach Zrzeszeń Sportowych zdo­
bywa sobie właściwe miejsce wśród 
innych Zrzeszeń. Pomijając stro­
nę sportową, gdzie jesteśmy poważ­
nymi przeciwnikami, zdobyliśmy 
I I  miejsce w ilości zgłoszonych 
zawodników do mistrzostw. Świad­
czy to o poważnym dorobku nasze­
go Zrzeszenia na polu umasowie- 
nia sportu. Fakt, że obsadziliśmy 
wszystkie konkurencje, poza bie­
giem na 30 km, świadczy o tym, 
że AZS idzie po dobrej drodze i  że 
zadania, które sobie postawił — re­
alizuje.

, Udział w tak poważnej imprezie 
jaką są I Zimowe Mistrzostwa Zrze­
szeń Sportowych Polski, jest 
w ielkim zaszczytem. Mistrzostwa 
te oprócz . egzaminu sportowego, 
wykazują jak wielkie zaszły prze­
miany na polu umasowienia i  upo­
litycznienia sportu polskiego. Zmia­

ny te najlepiej charakteryzuje 
treść przyrzeczenia, które zawodni­
cy złożyli w czasie otwarcia m i­
strzostw:

„My uczestnicy I  Zimowych M i­
strzostw Zrzeszeń Sportowych Pol­
ski, reprezentanci dobrowolnych 
zrzeszeń sportowych związków za­
wodowych, Ludowych Zespołów 
Sportowych, młodzieży akademic­
kiej, Wojska Polskiego i zrzeszenia 
sportowego „Gwardia“ przyrzekamy 
w szlachetnym współzawodnictwie 
sportowym walczyć ze wszystkich 
sil o najlepsze wyniki i wysoki po­
ziom sportowy, o uzyskanie zasz­
czytnego tytułu — Mistrza Polski 
Ludowej.

PRZYRZEKAMY dołożyć wszel­
kich starań, aby: I  Zimowe M i­
strzostwa Polski przyczyniły się 
do umasowienia sportów zimowych 
i propagandy kultury fizycznej w 
szerokich rzeszach społeczeństwa.

PRZYRZEKAMY — przekazać

cenne doświadczenia zdobyte w I  
Zimowych Mistrzostwach Polski jak 
najszerszym masom młodych spor­
towców miast i wsi.

PRZYRZEKAMY — brać aktyw­
ny udział w przygotowaniach sze­
rokich rzesz sportowców do zdoby­
cia zaszczytnej odznaki „Sprawny 
do Pracy i Obrony“.

PRZYRZEKAMY — naszą spraw­
ność, hart i wytrwałość zdobyte w 
sporcie wykorzystać dla podniesie­
nia wydajności w pracy i nauce, dla 
przedterminowego wykonania Pla­
nu 6-letniego, dla zwiększenia siły 
obronnej Polski Ludowej.

PRZYRZEKAMY — za wskaza­
niem Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej Bolesława Bieruta nieu­
stępliwie dążyć do przekształcenia 
Polski w kraj zdrowych, mocnych 
i radosnych ludzi, zdolnych do wy­
tężonej i ofiarnej pracy dla naszej 
Ludowej Ojczyzny, dla zabezpiecze­
nia trwałego pokoju“.

Grupa uczestników Igrzysk — studenci-sportowcy radzieccy, pol­
scy, rumuńscy, węgierscy — w chwilę po zakończeniu defilady w dniu
otwarcia Igrzysk w Pciana-Stalin

Wprowadzanie obowiązkowego 
■wychowania fizycznego na uczel­
niach warszawskich, przebiega dość 
sprawnie. Duża jest w tym zasłu­
ga Zarządu Środowiskowego AZS, 
który walnie pomaga przy organi­
zowaniu studiów wychowania fizy­
cznego na uczelniach.

AZS wydelegował swoich przed­
stawicieli na wszystkie uczelnie, 
gdzie porozumieli się oni z rekto­
rami, kierownictwem studiów woj­
skowych, Zarządami Uczelnianymi 
ZMP i Partią. Ustalono wytyczne co 
do dalszego postępowania w sprawie 
wyznaczenia odpowiednich kandyda­
tów na stanowiska kierowników 
studiów wychowania fizycznego, 
ustalenie godzin ćwiczeń, zaopa­
trzenia w  sprzęt itp.

AZS wytypował na razie k ilku  
swych członków odpowiedzialnych, 
za prowadzenie ćwiczeń oraz dopo­
mógł niektórym uczelniom do zna_ 
lezienia kierowników studiów wf.

AZS udostępnił również wszyst­
kim  uczelniom korzystanie ze swo-

od początku roku akademickiego, 
trzeba tu jednak położyć większy 
nacisk na dyscyplinę, która jes1 
jeszcze niedostateczna. Również na 
Uniwersytecie Warszawskim, gdzie 
studium istnieje od początku roku 
akademickiego, dyscyplina nie jest 
w pełni przestrzegana, co odbija 
się oczywiście ujemnie na wynikach 
zajęć wf. (n).

Warszawskie uczelnie wprowadzają

obowiązkowe wychowanie fizyczne

Z PAMI
Możecie mi wierzyć, że nie 

czuję się zbyt dobrze. Dla­
czego? Posłuchajcie:

Zaczęło się od tego, że nie 
wiedzieliśmy, czy* refren „O 
yes, you baby know“ należy 
akcentować na „ba“  czy na 
„by“ . Wtedy Zygmuś powie­
dział, że on ma jednego zna­
jomego, który czyta powieści 
rysunkowe w . amerykańskich 
gazetach i świetnie się orien­
tuje. Pomyśleliśmy sobie za­
raz, że trzeba go zaprosić na 
zabawę. Od takiego, człowiek 
zawsze coś skorzysta.

Zaprosiliśmy go do Zdzisia. 
Tego wieczoru zebraliśmy się 
tam prawie wszyscy. Ja ubra­
łem swoje najwęższe spodnie, 
ale były tak niewygodne, że 
musiałem je zdjąć i poczekać 
w- toalecie na przybycie gościa, 
aby się niepotrzebnie nie nad- 
wyrężać. Kiedy Zdzisio dał 
znać, że już przyszedł—ubra­
łem się i wszedłem do pokoju. 
Wszyscy otaczali owego Pal- 
ly ‘ego. (Potem się dowiedzia­
łem, że nazywa się Jasiu 
Pstyj) i pytali z podziwem: — 
Jak tutaj kolega wszedł? — 
Za pomocą wytrycha — od­
rzekł tamten pogodnie. W i­
działem to w „W ild B illy“ .

Tak więc zdobył sobie mo­
mentalnie sympatię. Podziwia­
liśmy, jego bicepsy i w ogóle 
mięśnie wspaniale grające pod 
marynarką. Ale okazało się, że. 
były to butelki, które wkrótce 
zaczął wyjmować. Kiedy za­
częliśmy tańczyć podszedł do 
mnie i powiedział:

— Guy, ja  ci pokażę orygi­
nalną la conga. Pozycja „E j“
— stopa oparta na pępowinie, 
palec wskazujący prawej ręki 
w lewym uchu. Ćwicz...

Następnie zręcznie strzyknął 
śliną Zygmusiowi do kapelu­
sza. Za chwilę jednak wrócił i 
kontynuował:

—  Teraz pozycja „B i“  — 
palec wskazujący w przegro­
dzie nosowej. Dobra. Teraz 
pozycja „S i“ — złączyć prze­
ponę i pięty, kciuk prawej rę­
ki włączyć do kontaktu, który

ĘTNI KA <
jest tam, w ścianie, to zazwy­
czaj daje efekty! Hej bhab- 
harhibba! hej bhabbarhibba! 
— zawył.

Zgrabnie wyciągnął z pod 
marynarki butelkę, uszczupla­
jąc sobie tym samym lędźwie. 
Tymczasem mnie wynieśli na 
chwilę, więc nie wiem, co się 
dalej działo. ,

Kiedy wróciłśm, Zdzisiowi' 
jakby przybyło na twarzy. 
A Pally dowodził:

—  Ja wam pokażę, jak .się 
tańczy prawdziwego, amery­
kańskiego jiga. — Następnie- 
uszczuplił sobie lewe udo, roz­
bił żarówki i rozpoczął taniec 
w ciemnościach. Zygmuś pole­
ciał po świecę, ale musiał ją 
potem cały czas trzymać, bo 
posrebrzany lichtarz gdzieś się 
zapodział. Tymczasem Pally 
zawołał do nas „świetnie, co? 
siur? co!?“

) F I A R Y
Wszyscy zaczęli bić brawo. 

Pally wyciągnął jeszcze dwa 
szkła z lewego przedramienia 
i  prawej łydki. Myśmy się też 
trochę bawili. Pally dużo opo­
wiadał o swoich czterdziestu 
ośmiu wujkach. Miał no jed­
nym, w każdym stanie Ame­
ryk i Północnej. Mówił też o 
Londynie, ale twierdził, że to 
nie to samo... Wywnioskowali­
śmy więc, że miał tam tylko 
jakiegoś kuzyna. Potem jesz­
cze założył się, że rozbije lu­
stro. O sto złotych. Wygrał. 
Ten ma styl.

Powiedział wreszcie, że na­
leży trzymać fason — wobec 
tego należy kogoś zlynczbwać. 
Ponieważ po ostatniej la cęn- 
ga nie przyszedłem do siebie i 
nie' mogłem' się bronić, wybór 
padł na mnie. Udało mi się ty ­
le uzyskać, że tylko wyrzucił 
mnie przez okno.

W ogródku miałem chwilę

■czasu, więc zacząłem myśleć i
wymyśliłem kilka pytań:

! 1) Dlaczego go nazywają
Pally, pomimo, że naprawdę-— 
to on się nazywa Pstyj Jasiu?

2) Czy tańcząc -— należy 
koniecznie palec wskazujący 
trzymać w przegrodzie noso­
wej, a pięty razem z prze­
poną?

3) Czy to, że Pstyj ma po 
jednym wujku w każdym sta­
nie Ameryki — uprawnia go 
do rozbijania lustra itp.?

4) Dlaczego właściwie wy­
rzucił mnie przez okno?

A mój kolega, który akurat 
w chwili, gdy to piszę, zaszedł 
do mnie, by pożyczyć skrypt 
dopisał pytanie:

5) Kiedy my wreszcie wy­
rzucimy spośród siebie wszy­
stkich Pstyjów-Pally‘ch i 
ulokujemy tam, gdzie ich wła­
ściwe miejsce: na śmietniku?

Nie wiem. Będę musiał nad 
tym pomyśleć!

D o ’ d ru k u  poda ł 
SŁAWOMIR MROŻEK

N ietaktow ne pytan ie
Wyobraźcie sobie, że wasza bab­

cia schodząc, do piwnicy, spada 
gwałtownie, a wy obserwując ten 
lot, zapytujecie ją: „Kochana ba­
buniu, po co i dokąd tak się spie­
szysz“ . Pytanie takie byłoby oczy­

wiście nietaktem. Podobnym nie­
taktem okazało się pytanie repor­
tera jednej z amerykańskich ga­
zet, k tó ry  zadał je dowódcy I-ej 
morskiej dywizji na ‘ Korei Oliwe- 
rewi Smithowi, który z żałosnymi 
resztkami swoich „doborowych od­
działów“ rozbitych w puch przez

wojska koreańskie i ochotników 
chińskich, uciekał w kierunku mo­
rza. Reporter spytał generała: 
„Czy udział Chińczyków' bardzo 
przyspieszył wasze cofanie się, panie 
generale?“ Generał zmierzył po­
gardliwym spojrzeniem nietaktow­
nego dziennikarza ,i według słów 
gazety „Time“ dumnie odparł: „Co­
fać się? Bzdura! Amerykańscy 
żołnierze nie cofają się przed azja­
tami! My po prostu zmieniliśmy 
kierunek naszego natarcia“ .

Ta nowa wojenna terminologia 
wywołała silne wrażenie nawet' 
na dziennikarzu amerykańskim, 
który przyzwyczajony, jest do 
wszystkiego, a który oniemiał jed­
nak słysząc tę wiadomość o „no­
wym kierunku natarcia“ !

Amerykańscy generałowie powin­
ni wnieść oficjalne poprawki do 
wszystkich podręczników wojsko­
wych, obierając na głównego re­
daktora tych poprawek Mac A r­
thura.

Premia za plagiat
Udało nam się przyłapać na 

plagiacie pewnego dżentelme­
na, co uważamy za stosowne 
podać do wiadomości naszych 
czytelników.

Ten dżentelmen przebywa za 
oceanem. Zamilczymy o kolorze 
domu, w którym mieszka on i 
pracuje. Nazwiska dżentelme­
na-plagiatora również , nie, 
uważamy za konieczne poda­
wać do wiadomości. Co się ty ­
czy imienia to myślimy, że 
czytelnikowi jest obojętne jak  
go nazywają: Jim, Jack lub 
załóżmy H arry.

Otóż ten H a rry  stworzył w 
początku 1951 r. niewielki u - 
tutor prozy historycznej, zaty­
tułowany „Orędzie o sytuacji 
w kra ju ". Przy bliższym roz­
patrzeniu okazało się, że prd- ' 
wie. co do słowa H a rry  odpisał 
wszystko od Adolfa. Ażeby nie 
być gołosłowni, przytoczy­
my k ilka  przykładów:

Adolf (12 listopada 1938 r . ) :  
„Zapowiedziane zwiększenie 
arm ii i  sił powietrznych będzie 
na mój rozkaz znacznie rozsze­
rzone".

H a rry  (8 stycznia 1951 r . ) : 
„Kongres powinien zatwier­
dzić środki dla zwiększenia 
naszych sił zbrojnych."

Rozpoczynając wojnę Adolf 
natychmiast wezwał na pomoc 
Boga, ogłaszając go sprzymie­
rzeńcem faszystów. H arry  
również obdarza Pana Boga 
tytułem agresora. Zwróćcie 
uwagę na zbieżność sformuło­
wań u Adolfa i  H a rry ’ęgo:

A do lf (19 listopada 1939 r.) :
„ Jesteśmy zdecydowani tak lub 
inaczej realizować naszą w al­
kę. Przy tym mamy jedno ży­
czenie ażeby wszechmogący 
Bóg natchnął inne narody."

H arry  (8 stycznia 1951 p r.): 
„Pełn i zdecydowania będziemy 
kroczyć po te j drodze i  prosić 
pomocy boskiej, które j zaw­
dzięczamy wszystko, co robi­
my, wypełniając wolę Boga."

Ażeby usprawiedliwić swe 
ciemne sprawy Adolf rzucał 
kalumnie i  przekleństwa ńa 
ZSRR, przypisując mu wszy­
stkie agresywne < ząmiary l  i: : 
straszył obywateli „czerwonym 
niebezpieczeństwem".’ (Harry 
wykorzystał i  te wzory. . . ••

Adolf (22 czerwca 19U1 r . ) : 
„W ładcy w Moskwie zdęcydo- . 
wanie dążą do narzucenia 
swej władzy innym narodom."

H a rry  (8 stycznia 1951 r . ) : 
„Zagraża nam niebezpieczeń-, 
siwo zawojowania . świata 
przez ZSRR".

W iadom o rów nież, że - A d o lf  
og łos ił się w ybaw cą E u ro p y  j

pod p re tekstem  „w y b a w ie n ia "  
u ja rz m ia ł n a rody  i dewasto­
w a ł ich  k ra je . H a r r y  uważa,; 
rótitń ież  za sw ó j ' Obowiązek 
ra to w a n ie ■ „b ie d n e j"  E u ro p y .

A d o lf  (22  czerwca 19k i  r . ) : 
„ Zadaniem  naszego f r o n tu  ód 
Oceanu Lodow atego do M o rz ą  
Czarnego n ie  je s t obrona po ­
szczególnych państw , lecz za­
pew nienie bezpieczeństwa E u ­
rop y , a tym  sam ym  ocalenia  
w szys tk ich ".

H a r r y  (8  stycznia. 1951 r . ) : 
„O b ro n ą  E u ro p y  je s t podsta ­
w ą  d la  obrony całego św ia ta , 
wio.czając U S A ",

J a k  w idz ic ie , H a r r y  s ta ra
się.1 nie. przeciajżać: swego u m y ­
słu. Po. co się. tru d z ić  je że li są 

• gotowe p rz y k ła d y  i  w zory?

K ró c e j . m ów iąc H a r r y , bez 
żenady wszedł na drogę p la ­
g ia tu . I  czuje się p fż y  . tym  
nie n a jg o rz e j:  O s ta tn io  , w rę ­
czono m u p rem ię  .im . W . W il­
sona „za  w ibit.ne zas ług i w  
dziele u trz y m a n ia  m iędzyna ro ­
dowego p o k o ju ". O kazuje się, 
że za, p la g ia t, za sp isyw an ie  
m ów H it le ra , tam , Za ocea­
nem, dżente lm eni d a ją  sobie 
w za jem nie  prem ię  i  p r z y :, tym  
n a z y w a ją , siebie budow niczym i 
p o ko ju ,

l G . R Y K L I N

C O  Ł A S K A
Sw oje pog lądy na sy tuac ję  

s z tu k i w  A n g l i i  w ypow iedz ia ł 
p re m ie r b ry ty js k i ,  A tt le e  na  
dorocznym  1 p rz y ję c iu  ‘ k ró le w ­
sk im . U ta r ty m  zw ycza jem  sta- 
: r a i  się pan  p re m ie r  :, i  - w  tym  
w yp a d ku  m n ie j p rzy je m n ą  
rzeczyw istość zalać potok iem  
p ięknych  frazesów  bez p o k ry ­
cia. W śród  w span ia łych  ob ie t­
n ic  i  zefań znalazło się tam  je -  
dno, zupełn ie trzeźw o sprecy­
zow ane: „ Z a jm o w a ć  się sz tu ­
ką, to znaezj)■■■wiązać ją  z w ła ­
snym  i  ry z y k ie m  i  ' n iebezpie­
czeństwem “ 1

To nie je s t frazes, lecz 
stw ie rdzen ie  n a g ie j rzeczyw i­

stości. ■ Dzia łacze '. k u l t u r y , w  
A n g li i  n ie m ogą  , liczyę na 

. żadną pomoc swego .rządu.

W . cen trum  Londyn u , na  
C h a r m g  Cross s to i -pom nik  
H e n ry  ... I rw in g a , ■ w yp itnego  
a k to ra  i  d ra m a tu rg a  -.angie l­
skiego z . X I X . wielcy. S ła w n y  
a rty s ta , o d tw ó rca , n ie śm ie rte l­
nych  postac i S zeksp ira  może. 
codziennie- do w o li' obserwować

sceny, ja k g d y b y  żywcem w zię ­
te z tra g e d ii ówczesnego' okre ­
su. ...Do pom n ika  zb liża  się 
dwóch m łodych a rty s tó w . Je ­
den z n ich  ' w iąże d rug iem u  
n og i i  ręce łańcuchem , n a ­
stępnie rzuca  go na  Ziemię, 
naciąga  w orek  i  zawiązuje, u  
góry . Potem  s z e ro k im g e s te m  
i  law ina, słów  zaprasza p rze ­
chodniów , ażeby p o d z iw ia li ja k  
jego  p a rtn e r, bezrobotny a r ty ­
s tą  cy rkow y, będzie się- u w ftl-  
n ia ł Z pęt. K o lega  tymczasem  
rzuca  się na jezdn i, n iczym  r y ­
ba na p iasku , aż wreszcie u -  
w a ln ia  się "z łańcuchów . Ze­
brane . ,;po łaska," w ys ta rczy  
za ledw ie na dw ie  paczk i n a j­
tańszych papierosów. A r ty ś c i  
p ra c u ją  na w łasne , ryzyko . A le  
jeszcze większe w  tego rod za ju  
„za jm o w a n iu  • się sz tuką " . jest, 
niebezpieczeństwo. Często w i­
dow isko zosta je  p rze rw ańe  
w ystraszonym  głosem p a rtn e ­
r a :  > '

J o h n y ! nadchodzi' „S zybko  
p o lic ja !

. Chodzi m ianow ic ie  ó t o :  
pros ić  „co ła s k a " może w  A n ­
g l i i  pub liczn ie  je d yn ie  rząd  
j . k . m . ‘ i ' t o  ty lk o  od S tanów  
Z jednoczonych. W szyscy in n i  
podpada ją  pod p a ra g ra f  ■,(że­
b ra k "  i  zosta ją  surow o u k a ra ­
n i. I  d la tego też pod pom ni-

■ k iem  Irw in g a  p o ja w ia ją  się 
dość. często s(róże bezpieczeń- 
s tp a . N ie  tracąc  zb y t w ie le  
słów, c iągną  biednego, a rty s tę

■ do lochu.

O czym  też ' rozm yś la j w ie lk i 
a rty s ta , obserw u jąc codzien­
n ie  te ta k  sym boliczne .d la  d z i­
s ie jsze j A n g l i i  sceny?. .M oże o 
pozbaw ionych ta le n tu . kom e­
d ian tach , k tó rz y  się p ro d u k u ją  
na ■ scenie - ang ie lsk iego  p a r la ­
m entu?  ..

(KK<r
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W A L K A  N A R O D U  P O L S K IE G O  
O POKÓJ I PLAN 6-LETNI

Referat przewodniczącego KC PZPR Iow. Bolesława Bieruta wygłoszony 
w dniu 17 lutego 1951 r. na V I plenarnym posiedzeniu KC PZPR*)

TOWARZYSZE!

Mamy już poza sobą pierwszy rok na­
szego wielkiego Planu G-letnicgo — planu 
podniesienia, utrwalenia i spotęgowania 
sił politycznych, gospodarczych, kultural­
nych i duchowych Polski Ludowej. Zada­
nia tego pierwszego roku wykonane zo­
stały przez masy pracujące naszego kraju 
pomyślnie i z poważną nadwyżką. Wstą­
piliśmy obecnie w okres realizacji dru­
giego roku naszej G-latki. Jest rzeczą słu­
szną, abyśmy na progu tego roku uprzy­
tomnili sobie w pełni wagę, zakres i cha­
rakter zadań tego ocinka Planu 6 -letnie- 
go. Okres ten jest jednym z najważniej­
szych, ponieważ wraz z następnym ro­
kiem zadecyduje rzeczywiście o cało­
kształcie Planu 6 -letniego, o jego zwy­
cięstwie.

Tow. Minc rozwinie bardziej szczegóło­
wo w swym referacie zadania związane 
z realizacją tego niezwykle ważnego okre­
su naszej gospodarki planowej. Ja pragnę 
naszkicować ocenę niektórych momentów 
politycznej sytuacji międzynarodowej 
!i wewnętrznej, w której odbywa się nasza 
praca nad budowaniem podstaw socjaliz­
mu, nad rozbudową naszych sił wytwór­
czych, nad utrwaleniem pokoju świato­
wego.

j Chciałbym przy tym zwrócić szczegól­
nie uwagę Plenum na to, że realizacja 
zadań wielkiego Planu 6 -letniego, pomna­
żając wielokrotnie nasze siły wytwórcze, 
podnosi zarazem wagę i znaczenie nasze­

go wkładu narodowego w ogólnoludzkie 
dzieło utrwalenia pokoju, w ogólnoświa­
tową walkę mas pracujących o usunięcie 
groźby wojny. W ten sposób nasze aktu­
alne i palące zadania wewnętrzno - poli­
tyczne i gospodarcze łączą się bezpośred­
nio i nierozerwalnie z najbardziej aktual­
nymi i żywotnymi dla całego świata 
zadaniami ogólnoludzkimi: z zada­
niami walki o pokój, o wolność, o poskro­
mienie agresji imperialistycznej, która 
niesie narodom niewolę i zagładę.

Walka o pokój, który jest dziś wyrazem 
najgorętszych pragnień całej postępowej 
ludzkości, skupia we wspólnych szeregach 
i pod wspólnym sztandarem setki milio­
nów ludzi. Chcą oni bronić ludzkości 
przed groźbą nowego barbarzyństwa 
i zdziczenia, jakie narzuca dziś światu po­
lityka imperializmu. Szeroki front obroń­
ców pokoju rozwija się i rośnie we 
wszystkich krajach świata w odpowiedzi 
na knowania wojenne agresorów imperia­
listycznych. Nie ma narodu, który by nie 
czuł, że obecna polityka imperialistów 
amerykańskich i ich wasali usiłuje wtrą­
cić świat w nową katastrofę, że oznacza 
ona bezpośrednie przygotowywanie nowej 
wojny światowej, nowego łańcucha zbrod­
ni. Dlatego też walka w obronie pokoju 
jest dziś najy^ażniejszym zadaniem wszy­
stkich ludzi, każdego narodu i każdego 
człowieka, który rozumie, że zbrodniom 
imperialistów trzeba zapobiec, aby ludz­
kość mogła kroczyć naprzód po drodze 
postępu.

Dla narodu polskiego zadania walki 
w obronie pokoju wiążą się jak najściślej 
z zadaniami Planu 6 -lctnicgo, który jest 
planem wyrwania Polski z wiekowego za­
cofania, planem usunięcia jej słabości go­
spodarczej jako spuścizny dawnego ustro­
ju obszarniczo - kapitalistycznego. Walka
0 pokój i realizacja Planu 6 -letniego
to główne dziś i najważniejsze sprawy, 
które decydują o utrwaleniu i zabezpie­
czeniu niepodległości naszego narodu, któ­
re decydują o sile, o bogactwie, o znacze­
niu historycznym, o roli i przyszłości na­
szej Ojczyzny. W trwałym pokoju, w sot 
juszu ze Związkiem Radzieckim i w po­
tężnym rozwoju sil wytwórczych narodu, 
które pomnaża nasz Plan 6-letni — mieści 
się niezniszczalne i mocodajne źródło rze­
czywistej siły, niezawisłości i suwerennoś­
ci Polski, niezawodny motor i dźwignia 
naszych przyszłych dziejów narodowych.

Dlatego też na tych dwóch naczelnych 
zagadnieniach, mimo że były one już 
przedmiotem wielu naszych rozważań, 
chciałbym skupić uwagę obecnego Ple­
num, omawiając nowe elementy sytuacji 
międzynarodowej i wewnętrznej. Z tych 
dwóch bowiem naczelnych zagadnień 
wypływają nasze nowe i konkretne zada­
nia polityczne, gospodarcze i organizacyj­
ne. Na czoło tych zadań wysuwa się po­
trzeba szerokiej mobilizacji wysiłku ogól­
nonarodowego we wszystkich dziedzinach 
naszej pracy. Organizacja szerokiego 
frontu narodowego do walki o pokoj
1 Plan 6 -letni — oto jak należałoby sfor­
mułować w skrócie te zadania.

kapitalistycznym prowadzi do zaostrzenia 
przeciwieństwa między światem kapitaliz­
mu i światem socjalizmu. Wzmogło się 
więc niebezpieczeństwo wojny imperiali­
stycznej przeciw Związkowi Radzieckie­
mu i krajom demokracji ludowej.

Ale czy zjawisko to oznacza wzmocnie­
nie kapitalistycznego systemu gospodar­
czego, czy oznacza jego konsolidację? 
Wprost przeciwnie, — oznacza jego osła­
bienie i zaostrzenie wewnętrznych prze­
ciwieństw.

A. *

Śiuiat kapitalistyczny 
staje się coraz mniejszy

Dlaczego dążenie, dominującego w świę­
cie kapitalistycznym imperializmu ame­
rykańskiego, do panowania nad światem 
prowadzi na tor coraz bardziej cynicz­
nych i brutalnych przygotowań wojen­
nych przeciw krajom socjalistycznym? 
Dlaczego imperialiści amerykańscy co­
raz bardziej bezceremonialnie każą 
swym satelitom się zbroić i szykować dla 
nich mięso armatnie? Dlaczego bez żad­
nych skrupułów uzbrajają niemieckich i 
japońskich faszystów?

Rzecz w tym — po pierwsze — że sam 
świat kapitalistyczny staje się coraz 
mniejszy. Zawiodły całkowicie nadzieje 
imperialistów na wyczerpanie i osłabie­
nie ZSRR w wyniku Ii-e j wojny świa­
towej, nadzieje na to, że ustrój socjali­
styczny załamie się, że nastąpi po wojnie 
jakiś może kryzys w gospodarce socjali­
stycznej — jak się marzyło imperialistom. 
Okazało się jednak, że gospodarka socja­
listyczna nie zna kryzysów, że są one wy­
łącznym przywilejem gospodarki kapita­
listycznej.

Siły świata socjalistycznego nie osłabły, 
ale wzrosły potężnie i rosną wciąż dzięki 
temu, że sam ustrój socjalistyczny zawie­
ra w sobie niezmierzone źródła wzrostu i 
rozwoju sił wytwórczych. Natomiast w 
wyniku drugiej wojny światowej tereny 
eksploatacji kapitalistycznej zarówno w 
Europie jak i szczególnie w Azji znów po­
ważnie skurczyły się i kryzys ogólny ca­
łego systemu gospodarki kapitalistycznej 
pogłębi! się jeszcze bardziej w porówna­
niu z okresem międzywojennym. Z ram 
systemu gospodarki kapitalistycznej wy­
padły kraje demokracji ludowej i wyz­
wolił się z kolonialnego ucisku imperiali­
stycznego wielki naród chiński. Ruchy i 
dążenia wyzwoleńcze ogarniają narody 
kolonialne w Azji i Afryce, walka i dą­
żenia wolnościowe mas pracujących 
wznoszą się na wyższy poziom i pogłębia 
się wciąż pod przewodem klasy robotni­
czej świadomość polityczna ludu pracu­
jącego w krajach kapitalistycznych. W 
tych warunkach panowanie światowe ka­
pitału, to znaczy tereny jego wyzysku i u- 
cisku uległy i ulegają nadal w wyniku 
walki wyzwoleńczej ludów świata poważ­
nemu ścieśnieniu.

Oligarchia finansowa chciałaby pow­
strzymać ten proces siłą i gwałtem. Na­
tychmiast po zakończeniu wojny świato­
wej Stany Zjednoczone wpakowały wiele 
miliardów dolarów w dostawy broni dla 
Czang Kai-szeka w nadziei, że uda się 
jego rekami zdusić walkę wyzwoleńczą

narodu chińskiego i zabezpieczyć wielkie 
obszary Chin dla eksploatacji kapitału 
amerykańskiego. Stawka ta okazała się 
przegraną. Chińska Armia ludowa wyz­
woliła Chiny, wyrwała z ucisku imperia­
listów 475-milionowy naród, ścieśniła 
znów poważnie świat kapitalistyczny. Ale 
imperialiści amerykańscy nie zrezygno­
wali bynajmniej z nadziei podboju i za­
boru terenów Azji. Wpakowali więc nowe 
miliardy dolarów w uzbrojenie armii Li 
Syn-mana i popchnęli go do napaści na 
Koreę Północną, pragnąc uczynić z Korei 
wojenną bazę wypadową dla podboju 
Chin. Stawka ta znowu przegrywa, ale 
imperialiści amerykańscy nie są skłonni 
zrezygnować z walki o Chiny tym bar­
dziej, że chodzi też o inne kraje Azji — 
jako tereny zdobyczy kolonialnych.

Polityka wojenna imperializmu amery­
kańskiego stawia więc sobie wyraźnie za­
danie rozszerzenia terenu ekspansji i u- 
cisku kolonialnego, czyli rozszerzenie 
swego panowania światowego. Więcej na­
wet — imperializm amerykański pragnie 
wykorzystać swą hegemonię w świecie 
kapitalistycznym właśnie w tym celu, 
aby zmusić zależne od siebie państwa do 
uczestniczenia w kosztach tej agresywnej 
polityki wojennej i przede wszystkim w 
ofiarach ludzkich, jakich ona wymaga.

Po wtóre: Hegemonia imperializmu a- 
merykańskiego w świecie kapitalistycz­
nym nie oznacza bynajmniej rozwiązania 
czy osłabienia sprzeczności między pań­
stwami wewnątrz obozu kapitalistycznego. 
Na odwrót. Sprzeczności te musi pogłę­
biać fakt wzmagającej się zależności po­
litycznej i gospodarczej samodzielnych 
przedtem państw od głównego obecnie 
centrum wyzysku finansowego i ekono­
micznego, którego wodze przeszły w ręce 
najbardziej brutalnej i bezwzględnej oli­
garchii rządzącej w Stanach Zjednoczo­
nych.

Oligarchia finansowa Stanów Zjedno­
czonych stoi na czele największych, a 
więc najbardziej grabieżczych koncernów, 
trustów, karteli i innych zrzeszeń kapita­
listycznych, które rozciągają swe macki 
na wszystkie rynki światowe, wypierają 
z nich mniejsze kapitały, narzucają im 
swoje warunki. Dążenie wielkich koncer­
nów amerykańskich do zmonopolizowa­
nia źródeł i zasobów deficytowych su­
rowców pod pretekstem wymagań poli­
tyki wojennej, ograniczenia wymiany to­
warowej, reglamentacje, zakazy, dezorga­
nizacja kredytu, rynków i produkcji w 
krajach zależnych, dyktatura finansowa, 
dyskryminacje walutowe itp., pogłębiać 
muszą chaos, spekulację, bankructwa, jsk  
również wzmagać i zaostrzać walkę wew­
nętrzną poszczególnych grup kapitalisty­
cznych pomiędzy sobą oraz walkę ugru­
powań burżuazyjnych w poszczególnych 
krajach przeciwko dyktaturze oligarchii 
finansowej USA.

*) Referat podajemy z niewielkimi 
skrótami.
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i  Przyczyny zaostrzania się sytuacji międzynarodowej
Nie ulega wątpliwości, że od czasu IV  

Plenum KC, na którym rozpatrywaliśmy 
ówczesne tendencje i niebezpieczeństwa 
awanturniczej polityki obozu imperiali­
stycznego, sytuacja międzynarodowa jesz­
cze bardziej skomplikowała się i zaostrzy­
ła. Gdzie należy szukać przyczyn tego 
wzrastającego zaostrzenia i napięcia? 
Przyczyny ogólne są jasne — leżą one w 
rosnącej agresywności imperializmu Sta­
nów Zjednoczonych, wypływają z ich dą­

żenia do panowania nad światem.

Imperializm amerykański wyrastał, bo­
gacił się i dochodził do obecnej przodują­
cej pozycji wśród państw imperialistycz­
nych dzięki grabieżom wojennym, dzięki 
dostawom wojennym, wykorzystując woj­
ny, toczące się na odległych terytoriach 
świata, czerpiąc olbrzymie zyski z wojen, 
w których uczestniczył oddzielony bez­
piecznie oceanami od niszczących skut­
ków wojny. Wojna była dla Stanów Zjed­
noczonych źródłem bogactw i potęgi.

Wojowanie cudzymi 
rękami i cudzą kriuią
Amerykańscy podżegacze wojenni X X  

stulecia organizują wojny, podjudzają do 
wojen inne narody, uczestniczą w woj­
nach głównie i przede wszystkim ja.io 
przedsiębiorcy, dostawcy, ..hangarze 
śmierci“, spekulanci wojenni. Udział ar 
mii amerykańskich w dwóch wielkich 
wojnach światowych polegał na tym, ze 
wkraczały one w ostatnim, końcowym 
okresie wojny, aby -  możliwie bez ryzy­
ka _ odegrać najwygodniejszą dla siebie
rolę w rozstrzygającej fazie wojny.

Wojowanie przede wszystkim cudzymi 
rękami i cudzą krwią — taka jest zasada 
strategiczna imperializmu amerykańskie­
go. Nie jest to, oczywiście, jego wyłączna 
zasada. Wiemy, że była ona również ka­
nonem polityki imperializmu brytyjskie­
go. Zasadą tą kierowały się mocarstwa 
imperialistyczne w okresie Monachium, 
tzn. w okresie przygotowań do drugiej 

.wojny światowej, podjudzając i zachęca­
ją c  napastników, którymi były wówczas 
tzw. „państwa osi“ (Niemcy, Japonia, 
Włochy) do wojny przeciwko ZSRR. To­
warzysz Stalin mówił wówczas, że

„prowokatorzy wojenni przywykli do
wyciągania cudzymi rękami kasztanów
a ognia“. r -

Zasada ta jest dziś gwiazdą przewodnią
polityki imperialistów amerykańskich w 
przygotowaniach do trzeciej wojny świa­
towej.

Zbrojąc, strasząc, podjudzając do woj­
ny, terroryzując zwasalizowane pansiwa 
europejskie i azjatyckie finansowo, e o 
ncmicznie i politycznie, imperialiści ame­
rykańscy wyznaczają im przede wszysi- 
kim rolę dostawców mięsa armatniego w 
planach nowej wojny światowej, zabez­
pieczając dla siebie polityczne i strate­
giczne kierownictwo.

Zasadnicze pytanie polega jednak na 
tym, jaki ma być cel przyszłej wojny? 
Agresywności imperializmu amerykań­
skiego nie można tłumaczyć tylko żądzą 
nowych zysków wojennych, które stano­
wiły złotodajne źródło rządzącej dziś w 
USA oligarchii finansowej. Oczywiście 
żądza nowych zysków, który w tak ol­
brzymich rozmiarach, jak to miało miej­
sce w czasie dwóch wojen światowych, 
nće może w żadnym razie zapewnić poli­
tyka pokojowa — stanowi zawsze jeden z 
nader istotnych bodźców dla zakusów 
podżegaczy wojennych. Podstawowym 
problemem jest jednak nie tylko żądza 
nowych zysków, lecz jeszcze bai dziej 
istotna dla imperializmu — jako systemu 
— żądza całkowitego panowania nad 
światem.

Dążenie do panowania światowego, do 
podporządkowania sobie już bynajmniej 
nie tylko metodami rywalizacji politycz­
no-ekonomicznej, ale przede wszystkim 
metodami bezpośredniego zbrojnego opa­
nowywania światowych rynków zbytu 
i źródeł surowcowych — jest coraz dobit­
niej istotną cechą imperializmu w jego 
obecnej postaci.

B. prezydentowi Wiliamowi Taftowi za­
wdzięczają Amerykanie wprowadzenie do 
ich słownika pojęcia: „dyplomacja dola­
rowa“. Krótko mówiąc, w interpretacji 
Tafta dolar reprezentuje walkę o podbój 
świata. Pamiętamy słowa Lenina: „Na 
każdym dolarze widnieją ślady krwi“.

W świetle chytrej polityki dolarowej 
zrozumiałym się staje, dlaczego Stany 
Zjednoczone po pierwszej wojnie świato­
wej, w której występowały jako rzekomy 
pogromca Niemiec, wkładały tak olbrzy­
mie środki w odbudowę potencjału m ili­
tarnego Rzeszy i zwłaszcza w finansowa­
nie agresywnych przygotowań Hitlera. W 
czasie sądu przeciwko hitlerowskim prze­
stępcom wojennym w Norymberdze 
Schacht odpierał zarzuty przeciwko sobie 
w następujący spesób: „Dlaczego nie dali 
(alianci) Republice Weimarskiej jednej 
dziesiątej tego, co dali Hitlerowi?“ (z dia­
riusza G. M. Gilberta — członka alian­
ckiej komisji sądowej o rozmowie z 
Schachtem f). Kontr-zarzuty Schachta nie 
są pozbawione logiki. Na ławie oskarżo­
nych w Norymberdze powinni byli sie­
dzieć obok Schachta reprezentanci dyplo­
macji dolarowej .inspiratorzy — finansu­
jący hitlerowskie przygotowania do agre­
sji. Dziś, gdy Amerykanie zwolnili go z 
więzienia, Schacht rozumie dlaczego 
„alianci“ — niemniej winni od niego, jeśli 
idzie o finansowanie przygotowań do 
agresji — musieli go pod presją opinii 
publicznej sądzić i karać.

Oczywiście Hitler i jego pomocnicy nie 
byli w porządku w stosunku do swych 
wierzycieli, zawiedli ich zaufanie, oszu­
kali wyprowadzili w pole polityków z 
Monachium i nie dotrzymali układów z 
n im i. Hitleryzm głosił, że jego przygoto­
wania m ają  na celu realizację „paktu an -
tykominternowskiego“, co oznaczyć miało, 
żc Są skierowane przeciw ZSRR. Na ten 
cel dostawał obfitą p o m o c »  strony oli­
garchii finansowej USA i poparcie 
w/zystkich „aliantów“ z okresu pierwszej 
wojny światowej. Wyrazem tego poparcia 
Tyło ich zezwolenie na zabór Austni 
i Czechosłowacji. Tymczasem Hitler za­
garnąwszy Austrię i Czechosłowację, do­
stał zawrotu głowy i postanowił P°dP 
rządkować sobie całą Europę, aby re 
zować następnie swe zamiary panowam 
nad światem. Te ostatnie aspiracje krzy­
żowały się wyraźnie i niewątpliwie z mi­
sją, jaką Stany Zjednoczone rezerwowały 
wyłącznie dla siebie. Postawa i taktyka 
Stanów Zjednoczonych w drugiej wojnie 
światowej staje się zrozumiała dopiero w 
świetle tej rywalizacji imperializmu ame­
rykańskiego w walce o panowanie nad 
światem.

Stawka na maksymalne przedłużenie 
okresu wojny i wyczerpanie sil biorących 
bezpośredni udział w walce przeciwni­
ków, obliczona była na to, że o wyniku 
rozstrzygać będzie ten, kto zachował w 
swych rękach główne atuty i rezerwy 
świeżych, niewyczerpanych sil militar­
nych, opierających się o potężne, rozbu­
dowane i nienaruszone skutkami wojny 
zapiecze produkcyjne. Wyjaśnia to, dla­
czego uruchomienie tzw. drugiego frontu 
w czasie ostatniej wojny światowej zo­
stało przez Anglosasów odciągnięte az do 
chwili, kiedy Armia Czerwona zadecydo­
wała już w zasadzie o klęsce militarnych 
sil hitlerowskich, kiedy stało się niewąt-

*) G. M . G ilb e r t  „N u re m b e rg  D ia ry “ , 
London , 1948, s tr. 91.

pliwe, że w razie dalszego opóźniania się 
tego drugiego frontu, , Arnm J a n e c k a  
sama może doprowadzić do pełnej kapuu 
lacji Niemiec.

Wzmożenie
niebezpieczeństwa

mojny imperialistycznej 
inyrazem osłabienia 

kapitalistycznego 
systemu

Druga wojna światowa, która przynio­
sła śmierć wielu milionom ludzi i wyrzą­
dziła ogrom zniszczeń i strat wielu naro­
dom Europy, w pierwszym zaś rzędzie 
Związkowi Radzieckiemu i Polsce — sta­
ła się równocześnie ponownym rajem zy­
sków i bogactw dla wielkich kapitalistów 
amerykańskich, uczestniczących w tej 
wojnie w charakterze bankierów i do­
stawców — za pośrednictwem i przy zor­
ganizowanej pomocy własnego aparatu 
państwowego. Trudno się więc dziwić, że 
już niemal nazajutrz po zakończeniu tej 
wojny, gdy wszystkie narody świata wią­
zały swe nadzieje z wiarą w trwały po­
kój _ w Kongresie Stanów Zjednoczo­
nych znajdowały aprobatę 1 dogodną at­
mosferę takie oto wypowiedzi:

„Wydaliśmy na ostatnią wojnę blisko 
450 miliardów dolarów, z czego 250 mi­
liardów dolarów stanowi nadal bezpo­
średni dług państwowy, który nasz naród 
musi zapłacić podatkami. Obecnie jesteś­
my gotowi prowadzić następną wojnę, 
kiedy nadejdzie dogodna chwila“ (wypo­
wiedź przewodniczącego Podkomitetu Te­
rytoriów i Posiadłości Wyspiarskich Fre­
da L. Crawforda na sesji 80-go Kongresu 
Stanów Zjednoczonych z 19 maja 1947 r.).

Cynizm podobnych wypowiedzi powi­
nien był budzić uczucie wstrętu i zgrozy, 
ale normalne uczucia ludzkie na ogół są 
obce i nieprzystępne dla psychiki zdepra­
wowanej kultem dolara.

Miliardy, miliardy dolarów!... — oto 
oszałamiający dla amerykańskich busine­
ssmanów urok słów, który zagłusza w 
nich wszelkie zwykłe uczucia ludzkie. 
Wojna jest cudownym źródłem tych mi­
liardów, więc businessmani są gotowi do 
wojny, gdy tylko nadejdzie dogodna oka­
zja. Nie obchodzi ich rozpacz ludzka, mi­
liony tragicznie przerwanych istnień, 
dziesiątki milionów kalek, potworne rui­
ny miast, utracone na zawsze bezcenne 
skarby kultury ludzkiej. Nie dotykały 
ich te bolesne sprawy bezpośrednio, zna­
ją je zaledwie z opowiadań, czy gazet, 
nic są na nie czuli. Czuli są tylko na 
brzęk czy szelest dolara. Taka jest psychi­
ka dolarowa dyplomatów dolarowych, 
bankierów, miliarderów amerykańskich, 
którzy zdobyli dziś panującą pozycję w 
świecie kapitalistycznym. Koszty wojny 
płaci częściowo naród amerykański — nie 
oni. Zapłacić mają część kosztów inne na­
rody. Oto dlaczego pan Truman i jego 
współpracownicy, tak łatwo operują dziś 
miliardowymi budżetami na nowe zbro­
jenia.

W wyniku II-g ie j wojny światowej 
wszyscy kapitalistyczni konkurenci Sta­
nów Zjednoczonych ponieśli klęskę lub 
zostali zepchnięci na pozycje mniejszej 
lub większej zależności politycznej, finan­
sowej i gospodarczej od amerykańskiego 
kapitału. W wyniku działania prawa nie­
równomiernego rozwoju zyskało wybitnie 
uprzywilejowaną, na niektórych odcin­
kach monopolistyczną, dominującą pozy­
cję gospodarczą i polityczną jedno tylko 
państwo imperialistyczne — Stany Zjed­
noczone. Ten nowy układ sil w świecie



Masy ludowe krajów 
kapitalistycznych 

w walce o niezawisłość 
narodową

Po trzecie: W krajach kapitalistycznych 
pogłębiają się i muszą narastać przeci­
wieństwa między postawą grup rządzą­
cych, podkupionych przez oligarchię f i­
nansową, chwytających się metod terroru 
policyjnego i faszyzmu, zaprzedających 
interesy narodowe w służbie imperializ­
mu USA — z jednej strony, a postawą 
mas ludowych, broniących niezawisłości 
swego kraju i własnej stopy życiowej — 
z drugiej strony.

Narzucając masom ciężary i ofiary w 
imię wojny, rządy kapitalistyczne zamie­
niają się równocześnie w bankiera i zle­
ceniodawcę, zabezpieczającego żniwo zy­
sków dla fabrykantów broni i dostaw­
ców, którymi są z reguły wielkie mono­
pole kapitalistyczne. Polityka wojenna 
zamienia całe życie gospodarcze w orgie 
grabieży mas pracujących już na długo 
przed tym zanim siły zbrojne imperiali­
stów zaczną grabić przewidywanego prze­
ciwnika. Niezależnie zresztą od przebiegu 
wojny, dostarcza ona zawsze najwięk­
szym rekinom kapitalistycznym pole do 
grabieży i łupu.

Oto np. wojna w Korei powoduje — z 
jednej strony — straszliwe spustoszenia 
materialne i ofiary w ludziach dla naro­
du koreańskiego. Pociąga ona również 
niesłychanie wielkie koszty i straty dla 
narodów Stanów Zjednoczonych, którym 
ta wojna przyniosła już poważne ciężary 
i klęski. A w tym samym czasie magnaci 
kapitalistyczni USA akcjonariusze i wła­
ściciele największych trustów, miliarde­
rzy amerykańscy zagarniają pełną garś­
cią zyski wojenne, które już w pierw­
szych miesiącach krwawej wojny w Ko­
rei wzrosły o 54 proc., w porównaniu z 
takimże okresem przed tą wojną. Zapo­
wiedziane przez Trumana i zatwierdzane

Całokształt agresji bloku atlantyckiego 
godzi w Polskę, lecz szczególnie remiliia- 
ryzacja Niemiec Zachodnich, poza swym 
ogólnym znaczeniem, zawiera niebezpie­
czeństwa ostrzem swym zwrócone bezpo­
średnio przeciw Polsce. Budzenie wśród 
Niemców nastrojów odwetowych za poś­
rednictwem Adenauerów i Schumache- 
rów, przy pomocy zaktywizowanych ge­
nerałów Wehrmachtu hitlerowskiego i 
kleru niemieckiego, utrzymywanego no­
minalnie przez Watykan na dawnych, 
choć utraconych bezpowrotnie stanowis­
kach — odbywa się pod przynętą nowej 
napaści na Polskę. Podjudzanie przeciw­
ko narodowi polskiemu, przeciwko grani­
com polskim na Odrze i Nysie, przeciwko 
pokojowemu sojuszowi i współpracy Pol­
ski z Niemiecką Republiką Demokratycz­
ną — stało się metodą osłabiania rosną­
cego oporu Niemców na terenach Trizonii 
przy wciąganiu ich w orbitę agresyw­
nych planów amerykańskich, stało się 
jednym z głównych atutów propagando­
wych dla zwabienia Niemców, którym w 
trzeciej wojnie światowej przeznaczają 
politycy dolarowi niechlubną rolę mięsa 
armatniego.

Warto więc przypomnieć, że nie są to 
bynajmniej nowe atuty i nowa przynęta. 
Na odwrót. Państwa imperialistyczne za­
wsze były skłonne rozwiązywać sporny 
układ sił w Europie kosztem Polski. Już 
we wczesnej fazie kapitalizmu, gdy usta­
lano przy wstrząsach i konfliktach zbroj­
nych granice i tereny działania kapitali­
stycznych państw w Europie — wykreś­
lono w ogóle Polskę z mapy politycznej, 
mimo jej rozpaczliwych zrywów do walki 
o swoją niepodległość i prawo do bytu.

W końcowym okresie pierwszej wojny 
światowej Polska stała się znowu przed­
miotem przetargów i atutem w rękach 
kapitalistycznych, szczególnie zaś amery­
kańskich polityków, którzy mieli niewąt­
pliwą ochotę złagodzenia jej kosztem — 
katastrofalnych dla Niemiec skutków tej 
wojny. Ale sprawę niepodległości Polski 
postawiła w sposób jasny i niedwuznacz­
ny przed narodami świata jeszcze w toku 
wojny rewolucja rosyjska, postawili ją 
Lenin i Stalin. Dlatego też nie można by­
ło wykreślić tej sprawy z porządku dnia 
w końcowym etapie wojny.

Imperializm USA 
był zatusze przeciiu 

niepodległości Polski
Jakież stanowisko zajęły w tym okresie 

w sprawie polskiej Stany Zjednoczone? 
Oto, co pisze o tym bezpośredni uczestnik 
pertraktacji w sprawach Polski w roku 
1918, Roman Dmowski w książce: „Poli­
tyka polska i odbudowanie państwa“, wy­
danej w roku 1925. Cytuje on wypowiedź 
Wilsona w bezpośredniej rozmowie, jaką 
odbył z nim jesienią 1918 roku.

„Wilson: Czyż Wam nie wystarczy neu­
tralizacja dolnego biegu Wisły i wolny 
port w Gdańsku?“ (R. Dmowski — Pis­
ma t. V I, str. 97).

„Tylko ludzie — mówi Dmowski — ftie 
rozumiejący języka politycznego, mogli 
w wilsonowskich słowach „wolny dostęp 
do morza“ wyczytać przyznanie nam zie­
mi leżącej nad Bałtykiem. Ten wyraz 
„wolny“ oznaczał właśnie zagwarantowa­
nie dostępu do morza po cudzym teryto-
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bez sprzeciwu przez kongresmanów ame­
rykańskich wielomiliardowe wydatki wo­
jenne płynąć będą ziotą rzeką do pęcz­
niejących skarbców miliarderów USA, 
siejąc śmierć i pożogę wśród milionów 
prostych ludzi, niosąc głód i nędzę masom 
pracującym, na barki których spadną 
ciężary wojny. Takie są już częściowo 
dziś i takie muszą być na przyszłość sku­
tki agresywnej polityki imperializmu a- 
merykańskiego i jego dążeń do panowa­
nia światowego, póki masy ludowe nie 
położą kresu tej polityce.

Stare, zbankrutowane 
metody mogą 

przyśpieszyć tylko 
upadek kapitalizmu

Nie ulega wątpliwości, że główną prze­
szkodą dla imperialistycznych podżegaczy 
wojennych w ich dążeniu do panowania 
światowego jest wzrastający w siły obóz 
socjalizmu i demokracji ludowej. Dlatego 
też podejmują oni stare i rozbite już wie­
lokrotnie, a zwłaszcza w wyniku ostatniej 
wojny, hitlerowskie hasło krucjaty świa­
ta kapitalistycznego przeciwko ZSRR i 
krajom demokracji ludowej. Cóż innego 
jednak może oznaczać to hasło, jak nie 
powrót do metod i środków, którymi ope­
rowały państwa faszystowskie, kiedy 
przygotowywały się do drugiej wójny 
światowej? Gnijący, rozsadzany narasta­
jącymi wciąż sprzecznościami, wijący się 
w matni kryzysu ogólnego, który z kolei 
pogłębia jeszcze awanturnicza polityka 
agresji, imperializm wciąż chwyta się 
tych samych zbankrutowanych wielokrot­
nie środków, które mogą tylko przyśpie­
szać jego upadek.

Do środków tych należy odbudowa roz­
bitych w ostatniej wojnie sił militarnych 
hitleryzmu, wysiłki w kierunku odrodze­
nia dążeń odwetowych w Niemczech Za­
chodnich i w Japonii, próby konsolidowa-

rium“... (R. Dmowski. Pisma t. V, str. 
287).

Polska możliwie najbardziej okrojona 
i niezdolna do życia, Polska jako łatwy 
przyszły żer do pochłonięcia przez Rze­
szę, Polska faktycznie bez dostępu do 
morza, posiadająca co najwyżej dostęp 
do portu gdańskiego przez „zneutralizo­
waną Wisłę“ — Polska jako żerowisko 
amerykańskiej finansjery, Polska jako 
baza wypadowa przeciw Rosji Radziec­
kiej — oto jak wyobrażał sobie Wilson 
odbudowę państwa polskiego.

Dmowski przypomina, że
„Kiedy po pierwszym oświadczeniu 

Wilsona o „niepodległości Polski“ kanc­
lerz niemiecki zaprotestował przeciwko 
mieszaniu się Stanów Zjednoczonych do 
wewnętrznych spraw państw centralnych, 
amerykański ambasador w Berlinie, Ge- 
rar, oświadczył w imieniu swojego rządu, 
że stanowisko Wilsona odnosi się tylko 
„do Polski takiej, jaką stworzyły państwa 
centralne“.

Państwa centralne, po okupowaniu 
ziem polskich, żonglowały przez pewien 
czas (w r. 1916) mirażem państwa polskie­
go, związanego ściśle z Niemcami i Au­
strią, zastrzegając się, że nie wykracza­
łoby ono posa obszar byłego zaboru ro­
syjskiego. Chodziło im o możliwość utwo­
rzenia na tym terenie armii polskiej, któ­
ra by walczyła pod dowództwem niemiec­
kim. Deklaracja Wilsona ze stycznia 1917 
r. pokrywa się w zasadzie z tą koncepcją. 
Jak wynika z wyżej przytoczonej relacji 
tłumaczył się on przed państwami cen­
tralnymi, co rozumiał pod słowami „nie­
podległość Polski“.

W innym miejscu Dmowski opowiada:
„...Już po wręczeniu delegacji niemiec­

kiej w Wersalu projektu traktatu prezy­
dent Stanów Zjednoczonych, uległszy 
Lloyd George‘owi, zgodził się na zmianę 
decyzji w sprawie Górnego Śląska, przy­
znanego Polsce i na przeprowadzenie w 
tej ziemi plebiscytu. Zakomunikował tę 
nową decyzję mnie i (Paderewskiemu na 
Radzie Najwyższej, motywując ją mię­
dzy innymi tym, iż delegacja niemiecka 
powołuje się na to, że ludność miejscowa, 
acz mówiąca po polsku, jest przywiązana 
do Niemiec, do Polski nie chce należeć i 
w plebiscycie będzie głosowała za Niem­
cami“.

Wiemy, że za to dwuznaczne i w grun­
cie rzeczy niezbyt przychylne dla odbu­
dowy Polski poparcie państw anglosas­
kich burżuazja polska brała na siebie 
przed tymi państwami zobowiązanie „ob­
rony zachodu“ przed bolszewizmem, to 
znaczy współudziału w interwencji zbroj­
nej przeciwko państwu socjalistycznemu, 
które pierwsze i bez wszelkich zastrze­
żeń uznawało niepodległość Polski zgod­
nie z zasadą leninowską o prawie każde­
go narodu do stanowienia o sobie, unie­
ważniło już w pierwszych decyzjach rzą­
du rewolucyjnego wszelkie akty zaborcze 
caratu.

Stawiając później pomniki wdzięcznoś­
ci Ameryce, sławiąc Wilsona jako rzeko­
mego wybawcę i protektora Polski, bur­
żuazja polska starannie ukrywała przed 
narodem lub fałszowała prawdę o tym, 
jakim siłom i ruchom społecznym Polska 
rzeczywiście zawdzięczała swe odrodze­
nie.

Ciekawe wnioski nasuwają się np. z a- 
nalizy tzw. pomocy hooyerowskiej dla 
Polski po pierwszej wojnie światowej. 
Jak się okazuje w świetle publikacji Ligi 
Narodów tylko nikła część tzw. „Relief‘u“ 
była darmowa, przytłaczającą zaś część 
stanowiły wysokooprocentowane kredyty 
towarowe, głównie na żywność. W żad­
nym razie kredyty te nie obejmowały ani 
maszyn ani surowców. Mimo, że towary

nia obozu agresji w oparciu o najbardziej 
reakcyjne, faszystowskie i zwyrodniało 
elementy we wszystkich krajach kapita­
listycznych. Programem gnijącego świata 
może być tylko nowa wojna agresywna, 
hasło nowej grabieży światą, a w związ­
ku z tym krucjata przeciwko wszelkim 
dążeniom postępowym, przeciwko rucho­
wi robotniczemu, przeciwko ogarniają­
cym masy ludowe całego świata ideom 
wyzwoleńczym, przeciwko idei trwałego 
pokoju, przeciwko walce w obronie po­
koju.

W celu wzmocnienia swych awanturni­
czych przygotowań agresywnych, polity­
cy amerykańscy czynią nerwowe wysiłki 
w kierunku zaktywizowania agresywnego 
paktu atlantyckiego i formowania no­
wych tego rodzaju paktów z krajami ba­
senu śródziemnomorskiego i krajami le­
żącymi w obrębie Oceanu Spokojnego. 
Mimo, że zależność wszystkich tych kra­
jów od finansowej i gospodarczej dyspo­
zycji Stanów Zjednoczonych wzrasta, 
przestawienie ich na tory amerykańskiej 
polityki wojennej nie odbywa się ani łat­
wo ani skutecznie. Naciski, które nie za­
wsze dają się utrzymać w ramach inter­
wencji poufnych, przybierają coraz częś­
ciej charakter brutalnej presji w stylu 
iście amerykańskim. Faktem jest, że pakt 
atlantycki, którego bazą finansowo - gos­
podarczą był „plan Marshalla“, działał 
dotychczas w agresywnych przygotowa­
niach Stanów Zjednoczonych na terenie 
Europy jako instrument dość oporny i 
mało elastyczny. Wzmocnienie i zaktywi­
zowanie tego instrumentu agresji przez 
włączenie doń Niemiec Zachodnich, 
przez zasilenie go wypróbowanymi w a- 
gresji kadrami starych wyg, b. doradców 
i pomocników Hitlera, amnestiowanych 
zbrodniarzy wojennych, — stanowi przed­
miot obecnych trosk i wysiłków dyploma­
tów dolarowych, m. in. również przed­
miot misji gen. Eisenhowera, kreowanego 
na naczelnego wodza „armii europejskiej“, 
czyli — jak to się utarło już w języku 
dziennikarzy amerykańskich — na euro­
pejskiego Mac Arthura.

były lichej jakości, przeważnie z pozo­
stałych zapasów wojennych, polic-zono ce­
ny dwa i pół raza wyższe od cen normal­
nych.

Nie chcemy bynajmniej urazić uczuć 
obywateli amerykańskich, szczególnie zaś 
Polaków amerykańskich, którzy niewąt­
pliwie niemało uczuć wiązali z tą akcją. 
Gwoli jednak prawdzie należy odsłonić 
istotny sens tej akcji tak jak ona była 
realizowana przez magnatów z Wall 
Street, a nie przez średniego Ameryka­
nina.

Polscy politycy burżuazyjni, wywodzą­
cy się najczęściej z domów hrabiowskich 
obarczonych wszelkimi kompleksami po­
dupadłej lub podupadającej magnaterii, 
lub z niegrzeszącyeh najczęściej polotem 
myśli przedstawicieli inteligencji burżu- 
azyjnej, wpatrzeni byli zawsze w „za­
chód“, jak w tęczę i przez dziesiątki lat 
wpajali narodowi kult „zachodu“ i jego 
opatrznościowych rzekomo dla Polski po­
staci. Owi wielcy mężowie, zmieniali się 
jednak jak w kalejdoskopie tak, że mło­
dzież ucząca się nie zawsze nadążała w  
przyswojeniu sobie nazwisk tych przemi­
jających wielkości.

Długoletnie tradycje 
antypolskiej polityki 

Watykanu
Z wielotomowych wynurzeń Dmowskie­

go, który przez pół wieku wydeptywał 
wraz z hrabiami i różnymi „opatrznościo­
wymi" dla Polski politykami przedpokoje 
i poczekalnie ministrów i ministerstw 
wszystkich stolic świata i dostąpił „zasz­
czytu“ rozmawiania bezpośrednio z dzie­
siątkami dostojników, kierujących polity­
ką światową, nie wyłączając Stolicy Apo­
stolskiej — wynika, że ci wielcy sterni­
cy rządów światowych nie orientowali się 
często w geografii Europy, a zwłaszcza w 
geografii Polski, z reguły w geografii ma­
łych narodów. Słuchali oni najczęściej z 
dyskretnie ujawnianą niecierpliwością 
skarg i żalów w „sprawie polskiej“. Sam 
Dmowski opowiada z żalem o niektórych 
rozmowach. Oto wyjątek, niewątpliwie 
szczery — ze względu na źródło:

„Z najmniej przyjaznem przyjęciem 
naszych dążeń... spotkałem się w miejscu, 
w którem zdawałoby się, najmniej nale­
żało tego oczekiwać, mianowicie w Waty­
kanie... Poruszam przedmiot dla kraju 
katolickiego bardzo drażliwy, ale zara­
zem bardzo ważny i wymagający poważ­
nego i ścisłego traktowania. Rozróżniam 
kościół i politykę Stolicy Apostolskiej. 
Kościół dla katolików jest władzą, której 
w rzeczach wiary są obowiązani bezwzglę­
dne posłuszeństwo. Polityka watykańska 
jest rzeczą ludzką Jak każda rzecz ludz­
ka, nie wolną od błędów... Mnie się zdaje, 
że polityka watykańska popełniła duże 
podczas wojny błędy, w szczególności w 
stosunku do Polski. Stanowisko jej w 
sprawie polskiej najlepiej określa rozmo­
wa, jaką miałem w styczniu 1916 r. z wy­
sokim dygnitarzem watykańskim, a z któ­
rej dosłownie przytaczam część mającą 
znaczenie.

Zostałem zapytany:
— Dlaczego pan idzie z Rosją?
— Bo mi trzeba, żeby Niemcy były po­

bite.
— Na cóż panu przegrana Niemiec?-
— Bo bez niej nie będzie zjednoczonej

Polski... Dążąc do zjednoczenia, dążymy 
do Polski niepodległej. '

Na to usłyszałem wybuch śmiechu.
— Polska niepodległa? Ależ to marze­

nie, to cel nieziszczalny!...

Nic powiem, żeby moje polskie ueSb 
było tern mile dotknięte. Zapytałem na to:

— Cóż by nam Wasza Eminencja dora­
dzała?

— Wasza przyszłość jest z Austrią.
Temi słowy zalecano mi w Watykanie

politykę, która w Polsce korzystała z ty­
tułu „niepodległościowej“. Polska niepod­
legła to marzenie nieziszczalne — przy­
szłość jest z Austrią. Sądzę, że Stolica 
Apostolska była dobrze poinformowana o 
zamiarach Austrii względem Polski“... 
(Roman Dmowski. Pisma tom V, str. 26C).

Przepraszam za nieco przydługą cy­
tatę, ale wydaje mi się Interesującą nie 
tylko ze względu na żywą aktualność o- 
pinii Dmowskiego o stanowisku Watyka­
nu w sprawach polskich, ale m. in. dla­
tego, że gdy o polityce Watykanu pisze 
„Trybuna Ludu“, to wielu naszych do­
stojników kościelnych składa protesty i 
poddaje jej ocenę w wątpliwość. A Dmo­
wski to chyba nie marksista, nie ateista, 
nie zwolennik naszej ideologii, ale jej 
zdecydowany wróg.

Mimo, że Dmowski był zacietrzewionym 
endekiem i cierpiał dotkliwie na choro­
bę węszenia wszędzie intryg żydowskich 
— w otoczeniu Wilsona, Lloyd Georgea, 
wśród wszystkich zresztą „sojuszników“ 
amerykańskich, angielskich, francuskich, 
włoskich, bodajże nawet w otoczeniu pa­
pieża — trudno zakwestionować ścisłość 
jego relacji, gdy skarży się na zimną o- 
bojętność sterników polityki światowej 
na „zachodzie“ wobec spraw małych na­
rodów, w tej liczbie i Polski.

Stosunek przedstawicieli wielkich mo­
carstw zachodnich do Polski był stosun­
kiem państw imperialistycznych do słab­
szych narodów.

„Niewielu znajdziemy działaczy polity­
cznych wielkich mocarstw — mówił to­
warzysz Stalin na przyjęciu delegacji fiń ­
skiej w kwietniu 1948 r. — którzy by 
traktowali małe narody, jako równou­
prawnione z wielkimi narodami. Więk­
szość z nich patrzy na małe narody z gó­
ry, z wysoka. Są oni gotowi pójść niekie­
dy na jednostronną gwarancję dla ma­
łych narodów. Ale działacze ci, w ogóle 
mówiąc, nie idą na zawarcie równopraw­
nych umów z małymi narodami, ponie­
waż nie uważają małych narodów za 
swych partnerów“.

Na szachownicy „wielkiej polityki“ im­
perialistycznej słabsze narody odgrywały 
dotychczas tylko rolę pionków, jeśli nie 
nadawały się z tych czy innych względów 
bezpośrednio na łup wojenny.

Od okresu pierwszej wojny światowej 
da drugiej upłynęło 25 lat, ale stosunek 
do Polski i małych narodów ze strony re­
prezentantów anglosaskich mocarstw im­
perialistycznych nie uległ istotnej zmia­
nie.

Już w dwa lata po zakończeniu drugiej 
wojny światowej uczestnik konferencji 
poczdamskiej p. Byrnes pierwszy wysu­
nął tezę o tymczasowości decyzji wielkich 
mocarstw w sprawie granic zachodnich 
Polski. Była to próba uczynienia ze spra­
wy granic polskich narzędzia szantażu 
politycznego w arsenale dyplomacji dola­
rowej.

Tow. Mołotow dał jasną i niedwuzna­
czną odprawę tym próbom, oświadczając, 
że sprawy terytoriów państwowych nie 
mogą być przedmiotem igraszek, a uch­
wały międzynarodowe w tych sprawach 
są wiążące. Broniąc zasad słuszności i 
sprawiedliwości Związek Radziecki dopo­
mógł narodowi polskiemu w odzyskaniu 
jego starych ziem piastowskich. Dzięki 
głębokim, demokratycznym przeobraże­
niom tam, gdzie zostały one dokonane, 
tam gdzie wykarczowano źródła agresji 
niemieckiej, zrozumiał to i uznał naród 
niemiecki.

Walka przeciw 
remilitaryzacji Niemiec 

Zachodnich
Powstanie Niemieckiej Republiki De­

mokratycznej było wielkim historycznym 
zwrotem w rozwoju pokojowych i przy­
jaznych stosunków między narodem pol­
skim i niemieckim. Dowodem tego histo­
rycznego zwrotu były umowy między obu 
państwami, utrwalające ostatecznie gra­
nicę na Odrze i Nysie, jako granicę po­
koju i przyjaźni. Symbolem tego zwrotu 
była niedawna wizyta prezydenta NRD 
Wilhelma (Piecka w stolicy Polski. Rozwi­
jająca się między obu państwami ku obo­
pólnej korzyści żywa współpraca gospo­
darcza i kulturalna jest najlepszą gwa­
rancją trwałości tych nowych stosunków, 
które są cennym wkładem do dzieła u- 
trwalenia pokoju. Cóż może być bardziej 
niezłomnym fundamentem niepodległości 
narodów i ich rozkwitu, jeśli nie przyjaźń 
i współpraca sąsiedzka, oparta na wza­
jemnym poszanowaniu i wspólnej walce 
o pokój i postęp społeczny?

Dlaczego też do celów jakie naszemu 
państwu ludowemu przyświecają w jego 
polityce międzynarodowej należy również 
popieranie wysiłków, zmierzających do 
zjednoczenia Niemiec na gruncie ich peł­
nej demokratyzacji, która położy kres ich 
agresywności.

Naszym zadaniem jest wspólna ze 
wszystkimi miłującymi pokój narodami 
walka przeciwko remilitaryzacji Niemiec 
Zachodnich, przeciwko próbom narzuce­
nia przez imperializm amerykański naro­
dowi niemieckiemu nowej odmiany kata­
strofalnego reżimu hitlerowskiego, przy 
pomocy którego podżegacze wojenni pra­
gnęliby podjudzić i pchnąć naród nie­
miecki do wojny o podbój Europy dla 
Ameryki.

Prawdziwe oblicze 
amerykańskiego 

imperializmu
Angielski dyplomata i pisarz Harold 

Nicolson w swej pracy poświęconej kon­
ferencji pokojowej w Wersalu w r. 1919 ,

omawiając spory i rozbieżności między'
dyplomatami krajów anglosaskich i ro­
mańskich, przytacza następującą, niepo- 
zbawioną bystrości, charakterystykę poli. 
tyki amerykańskiej widzianą oczyma n a -j 
rodów romańskich:

„Zauważyły one na przykład, — pisze 
Nicolson, — że Stany Zjednoczone na 
przestrzeni całej swej krótkiej, lecz obfi­
tującej w podboje historii, zawsze zabie­
gały o najwyższą cnotę, równocześnie zaś 
stale naruszały swój symbol wiary, wyka­
zując najbardziej ordynarny materializm. 
Zauważyły one, że Amerykanie lubią od­
czuwać według Jeffersona a działać wed­
ług Hamiltona. Zauważyły one, że takie 
zasady, jak równość wśród ludzi, nie by­
ły stosowane ani względem żółtoskó- 
rych, ani względem Murzynów. Zau­
ważyły też, że doktryna samookreśle- 
nia nie dotyczy ani Indian, ani nawet Po­
łudniowych Stanów. Skłonne więc były 
rozpatrywać „amerykańskie zasady i te»« 
dencje“ nie w świetle deklaracji filadel­
fijskiej, lecz w świetle wojny meksykań­
skiej, Ltóizjany, w świetle niezliczonych 
umów z Indianami, które bezwstydnie 
były łamane zanim jeszcze zdążył wys­
chnąć na nich atrament. Zauważyły one, 
że nawet w zasięgu pamięci współczesne­
go pokolenia wielkie imperium amery­
kańskie było zdobywane brutalną siłą“...

A z jaką pasją opisywał martyrologię 
Indian oraz okrucieństwo i bezwzględ­
ność amerykańskich „pionierów“ młody 
Henryk Sienkiewicz w swych „Listach z 
podróży“ drukowanych jeszcze w 1878 
roku.

„Na próżno wysyłają poselstwa, które 
pergaminami, pieczęciami i podpisami do­
wodzą swej własności“ — pisze Sienkie­
wicz o Indianach.

„Rząd wyznacza dzikim ziemię a biali 
ją  zabierają, i wytępiwszy Indian, zakła­
dają nowe Stany. Ale wobec tego, cóż po­
zostaje czerwonoskórym? Oto wojna i 
wojna, bez nadziei zwycięstwa, tylko o 
śmierć.

■ 1
Podkreślając uzdolnienia Indian 1 ich 

poziom umysłowy Sienkiewicz zaznacza, 
że „nie stoją, na przykład, wcale o wiele 
niżej od Kałmuków, Baszkirów i innych 
plemion koczujących na stepach Rosji i 
Azji“.

„Plemiona te — pisze dalej Sienkiewicz 
o Indianach — bądź co bądź, wyrobiły 
już pewną cywilizację, mogłyby więc po­
stępować i dalej, mogłyby stanąć, przy 
mądrej pomocy i na wysokości naszej cy­
wilizacji gdyby nie to, że ta nasza wy­
nalazła postępowanie o wiele krótsze: za­
miast słabszych popierać i wzmacniać — 
zabija“.

Jakiej przejmującej wymowy nabiera 
w naszych oczach użyte przez Sienkiewi­
cza zestawienie Indian i Baszkirów.

Dziś każdy uczciwie myślący człowiek 
musi na losach tych ludów przekonać się 
do jakich skutków prowadzą dwa odmień, 
ne sposoby życia: amerykański, kapitali­
styczny sposób życia oraz socjalistyczny, 
radziecki sposób życia. Indian amerykań­
scy „cywilizatorzy“ wycięli w pień. Basz­
kiria podobnie jak inne republiki radziec­
kie, jest dziś kwitnącą republiką o boga­
tym przemyśle i rolnictwie, o pięknej li­
teraturze, o własnych uczelniach i ośrod­
kach naukowych.

W świetle doświadczeń ostatnich kilku­
nastu lat, a w szczególności ostatnich 
pięciu lat, wyżej przytoczona charaktery­
styka napisana przez burżuazyjnego poli­
tyka Nicolsona, któremu obca jest anali­
za marksistowska, znajduje dalsze dobit­
ne potwierdzenie nie tylko w oczach na­
rodów romańskich, na które powoływał 
się Nicolson, lecz również narodów sło­
wiańskich, a przede wszystkim narodów 
Azji.

Dziś, kiedy opanowany żądzą podbicia 
całego świata imperializm amerykański 
przystąpił do gorączkowego uzbrajania 
niemieckich i japońskich faszystów, sta­
wiając na ich czele zwolnionych z wię­
zienia zbrodniarzy wojennych, kiedy og­
niem i żelazem usiłuje zdławić i zatopić 
we krwi walczący o wolność bohaterski 
naród koreański — oblicze amerykańskie, 
go imperializmu odsłoniło się w całej 
swej ohydzie. ‘ ' • t

Dalecy, rzecz jasna, jesteśmy od utoż­
samiania dobrych często intencji prostego 
człowieka w Stanach Zjednoczonych, któ­
ry dosłownie bierze głoszone przez ofic­
jalnych polityków hasła, z bynajmniej nie 
szlachetnymi celami, które przyświecają 
różnym królom stali czy kiełbasy, baro­
nom węglowym, czy prorokom z Wall 
Street.

Wzmóc walkę przeciiu 
imperialistycznej 

propagandzie fałszu
Między masami pracującymi Stanów 

Zjednoczonych a rządzącą nimi imperiali­
styczną oligarchią finansową istnieją 
przeciwieństwa, które będą rosły ł pog­
łębiały się. Imperialiści ukrywają swe ce­
le zaborcze i swą agresywność zarówno 
przed własnym narodem jak i przed ca­
łym światem. Ale ich polityka wojenna 
musi pogłębiać kryzys, a jego skutki spa­
dać będą swym ciężarem w coraz rosną­
cym stopniu również na masy pracujące 
Stanów Zjednoczonych, pogłębiając ich 
walkę o swe prawa i warunki bytu. Po­
lityka oligarchii finansowej musi prowa­
dzić do obniżania stopy życiowej mas nie 
tylko w krajach zmarshallizowanych, lecz 
również w Ameryce. Dziś już prowadzi 
do wzrostu rozterki, samobójstw, prze­
stępczości i rozprzężenia moralnego.

Kierownicy polityki amerykańskiej, 
szerząc histerię wojenną usiłują przerzu­
cić odpowiedzialność za sytuację, którą 
sami wytwarzają, na ZSRR i kraje demo­
kracji iudowej, na Koreę i Chiny. W tym 
celu rozwijają niesłychaną nie tylko w 
swych rozmiarach, ale i w swej nikczem- 
ności propagandę fałszu.

Ii. Plany imperialistycznych podżegaczy wojennych
a Polska



Sterroryzować luSność stracheni, od­
działywać na psychikę mas atmosferą 
kłamstwa, niepokoju i paniki, aby w ten 
sposób ogłupić i uczynić łudzi niezdolny­
mi do trzeźwej orientacji — oto metoda, 
przy pomocy której podżegacze wojenni 
chcieliby narzucić mrok i zasłonę na 
źródła i ogniska zbrodni, a ofiary zbrod­
ni przedstawić jako jej sprawców. Pu­
stosząc Koreę, oddzieloną od Stanów 
Zjednoczonych największym oceanem, 
militaryści amerykańscy krzyczą o za­
grożeniu Ameryki przez maleńki naród 
koreański, mordując bestialsko kobiety i 
dzieci koreańskie, oskarżają o napaść swe 
pomordowane ofiary. Anektując chińską 
Formozę i popierając zbankrutowany 
rząd Czang Kai-szeka, posyłają na odleg­
łe morza chińskie i azjatyckie olbrzymią 
flotę wojenną. Czyniąc nieustanne naloty 
na terytorium Chin i zagrażając ich ob­
szarom — agresorzy amerykańscy zmu­
szają zależne od nich narody do potępie­
nia Chin, w stosunku do których sami 
dopuszczają się zbrodni i gwałtu. W nie­
dawno opublikowanym wywiadzie, udzie­
lonym korespondentowi „Prawdy“ towa- 
rzysz Stalin stwierdza:

„Organizacja Narodów Zjednoczonych, 
utworzona jako ostoja pokoju, przekształ­
ca się w narzędzie wojny, w instrument 
rozpętywania nowej wojny światowej. 
Agresorskim trzonem ONZ jest dziesięć 
krajów — członków agresywnego paktu 
północno - atlantyckiego (USA, Anglia, 
Francja, Kanada, Belgia, Holandia, Luk­
semburg, Dania, Norwegia, Islandia) oraz 
20 krajów Ameryki Łacińskiej...

...W ten sposób ONZ, przekształcając 
się w narzędzie agresywnej wojny, prze­
staje być zarazem światową organizacją 
równouprawnionych narodów. W istocie 
rzeczy ONZ jest teraz nie tyle organiza­
cją światową, ile organizacją dla Amery­
kanów, działającą dla potrzeb agresorów 
amerykańskich....

...W ten sposób Organizacja Narodów 
Zjednoczonych wkracza na niesławną 
drogę Ligi Narodów. Grzebie ona tym 
samym swój autorytet moralny i  skazuje 
się na rozpad“.

Rozpętując w skali niespotykanej goni­
twę zbrojeń, przestawiając na tory wo 
jenne całą gospodarkę krajów, związa­
nych paktami i umowami, jawnymi i ta j­
nymi _ z imperializmem amerykańskim
jako promotorem nowej wojny podże­
gacze wojenni głoszą na wszelki sposób 
nikczemne oszustwo, że to nie oni, ale 
ZSRR i kraje demokracji ludowej zagra­
żają pokojowi.

Jasne jest, że propaganda imperiali­
styczna nastawiona jest na otumanienie 
najbardziej naiwnych lub słabo orientu­
jących się w polityce i w zjawiskach spo­
łecznych ludzi. Jednak ludzi takich jest 
wiele w krajach kapitalistycznych i ko­
lonialnych. W krajach zaś wyzwolonych 
już z oków gospodarki kapitalistycznej, 
propaganda imperialistyczna liczy na 
niedobitki obszarniozo - kapitalistyczne, 
jak rótypięź próbuje oddziaływać na tych, 
którzy są jeszcze w niewoli starych prze­
sądów, lub dźwigają na sobie spuściznę 
zakłamanej ideologii burżuazyjnej. Wia­
domo bowiem, że całkowite usunięcie tej 
przeklętej spuścizny wymaga długotrwa­
łej pracy wychowawczej, nieustannego 
rozwoju wiedzy i kultury, ciągłego pod­
noszenia świadomości politycznej mas.

Pamiętajmy więc, że walka z fał­
szem propagandy imperialistycznej wy­
maga od nas jeszcze większego i energicz­
niejszego niż dotąd wysiłku.

ZSRR nieustannie 
i  niezłomnie proinadzi 

politykę pokojoirą
Polityka pokojowa ZSRR i krajów de­

mokracji ludowej znajduje swój wyraz 
nie tylko w ich polityce zagranicznej, nie 
tylko w wysiłkach tych państw na tere­
nie międzynarodowym.

O wysiłkach pokojowych o pracy dla 
jokoju, świadczy przede wszystkim, to co 
¡tanowi główny kierunek wysiłku daneg 
sraju w jego ekonomice, w produkcji. 
Któż może zaprzeczyć, że wielkie budów e 
romunizmu w ZSRR, które koncentrują 
iziś uwagę całego społeczeństwa radziec­
kiego, że olbrzymie prace nad użyźma- 
liern pustyń, nad zabezpieczeniem leśny­
mi pasami ochronnymi rozległych tere- 
jów, nawiedzanych przez posuchę, że po­
tężne hydroelektrownie i kanały, które 
budują narody radzieckie, aby podnieść 
leszcze wyżej swą produkcję rolną, że 
nieustanny i nieporównywalny z żadnym 
na świecie krajem wzrost kultury, sztuki, 
nauki w ZSRR, że ta wspaniała i wielka 
nokojowa praca 200 -milionowego społe­
czeństwa socjalistycznego dominuje azis 
iv całym jego życiu i pracy.

Twórcza pokojomą 
praca główną troską 

narodu polskiego
I  któż, jeśli nic jest łotrem i kłamcą 

może zaprzeczyć, że w iPolsce wre praca 
nad odbudową miast i wsi, że naród pol­
ski odbudowuje z gruzów w najwyższym 
tempie, na jakie go stać, swoją stolicę, 
którą zburzyli imperialiści hitlerowscy — 
właśnie ci sami, których dziś podjudza 
do nowej wojny imperializm amerykań­
ski! Któż śmie zaprzeczyć — prócz spod- 
lałych do cna wyrzutków emigracyjnych 
— że masy pracujące Polski z ogromnym 
zapałem uprzemysławiają swój kraj, budu­
ją nowe fabryki traktorów, maszyn rolni­
czych, nawozów, samochodów dla rolni­
ctwa.' 2e wzrasta w Polsce z roku na rok 
wydobycie węgla, budują się nowe kopal­
nie i huty, budują się nowe fabryki i no­
we osiedla wokół nich, że wzrasta z roku 
na rok produkcja przemysłu w takim 
tempie, jakiego nie znały kraje kapitali­

styczne! Że plan 6-letnI — plan wyrwa­
nia Polski z zacofania okresu kapitali­
stycznego, plan przekształcenia Polski 
z ubogiego kraju w kraj silny i bogaty 
polski lud pracujący wykonuje i będzie 
wykonywał z nadwyżką. Któż może za­
przeczyć, że ta wielka pokojowa praca 
stanowi główny wysiłek i główną troskę 
narodu polskiego! I  że naród polski ma 
świadomość, że tą swoją potężną, ofiarną 
i  szlachetną pracą umacnia niepodległość 
Polski i umacnia pokój na świecie!

A co czynią kraje kapitalistyczne — już 
mówiłem. Kraje kapitalistyczne przesta­
wiają całą swoją ekonomikę na tory pro­
dukcji wojennej!

Do jakiejże nikczemnej perfidii trzeba 
dojść, aby w przekupnej prasie i przez 
dziesiątki stacji radiowych we wszystkich 
stolicach kapitalistycznej Europy szerzyć 
bez przerwy właśnie w językach naro­
dów budujących socjalizm — że to nie 
imperialiści przygotowują wojnę, lecz 
ZSRR i kraje demokracji ludowej, że nie 
imperialiści się zbroją a państwa socjali­
styczne, nie imperialiści zagrażają poko­
jowi, lecz ZSRR.

W tej zakłamanej i bezwstydnej pro­
pagandzie fałszu najbardziej haniebną 
i  plugawą rolę spełniają titowskie agen­
tury imperialistycznych podżegaczy wo­
jennych oraz starzy chwalcy imperializ­
mu z prawicy socjaldemokratycznej. 
W ramach polityki wojennej amerykań­
skich agresorów blok titowsko-socjalde- 
mokratyczny specjalizuje się w akcji dy­
wersyjnej i oszczerczej w ruchu robotni­
czym i w obozie obrońców pokoju. Po 
rychło zbankrutowanych próbach dywer­
sji ideologicznej przy pomocy „teoryjek 
kosmopolitycznych, prawica socjaldemo­
kratyczna wespół z gangsterami titow- 
skimi usiłuje jeszcze manipulować zleza- 
łymi frazesami syndykaustycznymi o bez­
spornie faszystowskim zapachu, równo­
cześnie zaś operuje z lokajską gorliwo­
ścią na odcinku najbardziej wyuzdanych 
i rozwydrzonych kiamstw i oszczerstw 
przeciw ZSRR i krajom demokracji lu­
dowej.

Należy i można 
do wojny nie dopuścić

Aby uzasadnić i ułatwić politykę wo­
jenną imperialiści rozpętują histerię i pa­
nikę wojenną. Ogarnia ona — jak to 
stwierdził stary podżegacz wojenny 
Hoover w większym , znacznie stopniu 
same Stany Zjednoczone niż inne kraje, 
dla których jest głównie przeznaczona. 
Wojna w Azji toczy się od 8 miesięcy, 
a jej skutki dla Stanów Zjednoczonych 
pogłębiają rozgardiasz w świecie kapitali­
stycznym. Okrzyczana i reklamowana od 
chwili zakończenia I I  wojny światowej 
„potęga militarna“ Stanów Zjednoczonych, 
która miała bez wielkiego trudu zdobyć 
świat, gdy tylko zechce, potknęła się 
i skompromitowała w wojnie z .małym 
i słabo uzbrojonym narodem koreańskim.

„...Chodzi o to — mówi tow. Stalin — 
że wojna ta jest wyjątkowo niepopularna 
wśród żołnierzy amerykańskich i angiel­
skich.

Istotnie, trudno przekonać żołnierzy, że 
Chiny, które nie zagrażają ani Anglii, ani 
Ameryce i którym Amerykanie zabrali 
wyspę Taiwan — są agresorem, podczas 
gdy Stany Zjednoczone, które zagarnęły 
wyspę Taiwan i posunęły swe wojska aż 
do granic Chin — są stroną broniącą się. 
Trudno przekonać żołnierzy, że Stany 
Zjednoczone mają prawo bronić swego 
bezpieczeństwa na terytorium Korei 
i nad granicami Chin, podczas gdy Chiny 
i Korea nie mają prawa bronić swego bez- 
pieczeństwa na własnym terytorium lub 
nad granicami swego państwa. Stąd nie- 
popularność wojny wśród żołnierzy anglo- 
amerykańskich.

Rzecz zrozumiała, że najbardziej nawet 
doświadczeni generałowie i oficerowie 
mogą ponieść porażkę, jeżeli żołnierze 
uważają, że narzucona im wojna jest głę­
boko niesprawiedliwa i jeżeli wobec tego 
wykonują oni swe obowiązki na froncie 
formalnie, bez wiary w słuszność swej 
misji, bez entuzjazmu ■

Tym niemniej wojna się toczy, a groź­
ba, że może łatwo rozszerzyć swój zasięg 
jest groźbą, z którą liczą się ludzie we 
wszystkich krajach świata. Tę groźbę 
powiększa forsowana przez imperializm 
orgia zbrojeń. Nic dziwnego, że najwięk­
szą dziś troskę większości ludzi stanowi 
troska o pokój. Dlatego też polityka po­
kojowa ZSRR i krajów demokracji ludo­
wej znajduje coraz szersze poparcie 
w masach pracujących i wśród ludzi po­
stępowych całego świata.

Awanturniczość polityki imperialistycz­
nej niepewność jutra, fałsz jako główny 
oręż ideologiczny i propagandowy, po­
garda dla człowieka, dla ambicji i god­
ności narodowej zwasalizowanych krajów, 
głęboki upadek ideowy i moralny — oto 
czynniki, określające treść życia pod dyk­
taturą imperializmu amerykańskiego. Od. 
pycha ona, niepokoi, oburza wielu my­
ślących i uczciwych ludzi. Na tym tle 
rozwija się, potężnieje, rośnie wielki świa_ 
towy ruch zwolenników i obrońców po­
koju.

y człowiek zdaje sobie sprawę 
¡ezpieczeństwa napiętej sytuacji 
narodowej. Imperializm gnije 
>ce się w ciężkiej chorobie kryzy­
sy pogłębia obłędne awanturnictwo 
i, nieopanowanej w żądzach pano- 
i wyzysku oligarchii dolarowej, 
ładziła ona i posiada w swym 
iu potężne środki techniczne i ma- 
B, które usiłuje zamienić w silę 
Bą. Dlatego polityka wojenna im- 
,mu stanowi poważną groźbę dla 
ci dla jej rozwoju i postępu, dla- 
e wolno nam jej lekceważyć. Nie 
ażą tej groźby miliony prostych 

wszystkich krajach świata, nie 
lżą jej polskie masy ludowe. Sta- 
,ne przed sobą codziennie niepoko­

jące Ich pytanie: czy wojna jest nieunik- z hitlerowskiego arsenału teoryjek ras! 
niona? stowskich. i

Na pytanie to partia nasza musi dawać 
masom jasną i stanowczą odpowiedź: 
Należy i można do wojny nie dopuścić.

Wojna jest potrzebą i nadzieją imperia­
listów — tyranów, ciemiężycieli i ludo­
bójców — jest ona zamachem i zbrodnią 
przeciw ludzkości. Wojna jest widomym 
objawem bankructwa i upadku imperia­
lizmu jako ustroju społecznego, dowodem 
jego głębokiej zgnilizny.

„Kto mówi, że wojna jest nieuniknio­
na, ten szkaluje ludzkość“ — głosi słusz­
nie uchwała I I  Światowego Kongresu 
¡Pokoju.

Na pytanie czy nowa wojna światowa 
jest nieunikniona? — towarzysz Stalin 
daje następującą odpowiedź:

„Nie. Przynajmniej w obecnym czasie 
nie można uważać jej za nieuniknioną1.

Chodziło o to, aby listkiem figowym 
takiej karykatury frontu narodowego za­
słonić odrażającą nagość zdrady i za­
przaństwa rządzącej klasy wyzyskiwa­
czy. Polityka tej klasy doprowadziła Pol­
skę do katastrofy wrześniowej z całym 
ogromem ofiar, zniszczeń i cierpień, któ­
re stały się udziałem narodu.

Dziś wszyscy oglądać możemy z obrzy­
dzeniem tę garstkę bankrutów, która, 
znalazłszy się na emigracji, stoczyła się ną 
same dno zaprzaństwa i zdrady. Sprze­
dają się oni hurtem i w detalu każde­
mu wywiadowi imperialistycznemu, któ­
ry chce ich kupić. Te gryzące się nawza­
jem kliczki emigracyjne bajdurzą o ja ­
kimś „międzymorzu“ i aby dogodzić swe­
mu amerykańskiemu pryncypałowi licy­
tują się w wykpiwaniu suwerenności na­
rodowej a równocześnie szermują haseł- 
kiem jedności narodowej.

Oczywiście, w Stanach Zjednoczonych, 
w Anglii, jak również we Francji istnieją 
agresywne siły, pożądające nowej wojny. 
Potrzebna im jest wojna dla otrzymania 
zysków nadzwyczajnych dla ograbienia 
innych krajów. Są to miliarderzy i milio­
nerzy, traktujący wojnę jako intratny in­
teres, dający kolosalne zyski.

One to, te agresywne siły, trzymają 
w swych rękach rządy reakcyjne i kie­
rują nimi. Równocześnie jednak boją się 
one swoich narodów, które nie chcą no­
wej wojny i są za utrzymaniem pokoju. 
Dlatego też starają się wykorzystać reak­
cyjne rządy w tym celu, ażeby omotać 
swe narody siecią kłamstw .oszukać je 
i przedstawić nową wojnę i al<0 obronną, 
a pokojową politykę krajów miłujących 
pokój jako agresywną. Starają się oni 
oszukać swe narody w tym celu, ażeby 
narzucić im swe agresywne plany i wcią- 
p-nnć ie do nowe.i wojny.

Dlatego właśnie boją się °m kampanii 
w obronie pokoju, obawiając się, że mo­
że ona demaskować agresywne zamierze­
nia reakcyjnych rządów...“

Opanowanie niebezpieczeństwa agresji 
imperialistycznych jest konieczne i rea - 
ne pod warunkiem czynnej i trwalej mo­
bilizacji wszystkich sil postępowych 
w obronie pokoju.

Likwidować bez reszty 
zbrodniczą dywersję 

wrogów narodu
;uch bojowników i obrońców pokoju

- ,1 • • a,>nioslym ruchem, nowym wielkim i donic y
lecznym, którego nie by*0
światowej i w zorganizowanych for-
ch _  w okresie przed drugą wojną 
atową. Ruch ten odzwierciedla nowe 
cesy szybkiego wzrostu świadomości 
idnowych mas ludzkich pod wpływem 
wiadczeń minionej wojny i potwor- 
■h klęsk, które wyrządziła ludzkości, 

iniir,; się sytuacja mię-

W Polsce Ludowej światowa walka 
w obronie pokoju znajduje żywy od­
dźwięk wśród mas pracujących. Świadczy 
o tym akcja podpisów pod a.pelem sztok­
holmskim, w której uczestniczył cały na­
ród polski, świadczy o tym wielkie po­
ruszenie wT całym narodzie w związku 
z I I  Światowym Kongresem Pokoju, 
w czasie którego stolica Polski stała się 
stolicą pokoju. W coraz większym stopniu 
rośnie u nas świadomość tego, że walka 
w obronie pokoju dotyczy każdego i wszy­
stkich, że wiąże się ona jak najściślej 
z codzienną pracą całego narodu, z tre­
ścią i kierunkiem tej pracy Z tego wyni­
ka, że walka o pokój musi mieć oparcie 
w postawie całego narodu, że musi mieć 
charakter szerokiego frontu ogólnoludz­
kiego. \

Jak to należy rozumieć?

Nie ma u nas w Polsce zbyt wielu łu­
dzi, o których można by powiedzieć, że 
pragnęliby wojny. Takich ludzi w spo­
łeczeństwie naszym znalazłaby się dość 
nikczemna garstka, są to na ogół wykole­
jeńcy, o których zbytecznym było by się 
rozwodzić. Nie wolno nam jednak zamy­
kać oczu na fakt, że nawet nieliczni dy- 
wersanci i agenci obcych wywiadów, re­
krutujący się głównie spośród niedobit­
ków obszarniczo-spekulanckieh, mogą 
przez dywersyjne Plotki i propagandę 
szeptaną wyrządzić szkodę, tym bardziej, 
że zakłamana aż do idiotyzmu lecz krzy­
kliwa propaganda radiowa imperialistów 
usiłuje przesączyć się do najbardziej za­
cofanych zakamarków naszego życia. Ta 
zbrodnicza dywersja musi być zlikwido­
wana bez reszty.

Walka o pokój jest to tego rodzaju 
walka, w której naród nasz powinien być 
jak najbardziej jednolity, z  tego bowiem 
co już powiedziałem wynika jasno, że 
walka o pokój jest w obecnych warun­
kach najwyższym obowiązkiem patrio­
tycznym i ogólnoludzkim.

W jakim znaczeniu politycznym może­
my mówić o froncie ogólno-narodowym?

Wiemy, że zagadnienie jedności naro­
dowej w walce o wyzwolenie, które mia­
ło sens postępowy w okresie naszych 
powstań narodowych w wieku X IX , w 
okresie wschodzącej linii rozwojowej pol­
skiej burżuazji — w następnych dziesię­
cioleciach w rękach endecji, piłsudsczyzny, 
prawicy PPS a później reżimu sanacyj­
nego stało się hasłem szalbierczym. W tym 
okresie, kiedy burżuazja polska sprzęg­
nięta z obszarnictwem była już klasą 
wsteczną, klasą, której interesy kolido­
wały z interesami narodu, klasą, która 
coraz bardziej wchodziła na drogę zdra­
dy narodowej — w owym okresie hasło 
frontu narodowego było w jej ustach in­
strumentem obezwładniania mas robotni­
czych, chłopskich i drobnomieszczaństwa 
miejskiego czadem rozpalonego do czer­
woności nacjonalizmu lub zapożyczonych

Podstarzałe emigracyjne syreny o gło­
wie faszysty i ogonie amerykańskiego 
szpiega zerkają coraz czulej w stronę 
Trizonii i posyłają w konkury swoich 
Andersów, Hutien-Czapskich i Mackie­
wiczów, aby śladami generała Prchali 
sprzedawać obalamuconych emigrantów 
polskich na mięso armatnie hitlerowskim 
generałom.

Zwalczaliśmy I demaskowaliśmy tych 
wrogów ludu, kiedy przykrywali się fra­
zeologią endecką czy chadecką, ludowco­
wą, czy pepesowską, ozonową czy napra- 
wiacką. Dziś sami się demaskują jako 
najmici amerykańsko-hitlerowscy.

Klasa robotnicza 
kieroiuniczą silą frontu 

narodowego
Nasza partia w ciemną noc hitlerow­

skiej niewoli okupacyjnej wysunęła bo­
jowe hasło frontu narodowego dla w a l­
ki z niemieckim najazdem i front ten 
zwycięsko budowała, grupując najlepsze 
siły narodu dokoła Krajowej Rady Na­
rodowej. Staliśmy twardo na stanowisku, 
że frontowi temu powinna przewodzić 
klasa robotnicza, gdyż spełznięcie na to­
ry tzw. Rady Jedności Narodowej, której 
ster trzymały w rękach partie burżtia- 
zyjne — jak to chcieli odchyleńcy prawi- 
cowo-oportunistyczni — doprowadziłoby 
niechybnie walkę narodowo-wyzwoleńczą 
do zguby, do zaprzedania się imperializ­
mowi anglosaskiemu.

Dzięki tej patriotycznej, konsekwent­
nej pod względem klasowym i narodo­
wym postawie, dzięki sojuszowi z Wiel­
kim Związkiem Radzieckim, dzięki po­
mocy bohaterskiej Armii Radzieckiej 
Polska została wyzwolona. Władza ludo­
wa przystąpiła do budowania Polski na 
nowych, socjalistycznych zasadach. Dzię­
ki temu dziś możemy stawić czoło wszel­
kim niebezpieczeństwom grożącym ze 
strony imperializmu amerykańskiego. 
Dziś, gdy niebezpieczeństwo agresji ame­
rykańskiej zagraża światu, świadomość 
amerykańskiej przemocy i utraty nieza­
wisłości przez kraje zachodnio-europej­
skie coraz bardziej już dociera do milio­
nów ludzi, stanowiąc podstawę szerokie­
go, narodowego frontu walki o pokój 
i o przywrócenie niezawisłości tych kra­
jów. Świadczy o tym bohaterska walka 
milionowych mas we Francji i Włoszech. 
Przewodzą w tej walce partie komuni­
styczne, niezłomne orędowniczki wolno­
ści i niepodległości swych narodów.

Cenny pod tym względem dokument 
przedstawia ogłoszony niedawno program 
Komunistycznej Partii Anglii, w którym 
czytamy między innymi:

„Po raz pierwszy w swych dziejach 
kraj nasz utracił niezależność i swobodę 
działania w dziedzinie polityki zagranicz­
nej, gospodarczej i militarnej, podpo­
rządkowując się obcemu mocarstwu — 
Stanom Zjednoczonymi.

Przywrócenie niezawisłości narodowej 
W. Brytanii, którą zaprzedali przywódcy 
partii konserwatywnej, liberalnej i la- 
bourzystowskiej, jest nieodzownym wa­
runkiem odrodzenia Anglii, je j postępu 
politycznego, gospodarczego i społecznego.

Wzywamy wszystkich prawdziwych pa­
triotów, aby zjednoczyli się w obronie 
brytyjskich interesów narodowych, w ob­
ronie niezawisłości kraju.

Wypowiadamy się za wolną, silną i nie­
zawisłą Anglią“.

Fronty narodowe w krajach zachodnio­
europejskich dla walki o pokój i o przy­
wrócenie niezawisłości, wynikające z kon­
kretnej sytuacji w tych krajach, są 
sprzymierzeńcami w naszej walce.

Treść hasła frontu 
narodoinego in inalce 
o pokój i plan 6-letni

A jaką treść polityczną my, wkładamy 
w nasze hasło frontu narodowego walki 
o pokój i realizację planu 6-letniego?

Dziś występujemy z tym hasłem, aby 
mocniej jeszcze zewrzeć szeregi milionów 
Polaków.

Nie jest przypadkiem, że hasło to dziś 
właśnie u nas szczególnie wysuwa się na 
czoło. Złożyły się na to trzy czynniki:

Po p i e r w s z e ,  niebezpieczeństwo 
wojny, niebezpieczeństwo agresji amery- 
kańsko-hitlerowskiej stało się w ostatnim 
czasie znacznie ostrzejsze. Świeżo jeszcze 
mamy w pamięci całą grozę ubiegłej 
wojny, pamiętamy — dobrze pamiętamy 
— zwierzęce oblicze hitlerowców, obec­
nych pupilów amerykańskich. Dziś wy­
ciągają oni swe drapieżne łapy zarówno 
po nasze Ziemie Zachodnie jak i po całą

Polskę, którą chcą mieć pod swoim bu­
tem. Wiemy, co oznaczałby pochód hord 
hitlerowsko- amerykańskich : śmierć, głód
i kalectwo. Czyż znajdzie się choć jeden 
uczciwy Polak, który by wobec tych 
zbrodniczych planów nie zajął jasnego 
i  zdecydowanego stanowiska? Czyż może 
być na to inna odpowiedź niż zwarcie 
szeregów w Narodowym Froncie walki 
o pokój i plan 6-letni?

Po w t ó r e ,  imperializm amerykański 
w oparciu o tzw. pakt atlantycki i Tri- 
zonię, w której znów uzbraja hitlerow­
skie hordy i oddaje władzę w ręce zban­
krutowanych hitlerowskich generałów — 
zagraża naszej niepodległości. Chciałby 
przekształcić Polskę w swoją kolonię, w 
surowcowy hinterland rządzony przez hi­
tlerowskich gauleiterów.

Czyż znajdzie się choć jeden uczciwy 
Polak i prawdziwy patriota, który by nie 
zacisnął pięści w odpowiedzi na te nik­
czemne plany i zakusy?

Czyż może być na to inna odpowiedź 
niż zwarcie szeregów w Narodowym 
Froncie walki o pokój i plan 6-letni 
rękojmię naszego uprzemysłowienia, na­
szej siły i suwerenności?

Naród Polski kształtuje 
się jako naród 
socjalistyczny

Po t r z e c i e ,  nawołujemy do skupia­
nia się w szeregach Frontu Narodowego, 
bo robotnicy, chłopi pracujący i inteli­
gencja pracująca stanowią trzon naszego 
narodu. Naród Polski na przestrzeni wie­
ków ulegał głębokim przeobrażeniom I  
dziś wkracza w okres swego rozkwitu, 
gdyż staje się narodem socjalistycznym.

A jak to zagadnienie kształtowało się 
historycznie? W okresie rozdrobnienia 
feudalnego, w okresie przedkapitalistycz- 
nym, mniej więcej do końca X V II I  wie­
ku, rozwijała się narodowość polska. 
Istniały wtedy dopiero elementy przy­
szłego konsolidowania się narodu, jak ję­
zyk, terytorium, wspólnota kulturalna 
itp. Szlachta sama się wówczas kreowa­
ła „narodem szlacheckim“, pozostawiając 
poza jego nawiasem mieszczan i chło­
pów.

W wieku X IX  uformował się naród 
polski w znaczeniu współczesnym, które­
go oblicze kształtowała burżuazja sprzęg­
nięta ze szlacheckim ziemiaństwem, a więc 
naród burżuazyjny. Inne klasy, mimo ich 
liczebności, podporządkowane burżuazyj­
nej hegemonii, nie odegrały w formo­
waniu i kształtowaniu oblicza narodu de­
cydującej roli.

Dojście do władzy polskiej klasy ro­
botniczej w r. 1944 rozpoczęło nowy okres 
historyczny — przekształcania narodu 
burżuazyjnego w naród socjalistyczny, 
o nowej strukturze gospodarczej, „o no­
wym składzie klasowym, o nowyip obli­
czu moralno-politycznym.

Naród nasz przeżywa więc w obecnym 
etapie historycznym najgłębszy proces 
przekształcania się i przerastania w spo­
łeczeństwo socjalistyczne. Proces ten 
trwa i póki nie osiągnie właściwego sta­
dium musi być powiązany z walką kla­
sową. Ale jest to proces, który prowa­
dzi do społeczeństwa bezklasowego.

Usunięte u nas zostały bezpowrotnie 
podstawowe filary poprzedniego społe­
czeństwa burżuazyjnego: kapitaliści prze­
mysłowi i obszarnicy. Wyparte zostały 
już w przeważającej mierze z naszego 
przemysłu, handlu, transportu i wymia­
ny warstwy średniej burżuazji. Pozo­
stały warstwy drobnej burżuazji. Pozosta. 
ła na wsi warstwa kułacka, której wpływ 
na gospodarkę rolną będzie się kurczył. 
Wielka masa chłopskich gospodarstw 
drobno-towarowych jest powiązana z na­
szą ogólną ekonomiką socjalistyczną ca­
łym szeregiem form, jak spółdzielczość, 
kontraktacja itp. i co najważniejsze za­
czyna przechodzić coraz śmielej na tory 
spółdzielczości produkcyjnej. Polityczną 
formą powiązania mas chłopskich z bu­
downictwem socjalistycznym jest u nas 
umacniający się coraz bardziej sojusz ro­
botniczo-chłopski pod kierownictwem 
klasy robotniczej. i ,

Rzecz jasna, że dzieje się to wszystko 
w ogniu coraz ostrzejszej walki klasowej. 
Wypierane warstwy burżuazyjne chwy­
tają się coraz ostrzejszych form walki, 
zrastających się częstokroć z dywersją, 
sabotażem, szpiegostwem, z prowokacją, 
z podziemną akcją bandycką, z działal­
nością głęboko zakonspirowanych agen­
tur imperialistycznych. Ale proces zra­
stania się rozbitków starego ustroju z dy­
wersyjną akcją imperializmu i podżega­
czy wojennych, przeciwstawia je najży­
wotniejszym interesom narodu — wy­
łącza te elementy z ram narodowych. Na 
te elementy karzący miecz naszego wy­
miaru sprawiedliwości będzie spadał 
z całą surowością prawa. Będziemy z ca­
łą stanowczością łamali opór wroga kla­
sowego i dywersji imperialistycznej.

Równocześnie będziemy z całą wyro­
zumiałością i życzliwością traktowali tyóh, 
którzy w przeszłości błądzili, znajdowa­
li się pod wpływem obcej ideółogii, a driś 
chcą z całym oddaniem służyć narodowi, 
oddawać swe siły dla umocnienia naszej 
Ojczyzny.

A jak się kształtuje naród socjali­
styczny?

Na to pytanie dal odpowiedź towa­
rzysz stalin w r. 1929 w swej pracy: 
„Kwestia narodowa a Leninizm“.

„Sojusz klasy robotniczej z pracu­
jącym chłopstwem w łonie narodu dla
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likwidacji resztek kapitalizmu w Imię 
zwycięskiego budownictwa socjalizmu; 
unicestwienie resztek ucisku narodo­
wego w imię równouprawnienia i swo­
bodnego rozwoju narodu i mniejszości 
narodowych: unicestwienie resztek na­
cjonalizmu w Imię utrwalenia przyjaź­
ni między narodami i ugruntowania in­
ternacjonalizmu; jednolity front z wszy­
stkimi uciskanymi i niepełnoprawny- 
mi narodami w walce przeciw polityce 
najazdów i wojen zaborczych, w wal­
ce z imperializmem — takie jest du­
chowe i społeczno-polityczne oblicze 

tych narodów“. Towarzysz Stalin, który 
przez całe życie walczy z nihilizmem na­
rodowym, z niedocenianiem zagadnienia 
narodu, zastrzega się kategorycznie, że 
likwidacja narodów burżuazyjnych w 
żadnym razie nie oznacza likwidacji na­
rodów w ogóle, lecz likwidację zaledwie 
tylko burżuazyjnych narodów.

Towarzysz Stalin podkreśla, że nowe, 
socjalistyczne narody są bardziej zwar­
te niż jakikolwiek naród burżuazyjny, 
gdyż „wolne są od niedających się pogo­
dzić przeciwieństw klasowych, które zże­
rają narody burżuazyjne i są o wiele bar­
dziej ogólnonarodowymi, niż jakikolwiek 
naród burżuazyjny“.

W świetle tych słów stwierdzić należy, 
że wprawdzie mamy jeszcze u nas prze­
ciwieństwa klasowe, ale niezaprzeczal­
nym jest, że posunęliśmy się już znacz­
nie po drodze przekształcania się w na­
ród socjalistyczny. Dlatego obecny naród 
polski, używając słów towarzysza Stali­
na, jest o wiele bardziej ogólnonarodo­
wy, niż byl kiedykolwiek naród polski 
w okresie burżuazyjnym. Dlatego wysu­
nięte przez nas hasło frontu narodowego 
oznacza zwarcie szeregów narodu prze­
kształcającego się w naród socjalistyczny 
— pod przewodem klasy robotniczej — 
w walce o najważniejsze cele ogólnona­
rodowe, jakimi są: pokój, zabezpieczenie 
niepodległości i realizacja planu 6-Ietnie- 
go.

W tym właśnie a nie innym sensie —' 
jakościowo różnym od poprzednich ha­
seł — wysuwamy hasło ogólnonarodowe­
go frontu walki o pokój i realizację pla­
nu G-letniego.

Likwidując klasy pasożytnicze, pozo­
stawiamy wychodźcom z tych klas drogę 
do włączenia się do nowej społeczności 
narodowej poprzez udział w pracy pro­
dukcyjnej, poprzez udział w pracy ca­
łego narodu.

Umacniając front narodowy walki o po. 
kój i realizację planu G-letniego, najsku­
teczniej wzmacniamy siłę narodu, za­
pewniamy mu najpomyślniejsze warunki 
rozkwitu w oparciu o przebogatą, wielo­
wiekową i chlubną jego spuściznę i po­
przez nieustanne wzbogacanie naszej 
skarbnicy narodowej, naszego wkładu do 
ogólnoludzkiego dzieła pokoju i postępu.

Walczyć 
z Oportunizmem 
i sekciarstwem

Walka o pokój jest dziś naczelnym 
i najważniejszym zadaniem naszej par­
tii — tak jak jest najważniejszym za­
daniem wszystkich partii robotniczych 
w całym świecie i wszystkich postępo­
wych i uczciwych ludzi. Zadania partii 
są nieodłączne od troski o polityczne i or­
ganizacyjne kierownictwo w tej walce.

Gdy mówimy o szerokim froncie ogól­
nonarodowym w walce o pokój, to w 
dziedzinie organizacyjnej chodzi o to, aby 
większość ludzi, pragnących pokoju zor­
ganizować do aktywnej i ofiarnej walki 
w jego obronie. Na pozór jest to zadanie 
jak gdyby nietrudne, gdyż wiemy, że 
większość ludzi rzeczywiście pragnie 
trwałego pokoju. W rzeczywistości jest to 
zadanie wielkie i niełatwe. Ujęcie orga­
nizacyjne mas niezorganizowanych, roz­
budzenie w nich trwałej aktywności, 
czujności, gotowości do ofiarnego wysił­
ku społecznego, pokierowanie masami nie 
tylko pragnącymi pokoju, ale rozumie­
jącymi już jak skutecznie walczyć o po­
kój — to zadanie, jak wiemy z doświad­
czenia, trudne.

Może ktoś powiedzieć: Jak to? Zebra­
liśmy 18 milionów podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim, mamy w kraju tyle to 
tysięcy komitetów pokoju, cóż tu więc 
trudnego?

Oczywiście, zebranie podpisów było 
pięknie przeprowadzoną akcją, ale wyra­
żało tylko deklarację podpisanych, wy­
rażało ich wolę w określonej sprawie 
Apelu Sztokholmskiego, ale nie ich trwa­
łą aktywność, czujność i gotowość do sta­
łego ofiarnego wysiłku na rzecz sprawy 
pokoju.

Pogląd, że podpisanie apelu, zadeklaro­
wanie, że się jest zwolennikiem pokoju, 
jest już wystarczającą formą udziału w 
walce o pokój,, samouspakajanie się li­
czebnością komitetów pokoju — jest ob­
jawem niebezpiecznym. Nie należy zwę­
żać zadań walki o pokój tylko do form 
propagandowych i deklaratywnych. Wie­
lu naszych towarzyszy grzeszy podobny­
mi skłonnościami.

Niebezpieczną i szczególnie szkodliwą 
skłonnością wielu towarzyszy jest chęć 
zastępowania pracy propagandowej i or­
ganizacyjnej przez mechaniczne metody 
karygodne i na używanie tych lub in­
nych form władzy dla „ułatwiania“ so­
bie pracy — oczywiście nie tylko w ak­
cji pokojowej.

Można by przytoczyć długą litanię prze­
różnych sekciarskich wyczynów w prze­
prowadzaniu różnorodnych akcji społecz-
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nych, ale obecni tu towarzysze z terenu 
na pewno znają te „wyczyny“ lepiej ode 
mnie. Natomiast, co uważam za koniecz­
ne podkreślić tu na Plenum KC, to nie­
pokojący fakt tolerancyjnej atmosfery 
w terenie względem tego wysoce niebez­
piecznego sekciarstwa, które nie tylko nie 
przyśpiesza naszego marszu naprzód, ale 
go nader poważnie hamuje.

Wszystkie wyczyny sekciarskie, którym 
towarzyszy nadużycie władzy, muszą być 
zakwalifikowane jako karygodne szkod­
nictwo w stosunku do tej władzy ludo­
wej, tym cięższe, że popełniane prze­
ważnie przez członków partii. Posza­
nowanie dla autorytetu władzy ludowej, 
odnoszenie się do praw przez tę władzę 
wydawanych z najwyższym szacunkiem, 
przestrzeganie na każdym kroku zasad 
praworządności rewolucyjnej — jest zda­
wałoby się elementarnym obowiązkiem 
obywatelskim. A tymczasem stosunek 
wielu członków partii do sprawy prawo­
rządności przypomina niekiedy postawę 
ludzi najbardziej społecznie zacofanych.

Są to uwagi raczej na marginesie i są­
dzę, że powrócimy do tych spraw przy 
najbliższej okazji, względnie, że znajdą 
one swój wyraz w dyskusji.

Wracając do zadań, dotyczących walki 
o pokój, chcę przestrzec jeszcze przed po­
ważnym niebezpieczeństwem spłycania 
tej walki, traktowania jej w sposób, któ­
ry można by upodobnić raczej do pa­
cyfizmu burżuazyjnego. Chodzi nam nie 
o „święty spokój“, nie o zgodę klasową, 
nie o tuszowanie przeciwieństw i walki 
klasowej, nie o zwolnienie tempa bu­
dowy społeczeństwa bezklasowego, lecz 
chodzi o to, że walczymy o pokój, wal­
czymy przeciwko rozpętywaniu imperia­
listycznej wojny agresywnej i tworzymy 
front narodowy jako dźwignię realizacji 
Planu 6 -letniego, który jest dla naszego 
narodu podstawą walki o zabezpieczenie 
naszej niepodległości i pokojowego roz­
woju.

Jako marksistom obca nam jest neu­
tralna postawa w toczących się walkach 
społecznych. Tego rodzaju neutralność jest 
zawsze przejawem oportunizmu. A opor­
tunizmu w naszych szeregach jest jeszcze 
niemało. Objawom tego oportunizmu mu­
simy przeciwstawiać się jak najkatego- 
ryczniej i walczyć z nimi w sposób sta­
nowczy. Również w walce o pokój istot­
ną jest rzeczywista aktywność, a nie pa­
sywna, czyli faktycznie „neutralna“ po­
stawa.

Aktywność w obronie pokoju _ wy­
maga przede wszystkim czujności wobec 
knowań agresorów i podżegaczy wojen­
nych wszelkiego typu, a więc czujności 
w codziennej naszej pracy w stosunku do 
podstępnej i zamaskowanej działalności 
wrogich agentur dywersyjnych, szpie­
gowskich, sabotażowych itp. A jak w 
praktyce wygląda ta nasza czujność?
O tym może opowiedzą np. dokładnie 
towarzysze z N IK-u, którzy sprawdzili 
niedawno jak są przechowywane w na­
szych urzędach dokumenty stanowiące 
tajemnicę państwową. O tym opowie­
dzą towarzysze z naszego aparatu par­
tyjnego, jak przechowywane są nawet 
w instancjach partyjnych dokumenty 
partyjne — przy tolerancyjnym stosun­
ku do tych karygodnych objawów 
ze strony komitetów wojewódzkich.
O obowiązku czujności wobec wroga kla­
sowego mówiliśmy na I I I  Plenum KC, 
ale jak stosunki pod tym względem wy­
glądają jeszcze dziś w wielu organiza­
cjach partyjnych powiedzą tu zapewne 
występujący w dyskusji towarzysze. Ja 
tylko przy tej okazji nadmienię krótko, 
że stosunek do wykonywania podjętych 
uchwał partyjnych i kontrola wykona­
nia tych uchwal jest jedną z głównych 
słabości naszej pracy partyjnej, z któ­
rą powinniśmy jak najrychlej skończyć.

Plan 6-Iefni— 
to plan mzmożenia 

naszej siły
Walka o pokój wiąże się jak najści­

ślej — jak to już podkreśliłem we wstę­
pie — z naszą walką o plan 6 -letni. Bo 
plan 6 -letni — to plan likwidacji naszej 
słabości — zacofania, a więc i bezbron­
ności. Imperialiści narzucają swą wolę 
przede wszystkim krajom słabym, za­
cofanym, bezbronnym. Słabość gospodar­
cza kraju — to pokusa dla imperialistów, 
którzy się wciskają do słabego kraju, 
działając albo przemocą, albo tzw. pomo­
cą, która również może się stać swoistą 
formą przemocy. Każdą np. pożyczkę za­
graniczną z krajów kapitalistycznych 
usiłuje się łączyć z narzuceniem krajowi, 
korzystającemu z pożyczki, warunków 
zależności gospodarczej i polityćznej. By­
li i u nas tacy, którzy dowodzili, że bez 
pomocy pieniężnej z Ameryki, czy An­
glii, Polska nic da sobie rady. Jesteśmy 
dziś szczęśliwi, że dzięki braterskiej po­
mocy Związku Radzieckiego daliśmy so­
bie doskonale radę bez pomocy amery­
kańskiej. Mamy przykład, jak wygląda­
ją kraje, które ta pomoc podtrzymuje 
tak, jak sznur powieszonego.

Plan 6 -letni wzmacnia siły Polski 
i wzmacnia jej niezależność, a wraz z tym 
wzmacnia wkład Polski w ogólnoludzkie 
dzieło pokoju.

Aktywność w walce o pokój oznacza 
więc codzienną pracę każdego z nas nad 
umacnianiem sił Polski Ludowej, nad 
umacnianiem jej bazy ekonomicznej, nad 
umacnianiem jak najszybszego wzrostu 
jej sił wytwórczych, tzn. je j przemysłu, 
transportu, żeglugi, jej rolnictwa a wraz 
z tym wszystkim je j kultury, gdyż kul­
tura jest niewątpliwie ważnym czynni­
kiem siły narodu.

Aktywność w walce o pokój — to przy­
czynianie się ze wszech miar i na każ­
dym kroku do realizacji naszego planu 
6-letniego. Jakież podstawowe wymaga­
nia stawia przed nami realizacja tego pla­

nu? Ponieważ będzie o tym szczegółowiej 
mowa w następnym referacie tow. M in­
ca — ograniczę się do krótkiego tylko 
stwierdzenia, że podstawowymi warun­
kami dalszej pomyślnej realizacji naszych 
zadań gospodarczych są:

a) zwartość 1 ofiarność polskich mas 
pracujących — milionów robotników, 
chłopów i inteligencji pracującej.

b) zwiększanie wydajności pracy i dal­
szy jeszcze wydatniejszy rozwój współ­
zawodnictwa socjalistycznego,

c) obniżanie kosztów własnych pro­
dukcji przez najbardziej racjonalne i osz­
czędne gospodarowanie; wprowadzenie 
zasady oszczędzania jako nakazu w co­
dziennym postępowaniu w społecznej 
pracy produkcyjnej i we własnym go­
spodarstwie domowym.

d) energiczna i nieubłagana walka 
z wszelkim niechlujstwem, marnotraws­
twem, szkodnictwem i grabieżą własno­
ści społecznej — za pomocą krytyki i sa­
mokrytyki, tępienia nadużyć, walka 
z wszelką bezdusznością i biurokratyz­
mem.

e) stała, systematyczna kontrola wy­
konania zadań partyjnych i państwo­
wych.

Te podstawowe wytyczne muszą kiero­
wać naszą pracą organizacyjną. One po­
mogą nam wykonać pomyślnie nasze za­
dania, one pomogą nam osiągnąć zwy­
cięstwo w walce o plan G-letni, który jest 
również spiżowym fundamentem w na­
szej walce o pokój.

Ustrój społeczny, 
który nie ceni 

człoiuieka, skazany jest 
na zagładę

TOWARZYSZE!

Ustrój kapitalistyczny wkracza znów 
w okres ostrego nasilenia awanturnietwa 
i polityki wojennej. Targają nim prze­
ciwieństwa, których nie jest w stanie ani 
rozwiązać, ani opanować. Lekceważąc 
lekcje i doświadczenia historii, imperia­
liści szukają wyjścia z ciężkiego kryzy­
su, jaki ciąży na ich systemie gospodar­
czym, w rozpętywaniu wyścigu zbrojeń, 
a więc w rozpętywaniu wojny. Ta obłęd­
na polityka przyśpiesza i pogłębia kry­
zys ogólny ustroju kapitalistycznego, 
którego chcieliby właśnie uniknąć, przed 
którym drżą imperialistyczni podżegacze 
wojenni. Podniecani tą samą żądzą pa­
nowania światowego, która doprowadzi­
ła do katastrofy ich hitlerowskich po­
przedników, zmierzają po tej samej dro­
dze, to znaczy — ku nowej katastrofie 
ustroju kapitalistycznego. Twardo stoi­
my na stanowisku możliwości pokojowe­
go współżycia systemu kapitalistycznego 
i systemu socjalistycznego. Nędznym 
oszczerstwem jest pomawianie obozu so­
cjalistycznego o dążenie do agresji.

Ustrój socjalistyczny nie obawia się ry­
walizacji pokojowej z kapitalizmem, po­
nieważ budownictwo pokojowe krajów 
socjalistycznych, ich gospodarka, ich kul­
tura rośnie szybko i nieprzerwanie, wy­
zwala i rozwija coraz wspanialszą ener­
gię twórczą społeczeństw socjalistycznych, 
pomnaża ich siły wytwórcze. Wzmaga to 
wściekłość imperialistycznych podżegaczy 
wojennych i budzi podziw wśród mas 
pracujących całego świata.

W dotychczasowej rywalizacji dwóch 
ustrojów społecznych wyższość socjaliz­
mu i twórczy, postępowy, zbawienny dla 
ludzkości charakter jego rozwoju — sta­
ją się widocznymi dla setek milionów lu­
dzi we wszystkich zakątkach ziemskiego 
globu.

W zawrotnym tempie, niespotykanym 
w żadnym okresie historii społecznej, 
wzrastają siły i zdolności wytwórcze 
wielkiego, przodującego państwa socja­
listycznego — ZSRR. Jeśli porównać obe­
cny poziom produkcji ZSRR z poziomem 
produkcji tego kraju w okresie kapitaliz­
mu, tj. z poziomem 1913 roku — to samo 
to porównanie jest druzgocące dla kapi­
talistycznego ustroju społecznego.

Szereg przodujących niegdyś krajów 
kapitalistycznych — takich jak Anglia, 
Francja, Niemcy, Włochy, Belgia, Japo­
nia —  ani rusz nie może w swej produk­
cji poważnie przewyższyć poziomu sprzed 
40 lat i drepce w miejscu. Związek Ra­
dziecki w ciągu połowy tego okresu, 
w ciągu 20  lat, mimo potwornych znisz­
czeń, które naniosła mu napaść hitlerow­
ska — pomnożył siły i zdolności wytwór­
cze narodów radzieckich wielokrotnie 
w porównaniu z okresem kapitalistycz­
nym, tj. w porównaniu z 1913 rokiem 
i pomnaża je odtąd z roku na rok coraz 
szybciej, na coraz to wyższym poziomie 
technicznym, z rozmachem godnym po­
dziwu i dumy.

Oto np. w najważniejszych i zarazem 
najtrudniejszych działach produkcji — 
w produkcji ciężkiego przemysłu — ZSRR 
'osiągnął w r. 1940 (tuż przed wojną) pro­
dukcję roczną 15 milionów ton żelaza 
surowego i przeszło 18 milionów ton sta­
li, co oznaczało 4 i pół krotny wzrost 
w porównaniu z 1913 rokiem. W roku 
1950 produkcja hutnicza ZSRR wzrosła 
w porównaniu z r. 1940 o przeszło 50 
proc., czyli jest przeszło G-krotnie już 
większa niż w r. 1913. W roku 1940 wy­
dobyto w ZSRR 166 milionów toń węgla, 
tj. 5 i pół raza więcej niż w r. 1913.
W roku ubiegłym produkcja węgla wzro­
sła o dwie trzecić w porównaniu z r. 
1940, czy ii że obecne wydobycie węgla 
w ZSRR jest około 9 razy większe niż 
w okresie kapitalistycznym w Rosji.

W dziedzinie produkcji maszyn niepo­
dobna przeprowadzać porównań z okre­
sem kapitalistycznym, ponieważ w tej 
dziedzinie dokonał się w ZSRR olbrzymi 
skok, nieporównywalny ze stanem sprzed 
pierwszej wojny światowej. Ludzie ra­

dzieccy nie tylko przyswoili sobie zdoby­
cze najnowszej techniki, ale dźwigają tę 
technikę wzwyż, ulepszają ją, doskonalą. 
Tylko w ciągu roku 1950 radzieckie fabry­
ki budowy maszyn wytworzyły z górą 400 
nowych typów i marek wysokowydaj- 
nych maszyn i mechanizmów. Mechani­
zacja przemysłu, rolnictwa, transportu, 
budownictwa osiągnęła poziom najwyż­
szy w porównaniu ze wszystkimi krajami 
i przyczynia się do nieustannego wzro­
stu wydajności pracy ludzkiej. Wzrost 
produkcji, rozwój techniki, osiągnięcia go­
spodarcze sprzyjają wzrostowi kultury 
i dobrobytu narodów radzieckich.

Kapitalizm chyli się natomiast nierów­
nomiernie, lecz nieubłaganie do upadku. 
Niszczy on i marnotrawi społeczne siły 
wytwórcze, prowadzi społeczeństwa kra­
jów, podległych dyktaturze oligarchii im­
perialistycznej do degradacji, sieje roz­
pacz i śmierć.

Socjalizm zabezpiecza społeczeństwu 
wspaniały rozwój wzwyż, pomnaża spo­
łeczne siły twórcze, wznosi na niezrów­
nanie wyższy poziom osiągnięcia myśli 
ludzkiej, rozwija zdobycze techniki.

Kapitalizm grozi ludzkości wojną i zni­
szczeniem.

Nauka, twórcza myśl ludzka, technika, 
sztuka, talenty ludzkie znalazły w ZSRR 
warunki i bodźce dla nieskrępowanego 
i coraz wspanialszego rozwoju.

Imperializm zachłystuje się nikczemną 
radością z powodu każdego wynalazku 
nowych środków ludobójstwa. Mimo tej 
„cudownej broni“ biją go słabiej uzbro­
jone, ale bohatersko walczące o swą wol­
ność narody azjatyckie.

Socjalizm czyni wszystko dla rozwoju 
człowieka, dla podniesienia jego material­
nych i duchowych osiągnięć, uczy cenić 
w człowieku jego godność, pobudza w nim 
szlachetne idee i gorącą miiość dla swe­
go kraju ojczystego i dla wielkich postę­
powych dążeń ludzkości.

Imperializm upaja się kultem dolara, 
który się toczy wciąż w dół, a człowie­
kiem pogardza. Ustrój społeczny, który 
nie ceni człowieka, skazany jest na za­
gładę.

Czerpiemy irzór 
z inielkiego kraju 

zwycięskiego 
socjalizmu

Odwiedzają nas często delegacje robot­
ników, kobiet, młodzieży, uczonych i ar­
tystów z różnych krajów. Zdajemy im 
sprawę z naszej pracy i to jest wyrazem 
naszej solidarności i postawy internacjo- 
naiistycznej, którą winniśmy pogłębiać. 
Rówocześnic zaś jest to źródłem naszej 
uzasadnionej dumy narodowej, płynącej 
nie z zarozumialstwa i pyszałkowatości 
lecz z głębokiego patriotyzmu. Duma 
z osiągnięć dokonanych wspólnym wy­
siłkiem, duma każdego robotnika i nau­
czyciela, lekarza i inżyniera z własnych 
osiągnięć w pracy jest pięknym uczuciem, 
które winniśmy kultywować. Ambicja co­
raz większych osiągnięć jest piękną szla­
chetną ambicją.

Cenimy naszych inżynierów I tech­
ników, cenimy naszą twórczą inteligencję, 
która tyle się przyczyniła do sukcesów 
Polski Ludowej. Chcemy, aby byli oto­
czeni szacunkiem i uznaniem. Czekają ich 
wielkie zadania i w tym roku, i w la­
tach następnych, chcemy więc aby mieli 
jasną perspektywę życiową, aby dzieci 
ich korzystały z podobnych przywilejów, 
co i dzieci robotnicze.

Dumni jesteśmy z tego, że nie stoimy 
na miejscu, że mimo błądzenia i popeł­
nianych błędów, dzięki żarliwości i twór­
czym poszukiwaniom — mamy pewne 
osiągnięcia w nauce i literaturze, w tea­
trze i malarstwie, w muzyce i filmie.

Nie wolno nam się zadowalać dotych­
czasowymi osiągnięciami. Jest naszym go­
rącym pragnieniem, aby powstały u nas 
dzieła, godne naszej wielkiej epoki, god­
ne naszego narodu.

Nie szczędźmy więc krytyki, zachęcaj­
my do śmiałych poszukiwań twórczych w 
naszym przebogatym, pulsującym nowym 
życiu. Jeszcze głębiej sięgnijmy do na­
szej wspaniałej spuścizny kulturalnej. Je­
szcze usilniej czerpać winniśmy z nieo­
cenionego dorobku uczonych i artystów 
Wielkiego Kraju Socjalizmu.

Partia Nasza, Polska Zjednoczona Par­
tia Robotnicza jest dumna, że wskazała 
narodowi polskiemu drogę wzrostu i roz­
woju, że dopomogła mu wejść na nowe 
tory budowy socjalizmu.

Czerpiemy wzór z wielkiego i potęż­
nego kraju, w którym zwyciężył Socja­
lizm. Osiągnięcia ZSRR są niezawodnym 
przykładem, że krocząc po twórczej dro­
dze Socjalizmu naród nasz będzie wzra­
stał w siły i dobrobyt, będzie szybko po­
mnażał swą gospodarkę i swą kulturę.

Jesteśmy złączeni głębokimi uczuciami 
przyjaźni z ZSRR i krajami demokracji 
ludowej. Przyjaźń ta jest niezowodna.

Wraz z ZSRR i krajami demokracji lu­
dowej walczymy o utrwalenie pokoju. 
Wspólnie z setkami milionów ludzi współ­
uczestniczymy w potężnym i wciąż ros­
nącym ruchu bojowników o pokój. Kro­

czymy w czołowych szeregach tego wspa­
niałego ruchu, któremu przewodzi Wiel­
ki Orędownik Pokoju — towarzysz 
Stalin.

Siły obozu pokoju rosną i są niezwy­
ciężone. Bowiem niewyczerpanym źród­
łem ich wzrostu jest to, że rozwijają 
się zgodnie z odkrytymi dzięki wielkiej 
nauce Marksa, Engelsa, Lenina i Stali­
na prawami postępowego biegu dzie­
jów ludzkich. Gwarancją ich wzrostu 
jest nigdy nie kostniejąca, twórcza, śmia­
ła, przodująca myśl i ideologia marksiz­
mu - leninizmu. Obóz pokoju wyraża 
tęsknoty i pragnienia olbrzymiej więk­
szości ludzi, wzmacnia on sprawiedliwą 
walkę o wyzwolenie wszystkich uciska­
nych i pokrzywdzonych. Przyciąga więc 
ku sobie uczucia i poparcie milionów lu­
dzi w krajach kapitalistycznych i zależ­
nych, które pragną być wolnymi.

Siły obozu pokoju opierają się na naj­
trwalszej podstawie — na przyjaźni, 
współpracy i braterstwie międzynarodo­
wym.

Dlatego złe i wrogie siły imperializmu 
nie mogą uniknąć klęski, jeśli się po­
ważą na zbrodniczą wojnę, na nowy 
zamach przeciwko ludzkości.

Warunkiem zwycięstwa sił obozu po­
koju jest ich pełne uaktywnienie, wyko­
rzystanie przez nie wszystkich czynni­
ków ich politycznej, moralnej i mate­
rialnej przewagi.

Na pytanie: Czym zakończy się w ilka  
między siłami agresji i siłami miłujący­
mi pokój? — towarzysz Stalin odpowie­
dział: j

„Pokój będzie zachowany i utrwalony, 
jeżeli narody ujmą w swe ręce sprawę 
zachowania pokoju i będą broniły Jej do 
końca. Wojna, może stać się nieuniknio­
na, jeżeli podżegaczom wojennym: uda 
się omotać siecią kłamstw masy ludowe, 
oszukać je i wciągnąć je do nowej woj­
ny światowej. ;

Dlatego też szeroka kampania na rzecz 
zachowania pokoju jako środek zdemas­
kowania zbrodniczych machinacji podże­
gaczy wojennych ma obecnie znaczenie 
pierwszorzędne.

Co się tyczy Związku Radzieckiego, to 
będzie on również nadal niezachwianie 
prowadził politykę zapobiegania wojnie 
i zachowania pokoju".

Ofiarna praca
dla swego narodu

Organizując walkę narodu polskiego 
o pokój i Plan 6 -letni winniśmy pamię­
tać o ciążącej na nas wielkiej odpowie­
dzialności za słuszne kierownictwo poli­
tyczne tą walką. Zarówno bezduszne 
sekciarstwo jak i oportunizm, tracący z 
oczu postawę klasową, grzeszący ślepo­
tą i brakiem czujności są podstawowy­
mi niebezpieczeństwami, które grożą 
wypaczeniem naszej linii politycznej. Wy­
próbowanym orężem krytyki i samokry­
tyki walczymy z wszelkimi wypaczenia­
mi.

Wzmocnijmy kontrolę wykonania u- 
chwał i wytycznych partii. Usprawniaj­
my swą organizację — każdy na swym 
odcinku pracy i wszyscy razem wspól­
nym wysiłkiem.

Nasz Plan 6 -letni — to fundament nie­
złomnej siły narodu polskiego, to wiel­
ki i poważny nasz wkład w dzieło po­
koju.

Czyńmy więc wszystko, aby wcielaó 
ten plan w życie.

Wyjaśniajmy narodowi jego wagę, mo­
bilizujmy masy do coraz wydajniejszej 
pracy nad realizacją tego historycznego 
twórczego dzieła.

Uczmy naszą dzielną i pełną zapału 
młodzież, aby przyśpieszała swym szla­
chetnym entuzjazmem osiągnięcia naszej 
pracy, aby młodzieńczą energią wzmac­
niała siły pokoju.

Niech każdy Polak, miłujący swój kraj, 
wzmacnia swą czujność przeciwko pod­
stępnym knowaniom wroga, niech nie 
szczędzi wysiłku w umacnianiu sił go­
spodarczych Polski Ludowej, niech go­
towością do ofiarnej pracy dla swego 
narodu daje wzór i przykład swego pa­
triotyzmu, niech gotowością do obrony 
pokoju służy ludzkości.

Silna gospodarczo, uprzemysłowiona 
i socjalistyczna Polska Ludowa — to po­
tężna ostoja wolności i niezawisłości na­
szego narodu.

Złączona przyjaźnią j wspólną ideą z 
ZSRR, z krajami demokracji ludowej 
i światowymi silami obrońców pokoju — 
Polska Ludowa staje się niezwyciężonym 
bastionem, o który rozbiją się wszelkie 
zbrodnicze zakusy imperialistycznych 
agresorów. Siły obozu pokoju potrafią 
sparaliżować knowania obozu agresji, ty­
ranii i zbrodni, potrafią zabezpieczyć 
ludzkości trwały pokój.

Naszym wodzem jest Stalin —- nasze 
będzie zwycięstwo!


